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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

‒	Coś	jest	nie	tak.
Ele na	Kar ras,	królowa	Tallii,	 le dwo	za re je strowa ła	głos	królewskie go	ste war da,

kie dy	schodząc	po	schodach	królewskie go	sa molotu,	ujrza ła	męż czyznę	w	ciemnym
gar niturze	i	o	za gadkowym	wyra zie	twa rzy.
‒	Królowa	Ele na.	Witam	w	Ka da rze.
‒	Dzię kuję.
Ukłonił	się	 i	wska zał	na	 je den	z	 trzech	uzbrojonych	SUV-ów	za par kowa nych	na

lotnisku.
‒	Bę dzie my	pani	towa rzyszyć	w	podróży.	–	Jego	głos	był	szorstki,	ale	uprzejmy.

Odsunął	się,	żeby	zrobić	jej	miejsce.	Ele na	ruszyła	w	stronę	sa mochodów	z	unie sio-
nym	podbródkiem.
Nie	 ocze kiwa ła	 żadnych	 spe cjalnych	 ce re monia łów	 z	 oka zji	 jej	 zbliża ją ce go	 się

małżeństwa	z	szejkiem	Azizem	al	Ba kirem,	ale	spodzie wa ła	się	cze goś	wię cej	niż
kilku	ochronia rzy	i	sa mochodów	o	przyciemnionych	szybach.
Potem	przypomnia ła	sobie,	że	szejk	Aziz	z	powodu	nie spokojnej	atmosfe ry	w	Ka -

da rze	chciał	utrzymać	jej	przyjazd	w	ta jemnicy.	Odkąd	mie siąc	temu	za siadł	na	tro-
nie,	doszło	do	kilku	aktów	nie posłuszeństwa.	Kie dy	widzie li	się	ostatni	raz,	za pewnił
ją,	że	to	już	prze szłość,	ale	pewnie	środki	bez pie czeństwa	nie	były	nie	na	miejscu.
Potrze bowa ła	tego	małżeństwa	tak	samo	jak	szejk.	Le dwie	go	zna ła,	spotka li	się

za le dwie	kilka	razy,	ale	potrze bowa ła	męża	w	równym	stopniu,	jak	on	potrze bował
żony.
Na	gwałt.
‒	Tędy,	wa sza	wysokość.
Męż czyzna,	który	wyszedł	jej	na	spotka nie,	odprowa dził	ją	do	sa mochodu.	Wokół

nich	pa nowa ły	ciemności	i	było	zimno.	Otworzył	przed	nią	drzwi	auta.	Ele na	uniosła
głowę	i	za pa trzyła	się	na	gra fitowe,	upstrzone	gwiaz da mi	nie bo.
‒	Królowo.
Na	dźwięk	prze ra żone go	głosu	na miestnika	z	królewskie go	sa molotu	„Ka da ran”

ze sztywnia ła.	Dotar ło	do	niej,	co	powie dział	wcze śniej;	coś	jest	nie	tak.
Za czę ła	się	odwra cać,	kie dy	poczuła	czyjąś	dłoń	na	ple cach.
‒	Wsia daj	do	sa mochodu,	wa sza	wysokość.
‒	Momencik	–	wymamrota ła	i	uda ła,	że	wytrze puje	ka myk	z	buta.	Zyska ła	kilka

se kund.	Jej	umysł	ogar nę ła	pa nika,	którą	pokona ła	czystą	siłą	woli.	Za czę ła	inten-
sywnie	myśleć.	Z	ja kie goś	powodu	coś	poszło	bar dzo	nie	tak.	Za miast	ludzi	Aziza	na
spotka nie	wyszedł	jej	ten	nie zna jomy.	Kimkolwiek	był,	wie dzia ła,	że	musi	się	od	nie -
go	uwolnić.	Za pla nować	uciecz kę	–	w	cią gu	najbliż szych	kilku	se kund.
‒	Wa sza	wysokość.	–	W	głosie	męż czyzny	wyczuła	nie cier pliwość.	Położył	dłoń	na

jej	ple cach.	Ele na	wzię ła	głę boki	oddech,	zrzuciła	buty	i	za czę ła	biec.
Kie dy	bie gła,	na	twa rzy	czuła	ostry	pia sek.	Usłysza ła	dobie ga ją cy	jej	zza	ple ców



dźwięk.	Czyjaś	dłoń	chwyciła	ją	w	ta lii	i	uniosła	do	góry.
Na wet	wte dy	walczyła.	Kopa ła	i	szar pa ła	się,	ale	męż czyzna	był	nie wzruszony	jak

ska ła.	Pochyliła	się	do	przodu,	ob na ża jąc	zęby	i	usiłowa ła	zna leźć	odsłonię ty	ka wa -
łek	cia ła,	w	który	mogła by	się	wgryźć.
Kopnę ła	męż czyznę	w	kola no,	po	czym	podcię ła	mu	nogę.	Obydwoje	pa dli	na	zie -

mię.
Upa dek	trochę	ją	spowolnił,	ale	podniosła	się	w	kilka	se kund.	Męż czyzna	rzucił

się	na	nią	i	skutecz nie	uwię ził	pod	cię ża rem	swoje go	cia ła.
‒	Podziwiam	twoje go	ducha,	wa sza	wysokość	–	wymamrotał	za chrypnię tym	gło-

sem	–	podob nie	jak	upór.	Ale	oba wiam	się,	że	jest	to	nie uza sadnione.
Ele na	za mruga ła,	usiłując	się	pozbyć	pia sku	z	oczu.	Nie	ucie kła	zbyt	da le ko.
Męż czyzna	 prze wrócił	 ją	 na	 ple cy	 i	 za klesz czył	 jej	 głowę.	 Spojrza ła	 na	 nie go

z	wa lą cym	ser cem.	Wyglą dał	 jak	szykują ca	się	do	skoku	pante ra.	Jego	oczy	mia ły
urze ka ją cy	odcień	bursz tynu,	a	twarz	była	jak	wyrzeź biona	dłutem.	Ele na	czuła	cie -
pło	i	siłę	jego	cia ła.	Był	silny,	autoryta tywny	i	nie bez piecz ny.
‒	Nie	mia łaś	szans,	żeby	dobiec	to	sa molotu	–	powie dział	zdra dziecko	miękkim

głosem	–	a	na wet	je śli,	za łoga	jest	moja.
‒	Moi	ochronia rze…
‒	Prze kupie ni.
‒	Ste ward…
‒	Bez silny.
Pa trzyła	mu	w	oczy,	usiłując	pokonać	strach.
‒	Kim	je steś?	‒	za pyta ła.
Uśmiechnął	się	z	sza leństwem	w	oczach.
‒	Przyszłym	władcą	Ka da ru.
Na gle	 stoczył	 się	 z	 niej,	 podniósł	 i	 ścisnął	 jej	 nadgar stek.	 Trzyma jąc	 jej	 ra mię,

prowa dził	ją	do	sa mochodu,	gdzie	cze ka ło	dwóch	innych	męż czyzn	w	czar nych	gar -
niturach	i	o	nie prze niknionych	wyra zach	twa rzy.	Je den	z	nich	otworzył	tylne	drzwi,
a	jej	arogancki	porywacz,	kimkolwiek	był,	ukłonił	się	kpią co.
‒	Proszę	przodem,	wa sza	wysokość.
Spojrza ła	na	męż czyznę,	który	ob ser wował	ją	z	roz ba wie niem.
‒	Powiedz	mi,	kim	na prawdę	je steś.
‒	 Już	 ci	 powie dzia łem,	wa sza	wysokość.	Moja	 cier pliwość	ma	 gra nice	 –	mówił

uprzejmie,	ale	za groże nie	nie	minę ło.	W	bursz tynowych	oczach	męż czyzny	widzia ła
zimne	roz ba wie nie,	ale	żadnej	litości	czy	współczucia.	Wie dzia ła,	że	nie	ma	wyjścia.
Wsia dła	 do	 sa mochodu.	 Męż czyzna	 wślizgnął	 się	 za	 nią.	 Ele na	 usłysza ła	 trzask
zamka	elektrycz ne go.	Rzucił	jej	buty	na	kola na.
‒	Możesz	ich	potrze bować.	–	Głos	miał	niski	i	pozba wiony	akcentu,	jednak	było

ja sne,	 że	 jest	Ara bem.	Ka dar czykiem.	 Jego	skóra	mia ła	odcień	głę bokie go	brą zu,
włosy	były	czar ne	jak	atra ment,	a	kości	policz kowe	ostre	jak	brzytwy.
Myśl,	powie dzia ła	do	sie bie.	Roz są dek	był	silniejszy	niż	strach.	Męż czyzna	musiał

być	jednym	z	buntowników,	o	których	mówił	jej	Aziz.	Powie dział,	że	jest	przyszłym
władcą	Ka da ru,	co	ozna cza ło,	że	dybał	na	jego	tron.	Z	pewnością	porwał	ją,	żeby
nie	dopuścić	do	ich	ślubu	–	a	może	nie	wie dział	o	za strze że niach	za war tych	w	te sta -
mencie	ojca	Aziza?



Ele na	dowie dzia ła	się	o	nich,	kie dy	kilka	tygodni	temu	pozna ła	Aziza	na	przyję ciu
dyploma tycz nym.	 Jego	 ojciec,	 szejk	 Ha szem,	 nie dawno	 zmarł,	 a	 Aziz	 za żar tował
sar donicz nie,	że	te raz	potrze buje	żony.	Ele na	nie	była	pewna,	czy	mówi	se rio,	ale
jego	spojrze nie	było	poważ ne.	Szef	jej	rady,	Andre as	Mar kos,	koniecz nie	chciał	usu-
nąć	ją	z	urzę du.	Twier dził,	że	taka	młoda	i	nie doświadczona	kobie ta	nie	na da je	się
do	rzą dze nia	i	za groził,	że	na	na stępnym	ze bra niu	rady	Tallii	zor ga nizuje	głosowa -
nie	 w	 celu	 oba le nia	 monar chii.	 Ale	 je że li	 mia ła by	 już	 wte dy	 księ cia	 małżonka…
Mar kos	nie	mógłby	się	jej	pozbyć.
A	ludzie	uwielbia li	śluby,	szcze gólnie	królewskie.	Lud	Tallii	miał	dla	niej	dużo	sym-

pa tii	–	to	był	je dyny	powód,	dla	które go	Mar kos	nie	próbował	się	jej	pozbyć	wcze -
śniej.	Popular ność	i	królewskie	we se le	umocniłyby	jej	pozycję.
Był	to	de spe racki	krok,	ale	Ele na	była	zde spe rowa na.	Kocha ła	swój	kraj	i	swoich

ludzi	i	chcia ła	pozostać	ich	królową	–	ze	wzglę du	na	nich	i	ze	wzglę du	na	swoje go
ojca,	który	oddał	życie,	żeby	mogła	zostać	władczynią.
Na stępne go	ranka	wysła ła	więc	list	do	Aziza,	proponując	spotka nie.	Przystał	na

nie,	za tem	pospiesz nie	i	szcze rze	wyja śnili	sobie	swoje	za mia ry.	Ele na	potrze bowa -
ła	męża,	żeby	za dowolić	swoją	radę,	na tomiast	Aziz	musiał	się	oże nić	w	cią gu	naj-
bliż szych	sze ściu	tygodni,	by	nie	utra cić	tronu.	Zgodzili	się	na	małżeństwo	bez	miło-
ści,	z	roz sądku,	które	za pewniłoby	im	potomków,	za równo	dla	Ka da ru,	jak	i	dla	Tal-
lii.
Ale	najpierw	musiał	się	odbyć	ślub.	A	żeby	do	tego	doszło,	musia ła	uciec.
Nie	mogła	się	wydostać	z	sa mochodu,	więc	cze ka ła.	Ob ser wowa ła.	I	pozna wa ła

zwycza je	wroga.
‒	Jak	masz	na	imię?	‒	za pyta ła.	Męż czyzna	na wet	na	nią	nie	spojrzał.
‒	Na zywam	się	Kha lil.
‒	Dla cze go	mnie	porwa łeś?
‒	Je ste śmy	pra wie	na	miejscu,	wa sza	wysokość.	Tam	odpowiem	na	wszystkie	two-

je	pyta nia.
Niech	bę dzie.	Mogła	pocze kać.	Za chowa	spokój	i	je że li	bę dzie	mia ła	oka zję	odzy-

skać	wolność,	nie	prze ga pi	jej.	Mimo	wszystko	strach	jej	nie	opusz czał.	Ten	pa ra li-
żują cy	rodzaj	stra chu	nie	był	jej	obcy.
Nie,	tym	ra zem	bę dzie	ina czej.	Już	ona	się	o	to	posta ra.	Była	królową,	na wet	je -

że li	nie	mogła	za siąść	na	tronie.	Była	za radna,	odważ na	i	silna.	W	ja kiś	sposób	wy-
dobę dzie	się	z	kłopotów.	Nie	pozwoli	na	to,	żeby	byle	buntownik	znisz czył	jej	mał-
żeństwo…	Ani	ukrócił	jej	pa nowa nie.

Kha lil	al	Ba kir	zer knął	na	sie dzą cą	obok	nie go	kobie tę.	Sie dzia ła	z	wyprostowa -
nymi	ple ca mi	i	unie sionym	podbródkiem,	ale	w	oczach	cza ił	się	strach.
Nie chętnie	przyznał,	że	czuje	podziw	dla	młodej	królowej.	Jej	próba	uciecz ki	była

nie roz waż na	i	ża łosna,	ale	również	odważ na,	co	spra wiło,	że	poczuł	do	niej	sympa -
tię.	Wie dział,	jak	to	jest	być	więź niem.	Wie dział	również	wszystko	o	nie posłuszeń-
stwie.	Kie dy	był	ma łym	chłopcem,	sam	prze cież	wie lokrotnie	usiłował	uciec	swoje -
mu	gnę bicie lowi,	Ab dulowi-Ha fizowi,	mimo	że	wie dział,	że	jego	wysiłki	spełzną	na
niczym.	Na	pustyni	nie	było	zbyt	wie lu	bez piecz nych	kryjówek	dla	ma łe go	chłopca.
A	jednak	próbował	i	walczył	–	a	walka	była	przypomnie niem,	że	jesz cze	żyje	i	ma



o	co	walczyć.	Blizny	na	jego	ple cach	były	na	to	dowodem.
Królowa	Ele na	nie	bę dzie	mia ła	ta kich	blizn.	Nie	za mie rzał	być	posą dzony	o	złe

traktowa nie	swoich	gości,	nie za leż nie	od	tego,	co	myśla ła	prze ra żona	monar chini.
Miał	tylko	za miar	trzymać	ją	przez	czte ry	dni,	aż	Aziz	bę dzie	zmuszony	zrzec	się
pra wa	 do	 tronu	 i	 zor ga nizować	 re fe rendum,	 podczas	 które go	 wybra ny	 zosta nie
nowy	szejk.
Kha lil	miał	za miar	nim	zostać.
Nie	spocznie,	dopóki	nie	obejmie	tronu,	który	mu	się	na le ży.	Ale	z	drugiej	strony,

nigdy	się	nie	podda wał.	A	przynajmniej	odkąd	w	wie ku	siedmiu	lat	jego	ojciec	wy-
wlókł	 go	 z	 za jęć,	 cisnął	 o	 ostre	 ska ły	 przed	 ka dar skim	 pa ła cem	 i	 splunął	 mu
w	twarz.	„Nie	je steś	moim	synem”	–	powie dział.
Był	to	ostatni	raz,	kie dy	widział	ojca,	matkę	i	dom.
Kha lil	 za mknął	 oczy	 i	 usiłował	 ode gnać	 bole sne	wspomnie nia.	 Nie	 chciał	 te raz

o	tym	myśleć.	Nie	chciał	myśleć	o	wyra zie	obrzydze nia	i	nie na wiści	na	twa rzy	uko-
cha ne go	ojca	ani	o	roz dzie ra ją cych	wrza skach	matki,	kie dy	ją	odcią ga no.	Kilka	mie -
się cy	póź niej	umar ła	z	powodu	nie le czonej	grypy.	Nie	chciał	myśleć	o	stra chu,	który
czuł,	kie dy	we pchnię to	go	do	fur gonetki	i	wywie ziono	na	pustynię.	Ani	o	okrutnym
uśmie chu	Ab dula-Ha fiza.

Dwa dzie ścia	minut	póź niej	sa mochód	za trzymał	się	przy	prowizorycz nym	obozo-
wisku,	które	przez	ostatnie	pół	roku,	kie dy	to	powrócił	do	Ka da ru,	na zywał	domem.
Otworzył	drzwi,	a	Ele na	posła ła	mu	wyzywa ją ce	spojrze nie.
‒	Gdzie	mnie	wywiozłeś?
Uśmiechnął	się	zimno.
‒	Sama	zobacz.	–	Zła pał	ją	za	nadgar stek.	Jej	skóra	była	miękka	i	zimna.
Wysia da jąc,	 potknę ła	 się	 o	 ka mień.	 Kie dy	 ruszył	 jej	 na	 pomoc,	 jej	 pier si	 lekko

otar ły	się	o	 jego	klatkę	pier siową.	Od	dawna	nie	czuł	 już	cie płe go	dotyku	kobie ty
i	 jego	 cia ło	 za re agowa ło	 na tychmiast,	 a	 lę dź wie	 za płonę ły	 pożą da niem.	 Jej	włosy
pachnia ły	jak	cytryny.
Kha lil	odsunął	się	od	niej.	Nie	miał	cza su	na	amory,	a	już	szcze gólnie	z	tą	kobie tą.
Z	drugie go	sa mochodu	wyłoniła	się	jego	pra wa	ręka,	Assad.
‒	Wa sza	wysokość.	–	Ele na	odwróciła	się,	a	Kha lil	uśmiechnął	się	z	ponurą	sa tys-

fakcją.	Assad	zwra cał	się	do	nie go,	nie	do	nie posłusz nej	królowej.	|Mimo	że	jesz cze
oficjalnie	nie	został	władcą,	ci,	którzy	byli	wobec	nie go	lojalni,	zwra ca li	się	do	nie -
go,	jakby	już	nim	był.
To,	ilu	ludzi	oka za ło	mu	lojalność,	za skoczyło	go,	ale	też	ucie szyło.	Szcze gólnie	że

większość	z	nich	pa mię ta ła	go	tylko	jako	roz czochra ne go	chłopca,	które go	wywle -
czono	z	pła czem	z	pa ła cu.	Opuścił	Ka dar	w	wie ku	dzie się ciu	lat	i	pół	roku	temu	wró-
cił	tam	po	raz	pierwszy.	Ale	ludzie	pa mię ta li.
Pustynne	ple miona,	zwią za ne	bar dziej	przez	tra dycję	niż	miesz kańcy	Siyadu,	ży-

wiły	ura zę	do	szejka	Ha sze ma	za	wymia nę	żony	na	kochankę,	której	nikt	nie	lubił,
i	bę kar cie go	syna.
Kie dy	Kha lil	wrócił,	ob woła li	go	władcą	ple mie nia	 jego	matki	 i	za chowywa li	się,

jakby	był	prawdziwym	szejkiem	Ka da ru.
Mimo	 to	 Kha lil	 nikomu	 nie	 ufał.	 Lojalność	moż na	 kupić.	Miłość	 była	 ka pryśna.



Wie dział	to	aż	na zbyt	dobrze.	Moż na	liczyć	tylko	na	sie bie.
‒	 Ja	 i	 królowa	Ele na	 chcie libyśmy	 się	 cze goś	na pić	 –	 zwrócił	 się	 do	Assa da	po

arab sku.	–	Czy	na miot	jest	przygotowa ny?
‒	Tak,	wa sza	wysokość.
‒	Wszystko	opowiem	ci	póź niej.	Na	ra zie	muszę	się	za jąć	królową	–	zwrócił	się

do	Ele ny,	która	roz glą da ła	się	dookoła	z	prze stra chem,	wyglą da jąc,	jakby	się	szyko-
wa ła	do	skoku.
‒	Je że li	wyda je	ci	się,	że	uciekniesz	–	prze mówił	spokojnie	po	angielsku	–	to	się

mylisz.	Pustynia	cią gnie	się	setki	mil	w	każ dym	kie runku,	a	do	najbliż szej	oazy	je -
dzie	się	dzień	na	wielbłą dzie.	Na wet	je że li	uda	ci	się	opuścić	obóz,	umrzesz	z	pra -
gnie nia	albo	ugryzie	cię	wąż	lub	skor pion.
Królowa	Ele na	nie	odpowie dzia ła.	Kha lil	ge stem	poka zał,	żeby	pode szła.
‒	Chodź,	na pij	się	cze goś,	a	ja	odpowiem	na	wszystkie	twoje	pyta nia,	jak	obie ca -

łem.
Ele na	za wa ha ła	się,	ale	wie dzia ła,	że	nie	ma	wyjścia.	Pokiwa ła	głową	i	poszła	za

męż czyzną.

Ele na	uważ nie	rozejrza ła	się	po	obozowisku.	Na mioty	tworzyły	półkole.	Do	słupa
przy	przybudówce	przywią za nych	było	kilka	koni	 i	wielbłą dów.	Nie siony	wia trem
piach	le ciał	jej	na	twarz,	we	włosy	i	do	ust.
Kha lil	roz sunął	poły	na miotu	i	wprowa dził	ją	do	środka.	Wska zał	na	ele gancki	te -

kowy	stolik	i	niskie	fote le	z	ha ftowa nymi	podusz ka mi.	Na	ze wnątrz	na miot	wyglą dał
skromnie,	ale	w	środku	był	luksusowo	urzą dzony.	Wyposa że nie	i	dywa ny	były	wyko-
na ne	z	je dwa biu	i	sa tyny.
‒	Proszę,	usiądź.
‒	Żą dam	odpowie dzi.
Kha lil	uśmiechnął	się	ką cikiem	ust,	ale	jego	spojrze nie	pozosta ło	chłodne.
‒	 Twoja	 prze kora	 jest	 godna	 podziwu,	wa sza	wysokość,	 ale	 tylko	 do	 pewne go

stopnia.	Sia daj.
Ele na	wie dzia ła,	że	nie	ma	co	porywać	się	z	motyką	na	słońce,	więc	usia dła.
‒	Gdzie	jest	szejk	Aziz?
Na	jego	surowej	twa rzy	poja wił	się	wyraz	iryta cji.	Wzruszył	ra miona mi.
‒	Za kła dam,	że	Aziz	jest	w	Siyadzie	i	cze ka	na	cie bie.
‒	Ocze kuje	mnie…
‒	Tak.	–	Kha lil	prze rwał	jej	z	gra cją.	–	Jutro.
‒	Jutro?
‒	Otrzymał	infor ma cję,	że	twój	przyjazd	się	opóź ni.	–	Kha lil	roz łożył	ręce,	a	jego

oczy	błysz cza ły	kpią co.	–	Nikt	cię	nie	szuka,	wa sza	wysokość.	A	kie dy	za czną,	bę -
dzie	już	za	póź no.
Prze kaz	był	ja sny.	Ele na	stra ciła	oddech	i	mia ła	mgłę	przed	ocza mi,	więc	zła pa ła

się	kra wę dzi	stolika.	Spokojnie.	Musia ła	za chować	spokój.
Kha lil	za klął	pod	nosem.
‒	Oczywiście,	nie	mam	na	myśli	tego,	co	sobie	wła śnie	pomyśla łaś.
Spojrza ła	na	nie go	i	ob raz	za czął	się	wyostrzać.	Na wet	wście kły	był	wyjątkowo

przystojny:	szczupły	i	pe łen	gra cji.	Dra pież ny.



‒	Więc	mnie	nie	za bijesz.
‒	Nie	je stem	ter rorystą	ani	bandytą.
‒	Ale	porwa łeś	królową.
Prze chylił	głowę.
‒	Oba wiam	się,	że	było	to	zło	koniecz ne.
‒	Nie	wie rzę,	że	 istnie je	coś	 ta kie go	–	odgryzła	się.	 –	Za tem	co	za mie rzasz	ze

mną	zrobić?
Nie	była	pewna,	czy	chce	znać	odpowiedź	na	to	pyta nie,	ale	wie dzia ła,	że	nie świa -

domość	 jest	nie bez piecz na.	Le piej	 znać	za groże nie	 i	wroga.	Znaj	 swoich	wrogów
i	znaj	sie bie,	a	nie	bę dziesz	na ra żona	na	nie bez pie czeństwo.
‒	Nic	ci	nie	zrobię	–	odparł	Kha lil	spokojnie.	–	Poza	tym,	że	będę	cię	tu	prze trzy-

mywał,	w,	jak	mam	na dzie ję,	komfor towych	wa runkach.
Do	na miotu	wszedł	straż nik	z	je dze niem.	Ele na	zer knę ła	na	półmisek	z	daktyla mi,

figa mi,	 chle bem	 i	 kre mowymi	 sosa mi	 i	 odwróciła	wzrok.	Nie	mia ła	 ape tytu,	 poza
tym	nie	za mie rza ła	się	stołować	u	wroga.
‒	Dzię kuję,	Assad.	–	Męż czyzna	ukłonił	się	i	wyszedł.	Kha lil	ukucnął	przy	niskim

stoliku	i	spojrzał	na	Ele nę.	Jego	bursz tynowe	oczy	lśniły.	Na prawdę	mia ły	nie zwykły
kolor.	Ze	swoimi	czar nymi	włosa mi,	śnia dą	cerą,	szczupłym	cia łem	i	dra pież ną	ele -
gancją	przypominał	lampar ta	albo	pante rę:	piękny	i	prze ra ża ją cy.
‒	Musisz	być	głodna,	królowo.
‒	Nie.
‒	To	przynajmniej	spra gniona.	Na	pustyni	trze ba	się	na wadniać.
‒	Nie bez piecz nie	jest	pić	w	towa rzystwie	wroga	–	skontrowa ła	Ele na.
Uśmiechnął	się	lekko	i	pokiwał	głową	ze	zrozumie niem.
‒	 Doskona le.	 Za tem	 na piję	 się	 pierwszy.	 Za dowolona?	 –	 za pytał,	 odsta wia jąc

szklankę.
Gar dło	Ele ny	było	podraż nione	przez	piach	i	pra gnie nie.	Musia ła	się	na pić,	je że li

mia ła	za miar	uciec,	kiwnę ła	więc	głową.
Sok	był	jednocze śnie	słodki	i	kwa śny,	a	także	roz kosz nie	chłodny.
‒	Guawa	–	powie dział	Kha lil.	–	Próbowa łaś	go	już	kie dyś?
‒	Nie.	–	Ele na	odsta wiła	szklankę	i	wzię ła	głę boki	oddech.	–	Jak	długo	za mie rzasz

mnie	tu	trzymać?
‒	Czte ry	dni.
Ele na	poczuła,	jak	kur czy	jej	się	żołą dek.	Za	czte ry	dni	minie	okres	sze ściu	tygo-

dni,	w	prze cią gu	których	Aziz	miał	się	oże nić.	Stra ci	pra wo	do	tytułu.	Kha lil	musiał
o	tym	wie dzieć.	Musiał	cze kać	na	swoją	szansę,	żeby	prze jąć	wła dzę.
‒	A	potem?	–	za pyta ła.	–	Co	potem?
‒	To	nie	twoje	zmar twie nie.
‒	Co	za mie rzasz	zrobić	ze	mną?	‒	Ele na	prze for mułowa ła	pyta nie.	Kha lil	roz siadł

się	wygodnie	w	nisko	 za wie szonym	 fote lu	ozdobionym	włócz ką	 i	 posłał	 jej	 le niwe
spojrze nie.	Ele na	czuła,	że	tra ci	pa nowa nie	nad	sobą.
‒	Wypusz czę	cię,	oczywiście.
‒	Tak	po	prostu?	‒	Pokrę ciła	głową,	zbyt	pełna	podejrzeń,	żeby	czuć	ulgę.	–	Będą

cię	ścigać.
‒	Nie	są dzę.



‒	Nie	możesz	tak	po	prostu	porwać	królowej.
‒	A	 jednak.	 –	Spojrzał	na	nią	 z	na mysłem.	 –	 Intrygujesz	mnie,	 królowo.	Muszę

przyznać,	że	za sta na wia łem	się,	kogo	zde cydował	się	poślubić	Aziz.
‒	Za dowolony?	‒	odgryzła	się.	Głupia.	Co	z	jej	spokojem	i	opa nowa niem?	Jej	pa -

nowa nie	 sta ło	pod	 zna kiem	za pyta nia;	na prawdę	mia ła	 za miar	wszystko	prze kre -
ślić?
Ale	może	już	do	tego	doszło?
Kha lil	uśmiechnął	się	bla do.
‒	W	żadnym	wypadku.
Spojrzał	jej	w	oczy.
‒	I	nie	będę	za dowolony	–	cią gnął	–	dopóki	nie	zosta nę	władcą	Ka da ru.
‒	Czyli	je steś	jednym	z	buntowników,	o	których	mówił	Aziz.
Jego	oczy	za płonę ły	złością,	ale	powoli	pokiwał	głową.
‒	Na	to	wyglą da.
‒	Dla cze go	to	ty	miałbyś	za siąść	na	tronie?
‒	A	dla cze go	Aziz?
‒	Ponie waż	jest	dzie dzicem.
Kha lil	odwrócił	wzrok.
‒	Znasz	historię	Ka da ru,	wa sza	wysokość?
‒	Czyta łam	co	nie co	–	odpar ła,	chociaż	tak	na prawdę	jej	zna jomość	historii	tego

kra ju	była	co	najwyżej	pobież na.	Nie	mia ła	 zbyt	wie le	cza su	na	pozna nie	historii
swoje go	przyszłe go	małżonka.
‒	Czy	wie dzia łaś,	że	kie dyś	był	to	spokojny,	dostatni	kraj,	który	za chował	nie za -

leż ność,	na wet	kie dy	inne	kra je	znajdowa ły	się	pod	wrogą	okupa cją?
‒	Tak.	–	Aziz	wspomniał	o	tym,	ponie waż	spra wa	mia ła	się	podob nie	z	jej	wła snym

kra jem.	Tallia	była	małą	wyspą	na	Morzu	Egejskim,	le żą cą	pomię dzy	Tur cją	i	Gre -
cją.	Przez	tysiąc	lat	cie szyła	się	spokojnymi,	nie za leż nymi	rzą da mi.
A	ona	mia ła	za miar	się	upewnić,	że	tak	pozosta nie.
‒	To	być	może	wiesz	również,	że	szejk	Ha szem	stał	się	za groże niem	dla	Ka da ru

przez	swój	nie zwykły	te sta ment?	‒	Zwrócił	się	ku	niej,	uniósł	brwi	i	uśmiechnął	się
szelmowsko.
Ele na	zorientowa ła	się,	że	jej	spojrze nie	nie ustannie	wę druje	ku	jego	za ska kują co

pełnym	 i	 kształtnym	ustom.	Zmusiła	 się,	 żeby	 ode rwać	 od	nich	wzrok	 i	 spojrza ła
Kha lilowi	w	oczy.	Nie	było	sensu	uda wać	głupiej.
‒	Owszem,	mam	świa domość	dziwnych	żą dań	sta re go	szejka.	Dla te go	przyje cha -

łam,	żeby	wyjść	za	szejka	Aziza.
‒	Nie	z	miłości?	‒	Kha lil	za pytał	sar ka stycz nie,	a	Ele na	ze sztywnia ła.
‒	To	chyba	nie	twoja	spra wa.
‒	Biorąc	pod	uwa gę	to,	że	je steś	tu	na	moje	żą da nie,	chyba	jednak	moja.
Za cisnę ła	war gi	i	nie	odpowie dzia ła.	Ka dar czycy	wie rzyli,	że	chodzi	o	miłość,	cho-

ciaż	ani	ona,	ani	Aziz	nic	ta kie go	nie	powie dzie li.
‒	 Ach,	 rozumiem,	 odma wiasz	 skła da nia	 ze znań	 –	 oznajmił	Kha lil	miękko.	 –	Wi-

dzisz,	wychowa łem	się	w	Ame ryce.	Nie	je stem	bar ba rzyńcą,	za	które go	mnie	uwa -
żasz.
Skrzyżowa ła	ra miona.



‒	Jesz cze	nic	mi	nie	udowodniłeś.
‒	 Nie?	 A	 jednak	 sie dzisz	 sobie	 tutaj,	 w	wygodnym	 fote lu	 i	 pijesz	 sok.	 Chociaż

przykro	mi,	że	zrobiłaś	sobie	krzywdę	–	Z	troską	wska zał	na	jej	poha ra ta ne	kola no.
–	Dam	ci	pla ster.
‒	Nie	potrze buję.
‒	W	ta kie	za dra pa nie	na	pustyni	szyb ko	może	się	wdać	infekcja.	Wystar czy	zia -

renko	pia sku	i	za nim	się	obejrzysz,	już	masz	za ka że nie.	–	Pochylił	się	ku	niej	i	przez
chwilę	surowość	jego	twa rzy	i	chłód	w	oczach	ustą pił	miejsca	cze muś,	co	wyglą da ło
nie mal	jak	ła godność.
‒	Nie	bądź	głupia,	wa sza	wysokość.	Rozumiem	potrze bę	walki,	ale	wykłóca jąc	się

ze	mną	o	ta kie	bła hostki,	mar nujesz	tylko	ener gię.
Prze łknę ła.	Wie dzia ła,	że	ma	ra cję.	Nie przyję cie	opie ki	me dycz nej	było	ma łostko-

we,	dzie cinne	i	głupie.	Pokiwa ła	głową,	a	Kha lil	wstał	i	wyszedł,	żeby	poroz ma wiać
z	jednym	ze	straż ników	stoją cych	na	ze wnątrz.
Ele na	 sie dzia ła	 z	 za ciśnię tymi	pię ścia mi	 i	wa lą cym	ser cem.	Kilka	minut	póź niej

Kha lil	wrócił	ze	szmatką,	miską	wody	i	ma ścią.
‒	Proszę.
Ku	jej	za skocze niu	uklęknął.
‒	Zrobię	to	sama.
Spojrzał	na	nią	błysz czą cymi	ocza mi.
‒	Ale	wte dy	odmówiła byś	mi	tej	przyjemności.
Wstrzyma ła	 oddech	 i	 ze sztywnia ła,	 kie dy	 uniósł	 brzeg	 sukienki	 nad	 jej	 kola no.

Jego	palce	le dwie	musnę ły	jej	nogę,	ale	mimo	to	poczuła	się	jak	pora żona	prą dem.
Kha lil	ostroż nie	zwilżył	szmatkę	i	przyłożył	do	za dra pa nia.
‒	Chyba	wystar czy	–	powie dzia ła	sztywno	i	usiłowa ła	odsunąć	nogę.
Uniósł	tub kę	z	ma ścią.
‒	Środek	odka ża ją cy.	Bar dzo	waż ne.
Za zgrzyta ła	zę ba mi	i	nie	poruszyła	się,	kie dy	posma rował	jej	kola no	ma ścią.	Tro-

chę	szczypa ło,	ale	jesz cze	gor sze	było	to,	jak	re agowa ła	na	jego	dotyk.
To	tylko	odruchowa	re akcja,	mówiła	sobie,	kie dy	Kha lil	okręż nymi	rucha mi	ob my-

wał	jej	kola no.
Je dyne,	 cze go	 tak	na prawdę	chcia ła,	 to	uciec	od	 tego	męż czyzny	 i	 jego	pla nów

znisz cze nia	jej	małżeństwa.	To	był	jej	je dyny	cel.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Kha lil	poczuł,	jak	cia ło	Ele ny	re aguje	na	jego	dotyk,	i	za czął	się	za sta na wiać,	dla -
cze go	uparł	się,	żeby	opa trzyć	jej	kola no.	Odpowiedź	oczywiście	była	irytują co	pro-
sta:	 ponie waż	 chciał	 jej	 dotknąć.	 Ponie waż,	 na	 krótką	 chwilę,	 pożą da nie	wygra ło
z	roz sądkiem.
Jej	skóra	była	gładka	jak	je dwab.	Kie dy	ostatni	raz	dotykał	kobie ce go	cia ła?	Na

pewno	nie	przez	sie dem	lat	spę dzonych	w	Le gii	Cudzoziemskiej.
Oczywiście	królowa	Ele na	była	ostatnią	osobą,	o	której	powinien	myśleć	w	 ten

sposób.	Nie	miał	za mia ru	dodatkowo	komplikować	wyjątkowo	 już	de likatnej	sytu-
acji	dyploma tycz nej.	Porwa nie	głowy	państwa	było	ryzykiem,	na	które	musiał	się	na -
ra zić.	Je dynym	sposobem	na	zmusze nie	Aziza	do	zor ga nizowa nia	re fe rendum	było
pozba wie nie	go	tronu,	co	z	kolei	mogło	się	stać	tylko	w	wypadku,	gdyby	do	ślubu	nie
doszło.
Te sta ment	 jego	 ojca	 był	 idiotycz nym	 przykła dem	 prawniczych	 sztuczek,	 które

uka za ły	go	jako	okrutne go	dykta tora,	którym	na prawdę	był.	Czy	chciał	uka rać	oby-
dwu	synów?	A	może	w	swoich	ostatnich	dniach	rze czywiście	poczuł	wyrzuty	sumie -
nia	po	tym,	jak	potraktował	pier worodne go?	Nigdy	się	tego	nie	dowie,	ale	za mie rzał
wykorzystać	oka zję	do	prze ję cia	wła dzy,	która	mu	się	na le ża ła.
‒	Proszę.	–	Kha lil	opuścił	jej	spódnicę.	–	Widzę,	że	jest	podar ta.	Prze pra szam.	Za -

pewnię	ci	nowe	ubra nia.
Wpa trywa ła	się	w	nie go	tak,	jak	ob ser wuje	się	wroga:	szuka jąc	sła bych	punktów.

Żadnych	nie	wypa trzyła,	ale	Kha lil	skorzystał	z	tej	oka zji,	by	i	jej	się	przyjrzeć.	Była
ślicz na.	Mia ła	kre mową	skórę,	a	oczy	o	cięż kich	powie kach	były	sza re	i	upstrzone
złotymi	cętka mi.	Włosy	mia ła	gę ste,	ciemne	i	błysz czą ce,	mimo	że	były	potar ga ne
i	za piasz czone.
Spojrzał	na	 jej	usta,	pełne,	różowe	i	per fekcyjne.	 Ide alne	do	poca łunków.	Kha lil

wstał.
‒	Musisz	być	głodna,	wa sza	wysokość.	Powinnaś	coś	zjeść.
‒	Nie	je stem	głodna.
‒	Jak	chcesz.	–	Urwał	sobie	ka wa łek	chle ba.	–	Cie ka wi	mnie,	dla cze go	zgodziłaś

się	wyjść	za	Aziza.	Nie	chodzi	o	bogactwo.	Tallia	jest	za moż nym	kra jem.	Nie	chodzi
też	o	wła dzę,	w	końcu	już	je steś	królową.	I	jak	już	usta liliśmy,	nie	chodzi	o	miłość.
‒	Może	chodzi.	–	Jej	głos	był	niski	i	przyjemnie	chra pliwy.	Nie	ugię ła	się	pod	jego

spojrze niem.	Kha lil	uśmiechnął	się.
‒	Nie	wyda je	mi	się,	wa sza	wysokość.	Myślę,	że	przysta łaś	na	to,	ponie waż	cze -

goś	potrze bujesz.	Za sta na wia	mnie	tylko,	co	to	jest.	Twoi	ludzie	cię	kocha ją.	Twój
kraj	jest	spokojny.	Co	skłoniło	cię	do	wyjścia	za	uzur pa tora?
‒	Myślę,	że	to	ty	je steś	uzur pa torem,	Kha lil.
‒	Nie ste ty,	nie	je steś	je dyna.	Ale	prze konasz	się,	że	jest	ina czej.
Przyjrza ła	mu	się.



‒	Na prawdę	wie rzysz,	że	masz	pra wo	do	tronu?
Ścisnę ło	go	w	żołądku.
‒	Je stem	tego	pe wien.
‒	Ale	dla cze go?	Aziz	jest	je dynym	synem	szejka	Ha sze ma.
Mimo	że	przyzwycza ił	się	do	tego	typu	oskar żeń,	to	za słysza ne	z	jej	ust	za bola ło

mocniej.	Poczuł	zna jomą	falę	wście kłości.	Uśmiechnął	się	lodowa to.
‒	Może	powinnaś	zrobić	sobie	powtór kę	z	historii	Ka da ru.	Bę dziesz	mia ła	na	to

mnóstwo	cza su	podczas	pobytu	w	obozowisku.	–	Był	jednak	świa dom,	że	nicze go	ta -
kie go	nie	znajdzie	w	żadnych	książ kach.	Jego	ojciec	zrobił	wszystko,	żeby	usunąć
jego	istnie nie	z	historii.
Wciąż	pa trzyła	mu	w	oczy.
‒	A	je że li	nie	życzę	sobie	tu	zostać?
‒	Oba wiam	się,	że	twoja	obecność	tutaj	nie	podle ga	ne gocja cjom.	Ale	za pewniam

cię,	że	za pewnimy	ci	wszelkie	wygody.
Z	gra cją	wsta ła	z	krze sła.
‒	Nie	możesz	mnie	za trzymać.
Uśmiechnął	się.	Było	mu	jej	nie mal	żal.
‒	Prze konasz	się,	że	mogę.
‒	Aziz	kogoś	po	mnie	wyśle.	Ludzie	będą	mnie	szukać.
‒	Jutro.	Do	tego	cza su	znikną	wszelkie	śla dy.	–	Zer knął	na	wejście	do	na miotu.	–

Brzmi,	jakby	się	zbie ra ło	na	burzę.
Ele na	powoli	pokrę ciła	głową.
‒	Jak	ci	się	to	uda ło?	Prze ka zać	mu	fałszywą	wia domość	i	prze konać	pilota,	żeby

wylą dował	gdzie	indziej?
‒	Nie	wszyscy	są	lojalni	wobec	Aziza.	Tak	wła ściwie,	to	poza	Siyadem	nie	ma	wie -

lu	poplecz ników.	Wiesz,	że	od	dzie ciństwa	przyjeż dża	do	kra ju	tylko	na	kilka	dni?
‒	Wiem,	że	jest	bar dzo	lubia ny	na	europejskich	dworach.
‒	Chyba	w	kółecz kach	wza jemnej	adora cji.	Playboy	dżentelmen	nie	 jest	tu	zbyt

popular ny.
Oczy	Ele ny	roz błysły.
‒	To	idiotycz ne	prze zwisko	nada ły	mu	ta bloidy.
Kha lil	wzruszył	ra miona mi.
‒	A	jednak	się	przyję ło.
Aziz.	Europejski	playboy	spę dza ją cy	czas	na	przyję ciach	i	polach	golfowych.	Kha -

lil	wie dział,	że	prowa dzi	również	biz nes;	roz począł	ja kieś	przedsię wzię cie	finanso-
we,	które	przynosiło	zyski,	na wet	je że li	było	tylko	pre tekstem	do	ba lowa nia	po	Eu-
ropie	i	unika nia	wła sne go	kra ju.
Aziz	nie	dbał	o	Ka dar.	Nie	za sługiwał	na	to,	by	rzą dzić,	na wet	gdyby	był	pra wowi-

tym	dzie dzicem.
‒	Nie za leż nie	od	tego,	ja kie	masz	zda nie	o	Azizie,	nie	możesz	sobie,	ot	tak,	po-

rwać	królowej	–	oznajmiła	z	dumnie	za dar tym	podbródkiem.	–	Je że li	chcesz	się	wy-
cofać,	te raz	masz	oka zję.	Uwolnij	mnie,	a	nie	wniosę	oskar że nia.
Kha lil	ukrył	szcze re	roz ba wie nie.
‒	Jakże	wspa nia łomyślnie	z	twojej	strony.
‒	Nie	chcesz	się	zna leźć	przed	trybuna łem	–	na ciska ła.	–	Jak	możesz	zostać	szej-



kiem,	je że li	dopuściłeś	się	prze stępstwa?	Wywoła łeś	mię dzyna rodowy	konflikt.	Od-
powiesz	za	to.
‒	Nie	w	moim	kra ju.
‒	A	więc	w	moim.	Myślisz,	że	moja	rada,	moi	ludzie	da rują	ci	porwa nie	królowej?
Wzruszył	ra miona mi.
‒	Je steś	je dynie	prze trzymywa na,	wa sza	wysokość,	co	jest	koniecz nością.	A	skoro

Aziz	jest	uzur pa torem,	powinnaś	być	mi	wdzięcz na,	że	nie	pozwa lam	ci	na	popełnie -
nie	błę du.
‒	Wdzięcz na!	–	W	jej	oczach	była	złość.	–	A	co	je że li	twój	plan	się	nie	powie dzie?
Uśmiechnął	się	chłodno.
‒	Nie	dopusz czam	do	sie bie	ta kiej	moż liwości.
Pokrę ciła	głową.	Jej	oczy	przypomina ły	mu	odbicie	za chodu	słońca	w	ta fli	wody.
‒	Nie	możesz	tego	zrobić.	Ludzie…	Dowódcy	tak	nie	robią!
‒	To	co	inne go.
‒	Ale	chyba	nie	aż	tak?	‒	Pokrę ciła	gniewnie	głową.	–	Je steś	sza lony.
Znów	ogar nę ła	go	furia,	ale	wziął	głę boki	oddech.
‒	Nie,	wa sza	wysokość,	nie	 je stem	sza lony.	Zde ter minowa ny.	 Już	póź no.	Myślę,

że	powinnaś	się	udać	do	swojej	kwa te ry.	Masz	wła sny	na miot,	a	w	nim,	jak	już	mó-
wiłem,	za pewniono	ci	wszelkie	udogodnie nia.	–	Ob na żył	zęby	w	uśmie chu.	–	Mam
na dzie ję,	że	Ka dar	ci	się	spodoba.

Ele na	spa ce rowa ła	po	ele ganckim	na miocie,	do	które go	Assad	odprowa dził	ją	go-
dzinę	temu.	Kha lil	miał	ra cję,	były	w	nim	wszelkie	udogodnie nia:	w	prze stronnym
na miocie	było	podwójne	 łóż ko	na	drewnia nym	podwyż sze niu	 i	 z	miękkim	ma te ra -
cem,	na	którym	pię trzyły	się	je dwab ne	i	sa tynowe	podusz ki.	Były	również	krze sła
te kowe	i	sza fa	na	ubra nia,	których	nie	mia ła.	Czy	przynie śli	już	z	sa molotu	jej	ba -
gaż?	Wątpiła	w	to.	Nie,	żeby	mia ła	zbyt	dużo	rze czy.	Za mie rza ła	zostać	 tylko	na
trzy	dni:	cicha	ce re monia,	szyb ki	mie siąc	miodowy	i	powrót	do	Tallii	z	Azizem.
Te raz	nic	z	tego.	O	ile	nikt	jej	nie	ura tuje	albo	nie	uda	jej	się	uciec	–	a	obydwie

opcje	wyda wa ły	się	mało	prawdopodob ne	–	jej	małżeństwo	z	Azizem	zosta ło	prze -
kre ślone.	Je że li	Aziz	nie	oże ni	się	w	prze cią gu	sze ściu	tygodni	od	śmier ci	ojca,	bę -
dzie	zmuszony	zrzec	się	korony.	Nie	bę dzie	już	potrze bował	Ele ny,	ale	nie ste ty	ona
bę dzie	potrze bowa ła	jego.
Wciąż	potrze bowa ła	męża,	księ cia	małżonka	 i	 to	 jesz cze	przed	ze bra niem	rady

w	przyszłym	mie sią cu.
Ele na	za pa dła	się	na	ha ftowa nym	krze śle	i	opar ła	głowę	w	dłoniach.	Na wet	te raz

nie	mogła	uwie rzyć	w	to,	co	się	dzia ło,	że	zosta ła	porwa na.
Chociaż	wła ściwie	dla cze go?	Czyż	nie	przyda rzyło	jej	się	już	wszystko,	co	najgor -

sze?	Przed	ocza mi	poja wił	jej	się	widok	eksplozji	i	wspomnie nie	cię ża ru	zwłok	ojca
na	swoim	cie le.
A	na wet	po	tym	wszystkim,	od	momentu,	kie dy	za sia dła	na	tronie,	nie	spotyka ło

jej	nic	prócz	se rii	pora żek.	Rada	Tallii,	dowodzona	przez	Mar kosa	 i	pełna	wynio-
słych,	świę tosz kowa tych	męż czyzn	chcia ła	odsunąć	ją	od	wła dzy,	a	może	na wet	się
jej	pozbyć.	Nie	chcie li,	żeby	Tallią	rzą dziła	młoda	sa motna	kobie ta.	Ona.
To	 nie	 mogło	 się	 tak	 skończyć.	 I	 to	 tylko	 dla te go,	 że	 ja kiś	 sza lony	 buntownik



uznał,	że	to	jemu	na le ży	się	tron.
Acz kolwiek,	co	Ele na	musia ła	przyznać,	Kha lil	nie	wyda wał	się	sza lony.	Był	upo-

rządkowa ny	i	całkowicie	prze kona ny	o	swojej	ra cji.	Ale	nie	mógł	być	pra wowitym
dzie dzicem.	 I	 czy	 na prawdę	 wyda wa ło	 mu	 się,	 że	 może	 sprzątnąć	 Azizowi	 tron
sprzed	nosa?	Kie dy	nie	poja wi	się	w	Siyadzie,	a	dyploma ta,	który	 jej	 towa rzyszył,
ude rzy	na	alarm,	Aziz	za cznie	 jej	szukać.	 I	znajdzie	 ją.	Był	równie	zde spe rowa ny
jak	ona.
Chociaż,	zwa żywszy	na	to,	że	była	uwię ziona	na	środku	pustyni,	znajdowa ła	się

w	nie co	bar dziej	roz pacz liwej	sytuacji.
Zda ła	sobie	na gle	spra wę	z	tego,	że	mógł	sobie	poszukać	innej.	A	dla cze go	nie?

Widzie li	się	za le dwie	kilka	razy	w	życiu.	Małżeństwo	było	jej	pomysłem.	Wciąż	miał
szansę	kogoś	sobie	zna leźć,	choć,	rze czywiście,	musiał	dzia łać	szyb ko.
Czy	Kha lil	wziął	to	pod	uwa gę?	Co	niby	mia ło	powstrzymać	Aziza	przed	poślubie -

niem	kogokolwiek,	żeby	spełnić	życze nie	swoje go	ojca?
Musia ła	pomówić	z	Kha lilem	i	prze konać	go,	żeby	 ją	uwolnił.	To	była	 jej	 je dyna

szansa.
Ele na	ruszyła	ku	wejściu	do	na miotu	i	wyszła	na	ze wnątrz.	Na tychmiast	zosta ła

jednak	 za trzyma na	 przez	 stra że.	 Spojrza ła	 na	 ich	 twa rze	 bez	wyra zu	 i	 ka ra biny
i	uniosła	podbródek.
‒	Chcę	mówić	z	Kha lilem.
‒	Jest	za ję ty,	wa sza	wysokość.
‒	Czymś	waż niejszym	niż	zdobywa nie	tronu?	Wiem,	że	chciałby	to	usłyszeć.	Mam

infor ma cje,	które	mogą	mieć	wpływ	na	jego…	za mia ry.
Na	ochronia rzach	nie	zrobiło	to	większe go	wra że nia.
‒	Proszę	wra cać	do	na miotu,	wa sza	wysokość.	Zbie ra	się	wiatr.
‒	Powiedz cie	Kha lilowi,	że	musi	ze	mną	poroz ma wiać	–	spróbowa ła	raz	jesz cze.	–

Powiedz cie	mu,	że	nie	roz wa żył	wszystkich	opcji.
Je den	z	ochronia rzy	położył	jej	dłoń	na	ra mie niu.
‒	Nie	dotykaj	mnie.
‒	Ze	wzglę du	na	twoje	bez pie czeństwo,	na le gam,	byś	wróciła	do	na miotu,	wa sza

wysokość.	–	Z	tymi	słowy	we pchnął	ją	do	na miotu,	jakby	była	małą	dziewczynką	od-
prowa dzoną	za	ra mię	do	pokoju.

Kha lil	sie dział	przy	stole	w	swoim	na miocie,	palcem	za zna cza jąc	drogę	z	obozu	do
Siyadu.	Trzysta	mil	do	zwycię stwa.
Nie chętnie	spojrzał	na	róg	mapy,	na	której	przedsta wione	było	wrogie	te rytorium

pustynne,	za miesz kiwa ne	przez	koczownicze	ple mię	jego	matki.
Wie dział,	że	po	śmier ci	Ab dula-Ha fiza	ludzie	jego	matki	uzna li	go	za	pra wowite go

władcę	Ka da ru.	Jednak	mimo	że	ob woła li	go	szejkiem,	nie	powrócił	do	nich	jesz cze.
Nie	mógł	się	zmusić	do	powrotu	w	strony,	które	były	miejscem	jego	udrę ki	przez

trzy	długie	lata.
Ścisnę ło	go	w	żołądku,	kie dy	przed	ocza mi	poja wiła	mu	się	okrutna	twarz	Ab dula-

Ha fiza	i	jego	kpią cy	uśmiech.
‒	Kobie ta	chcia ła	roz ma wiać.
Kha lil	ode rwał	wzrok	od	mapy	i	zoba czył	Assa da	stoją ce go	przy	wejściu	do	na mio-



tu.
‒	Królowa	Ele na?	A	o	czym?
‒	Mówi,	że	ma	infor ma cje.
‒	Ja kie	infor ma cje?
Assad	wzruszył	ra miona mi.
‒	Kto	wie?	Jest	zde spe rowa na	i	pewnie	kła mie.
Kha lil	postukał	palca mi	w	stół.
‒	War to	się	dowie dzieć,	o	co	chodzi	–	powie dział	po	na myślę.	–	Pomówię	z	nią.
‒	Mam	ją	we zwać?
‒	Nie,	nie	trze ba.	Pójdę	do	jej	na miotu.	–	Kha lil	wstał	z	fote la,	ignorując	to	dziw-

ne,	ra dosne	ocze kiwa nie.
Kie dy	dotarł	do	jej	na miotu,	oka za ło	się,	że	Ele na	bie rze	ką piel.
Na wet	z	da le ka	Kha lil	widział	 jej	drże nie	 i	strach.	Ogar nął	go	wstyd	 i	odwrócił

się.
‒	Wybacz.	 Nie	wie dzia łem,	 że	 się	 ką piesz.	 Pocze kam	 na	 ze wnątrz.	 –	Wyszedł

z	na miotu.	Straż nicy	ze bra li	się,	by	go	otoczyć,	ale	Kha lil	pokrę cił	głową	i	odpra wił
ich.	Pożą da nie	wciąż	w	nim	pulsowa ło.	Skrzyżował	ra miona	i	siłą	woli	ode pchnął	od
sie bie	te	zdra dzieckie	uczucia.
Jednak	bez	wzglę du	na	to,	jak	bar dzo	próbował,	nie	mógł	wyrzucić	z	umysłu	ob ra -

zu	ide alne go	cia ła	Ele ny.
Po	kilku	minutach,	które	zda wa ły	się	trwać	wiecz ność,	usłyszał	ja kiś	sze lest	i	po-

ja wiła	się	Ele na	w	bia łym	szla froku,	który,	dzię ki	Bogu,	za krywał	ją	od	stóp	do	głów.
‒	Możesz	wejść.	–	Głos	mia ła	za chrypnię ty,	a	policz ki	za różowione.	Chociaż	Kha -

lil	nie	wie dział,	czy	to	ze	wzglę du	na	tempe ra turę,	czy	też	ich	nie ocze kiwa ne	spo-
tka nie.
Wkroczył	do	na miotu.	Ele na	zdą żyła	zrobić	odwrót	na	drugi	koniec	pomiesz cze -

nia.	Mie dzia na	wanna	sta ła	mię dzy	nimi	niczym	gra nica.
‒	Prze pra szam	–	powie dział	Kha lil.	–	Nie	wie dzia łem,	że	się	ką piesz.
‒	Już	mówiłeś.
‒	Nie	wie rzysz	mi?
‒	Dla cze go	mam	wie rzyć	w	ja kie kolwiek	twoje	słowa?	Do	tej	pory	nie	za chowy-

wa łeś	się	zbyt	honorowo.
Kha lil	 ze brał	 się	w	 sobie.	 Resztki	 pożą da nia	 ule cia ły	 pod	 jej	 surowym	 spojrze -

niem.
‒	A	czy	pozwole nie	na	to,	by	moim	kra jem	rzą dził	uzur pa tor,	świadczy	o	honorze?
‒	Uzur pa tor?	‒	Pokrę ciła	głową	z	drwią cym	nie dowie rza niem.	Kilka	kolejnych	ko-

smyków	ucie kło	z	jej	koka.	Kha lil	poczuł	na gle	ab sur dalną	potrze bę	dotknię cia	jej
i	odgar nię cia	jej	włosów	z	twa rzy.	Za miast	tego	za cisnął	dłoń	w	pięść.
‒	Aziz	nie	ma	pra wa	do	tronu.
‒	Nic	mnie	to	nie	ob chodzi!	‒	za woła ła.	W	jej	głosie	za brzmia ła	de spe ra cja.	Kha -

lil	poczuł,	jak	miejsce	sentymentów	zajmuje	de ter mina cja.	Oczywiście,	że	jej	to	nie
ob chodziło.
‒	Zda ję	 sobie	z	 tego	spra wę,	wa sza	wysokość	–	odparł.	 –	Chociaż	 to,	dla cze go

masz	za miar	go	poślubić,	wciąż	pozosta je	dla	mnie	ta jemnicą.	Może	chodzi	o	wła -
dzę?	–	Na	pewno	usłysza ła	pogar dę	w	 jego	głosie.	Wyda ła	z	sie bie	tylko	znużony



śmiech.
‒	Wła dza?	Pewnie	moż na	to	tak	ująć.	–	Za mknę ła	na	chwilę	oczy.	Kie dy	je	otwo-

rzyła,	Kha lil	ujrzał	w	nich	roz pacz.	–	Mam	na	myśli	to,	że	na prawdę	mnie	to	nie	in-
te re suje.	 Rozumiem,	 że	 ten	 konflikt	 jest	 dla	 cie bie	 istotny,	 ale	 prze trzymywa nie
mnie	nic	ci	nie	da.
‒	 Dla cze go	 tak	 uwa żasz?-	 Ponie waż	 Aziz	 może	 sobie	 poślubić	 kogoś	 inne go.

Wciąż	ma	na	to	czte ry	dni.
‒	Je stem	tego	świa dom.	–	Kha lil	przyjrzał	jej	się	uważ nie.	W	oczach	wciąż	cza ił

się	ból,	ale	wyraz	jej	twa rzy	świadczył	o	odwa dze	i	de ter mina cji.	Wzbudza ła	podziw
i	cie ka wość.	Dla cze go	zgodziła	się	na	małżeństwo	z	Azizem?	Co	z	tego	mia ła?
‒	Więc	po	co	mnie	tu	trzymasz	–	na ciska ła	–	skoro	może	wypełnić	wolę	ojca	z	po-

mocą	innej	kobie ty?
‒	Nie	zrobi	tego.
‒	Ależ	zrobi.	Le dwo	się	zna my.	Spotka liśmy	się	tylko	raz.
‒	Wiem.
‒	Więc	skąd	pomysł,	że	bę dzie	lojalny?	‒	za pyta ła,	a	Kha lil	poczuł	na gły	przypływ

współczucia	 i	 zrozumie nia.	 Sam	wie lokrotnie	 za da wał	 sobie	 to	 pyta nie.	Dla cze go
ktokolwiek	miałby	być	wobec	nie go	lojalny?	Dla cze go	miał	komukolwiek	ufać?
Osoba,	którą	kochał	najbar dziej	na	świe cie,	zdra dziła	go	i	się	go	wyrze kła.
‒	Mówiąc	szcze rze	–	odparł	–	nie	są dzę,	by	chodziło	tu	o	lojalność.	Chodzi	o	poli-

tykę.
‒	Dokładnie.	Za tem	oże ni	się	z	kim	innym.
‒	Ryzykując	utra tę	podda nych?	Oni	bar dzo	cze ka ją	na	ten	ślub.	Ocze kują	go	bar -

dziej	niż	korona cji	Aziza.	A	gdyby	miał	za miar	odsunąć	jedną	kobie tę	na	rzecz	in-
nej…	‒	Jak	nasz	ojciec.	Nie,	nie	miał	jesz cze	za mia ru	wyja wiać	Ele nie	tej	infor ma -
cji.	Wziął	głę boki	oddech.	–	Nie	przysporzy	mu	to	popular ności.
‒	Ale	je że li	ryzykuje	w	ten	sposób	koronę…
‒	Ale	tak	nie	jest,	nie koniecz nie.	Nie	powie dział	ci?	‒	Na	jej	twa rzy	poja wił	się

wyraz	nie pewności,	a	Kha lil	uśmiechnął	się	ponuro.	–	We dług	te sta mentu,	je że li	Aziz
nie	oże ni	się	w	prze cią gu	sze ściu	tygodni,	bę dzie	musiał	zwołać	re fe rendum.	A	wte -
dy	ludzie	wybiorą	nowe go	szejka.
Wpa trywa ła	się	w	nie go	z	sze roko	otwar tymi	ocza mi.
‒	I	myślisz,	że	wybiorą	cie bie?
Roze śmiał	się.
‒	Brzmisz,	jakbyś	w	to	wątpiła.
‒	Kim	ty	je steś?
‒	Mówiłem	ci,	przyszłym	władcą	Ka da ru.
‒	Ale	Aziz	wciąż	może	się	oże nić	z	inną	kobie tą.	Co	wte dy?
‒	Je że li	to	zrobi,	może	dojść	do	wojny	domowej.	A	nie	są dzę,	by	sobie	tego	życzył.

Przyzna ję,	wa sza	wysokość,	 podejmuję	 pewne	 ryzyko.	Masz	 ra cję,	 twier dząc,	 że
Aziz	może	wziąć	sobie	inną	żonę.	Ale	nie	są dzę,	by	tak	postą pił.
‒	Dla cze go	po	prostu	się	z	nim	nie	spotkasz	i	nie	poprosisz	o	zwoła nie	re fe ren-

dum?
Pokrę cił	głową.
‒	Ponie waż	wie,	że	go	nie	wygra.



‒	A	je że li	dojdzie	do	wojny?	Je steś	na	to	gotów?
‒	Zrobię,	co	w	mojej	mocy,	by	ochronić	swój	kraj.	Nie	za pominaj	o	tym,	królowo.

–	Wzdrygnę ła	się	lekko	na	jego	nie ubła ga ny	ton,	co	nie co	go	uspokoiło.	To	nie	była
jej	wina.	Była	ofia rą	konfliktu,	który	jej	nie	dotyczył.	W	innych	okolicz nościach	przy-
kla snąłby,	widząc	jej	odwa gę	i	de ter mina cję.
‒	Przykro	mi	–	powie dział	po	chwili	ciszy.	–	Rozumiem,	że	twoje	pla ny	zosta ły	po-

krzyżowa ne.	 Ale	 zwa żywszy	 na	 to,	 że	 były	 dość	 świe że,	 je stem	 pe wien,	 że	 wyj-
dziesz	 z	 tego	 cało.	 –	 Nie	 chciał	 brzmieć	 ką śliwie,	 ale	 tak	 było.	 Ele na	 znów	 się
wzdrygnę ła.
Odwróciła	wzrok.
‒	Tak	myślisz?	‒	powie dzia ła.	Nie	było	to	pyta nie.	Znów	usłyszał	ból	w	jej	głosie

i	za czął	się	za sta na wiać,	co	było	jego	źródłem.
‒	Wiem	o	tym,	wa sza	wysokość.	Nie	wiem,	dla cze go	zgodziłaś	się	poślubić	Aziza,

ale	skoro	nie	było	to	z	miłości,	twoje mu	ser cu	nic	nie	grozi.
‒	A	ty	wiesz	wszystko	o	zła ma nych	ser cach?	‒	za pyta ła	znużonym	głosem.	–	Ty

nie	masz	ser ca.
‒	Być	może.	Ale	nie	kochasz	go?	‒	To	było	pyta nie.	W	pewnym	sensie.	Był	cie kaw,

chociaż	tego	nie	chciał.	Nie	chciał	wie dzieć	nic	na	jej	te mat	ani	za sta na wiać	się	nad
se kre ta mi	jej	ser ca.
A	jednak	za pytał.
‒	Nie	–	odpar ła	po	chwili.	–	Oczywiście,	że	nie.	Le dwie	go	znam.	Spotka liśmy	się

ze	dwa	razy	i	spę dziliśmy	ra zem	kilka	godzin.	–	Pokrę ciła	głową,	westchnę ła	z	re zy-
gna cją,	po	czym	wzię ła	się	w	garść.	–	Ale	mam	twoje	słowo,	że	wypuścisz	mnie	po
czte rech	dniach?
‒	Tak,	masz	moje	słowo.	–	Roz luź niła	się	nie co,	a	on	ze sztywniał.	–	Nie	są dzisz

chyba,	że	bym	cię	skrzywdził?
‒	A	dla cze go	nie?	Porywa cze	 zwykle	nie	mają	proble mu	z	popełnia niem	 innych

prze stępstw.
‒	Jak	już	wyja śniłem,	to	było	wyłącz nie	zło	koniecz ne,	wa sza	wysokość.
‒	A	co	jesz cze	bę dzie	złem	koniecz nym,	Kha lil?	‒	za pyta ła.	Nie	spodoba ła	mu	się

bez silność	w	jej	spojrze niu.	Wyglą da ła,	jakby	zga sło	w	niej	świa tło.	–	Kie dy	ra cjona -
lizuje	się	je den	czyn,	bar dzo	ła two	pójść	o	krok	da lej.
‒	Mówisz,	jakbyś	wie dzia ła	to	z	doświadcze nia.
‒	Ponie kąd	–	odpar ła.
Już	chciał	za dać	kolejne	pyta nie,	ale	za mknął	usta.	Nie	chciał	wie dzieć.	Nie	mu-

siał	rozumieć	tej	kobie ty,
‒	Obie cuję,	że	nie	zrobię	ci	krzywdy.	I	uwolnię	cię	za	czte ry	dni.	–	Wpa trywa ła	się

w	nie go,	a	on	poże gnał	ją	skinie niem	głowy	i	opuścił	na miot.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Ele na	obudziła	 się,	oświe tlona	przez	słońce	prze świtują ce	przez	wejście	do	na -
miotu.	Całe	cia ło	bola ło	ją	ze	zmę cze nia.	Za snę ła	dopie ro	przed	świtem.
Prze cią gnę ła	się	i	za pa trzyła	w	płócienny	sufit.	Za sta na wia ła	się,	co	też	przynie -

sie	dzisiejszy	dzień.	A	może	mogła by	wznie cić	pożar?	Dym	mógłby	zostać	za uwa żo-
ny	przez	sa te litę,	he likopter	albo	sa molot.	Każ dy	nowy	pomysł	był	jesz cze	bar dziej
ab sur dalny	niż	poprzedni,	a	jednak	nie	chcia ła	za akceptować	poraż ki.	Podda nie	się
ozna cza ło	utra tę	korony.
Ale	im	dłużej	tu	prze bywa ła,	tym	większe	było	prawdopodobieństwo,	że	Aziz	znaj-

dzie	sobie	nową	żonę,	nie za leż nie	od	tego,	co	uwa żał	czy	mówił	Kha lil.	A	na wet	je -
że li	tak	się	nie	sta nie,	to	nie	musiał	się	z	nią	że nić.	Mógłby	zwołać	re fe rendum	i	wy-
grać.	Wte dy	by	jej	nie	potrze bował.
Ale	ona	wciąż	go	potrze bowa ła.	Musia ła	wyjść	za	mąż	w	prze cią gu	mie sią ca,	tak

jak	obie ca ła	swojej	ra dzie,	za	kogoś,	kogo	akceptowa ła,	kto	byłby	ojcem	jej	dzie ci…
Na	tę	myśl	ścisnę ło	ją	w	żołądku.	Plan	wyjścia	za	Aziza	był	de spe racki,	na tomiast

pomysł	zna le zie nia	kolejne go	małżonka	był	po	prostu	ab sur dalny.	Cóż	mia ła	zrobić?
Z	westchnie niem	podniosła	się	z	 łóż ka.	Z	ze wnątrz	dobiegł	 ją	kobie cy	głos	i	se -

kundę	 póź niej	 do	 na miotu	 we szła	 uśmiechnię ta	 dziewczyna	 z	 dzbankiem	 świe żej
wody.
‒	Dzień	dobry,	wa sza	wysokość	–	powie dzia ła,	dyga jąc.	Ele na	wymamrota ła	coś

na	powita nie,	za sta na wia jąc	się,	czy	 ta	kobie ta	zgodziła by	się	zostać	 jej	sojusz ni-
kiem.
‒	Czy	wa sza	wysokość	jesz cze	cze goś	potrze buje?	‒	za pyta ła	kobie ta	z	przyjem-

nie	brzmią cym	akcentem.
Tak,	pomyśla ła	Ele na.	Wolności.	Zmusiła	się	do	uśmie chu.	Musia ła	prze cią gnąć	tę

kobie tę	na	swoją	stronę.
‒	To	miłe	z	twojej	strony,	dzię kuję.	Czy	to	ty	przygotowa łaś	wczorajszą	ką piel?
Kobie ta	spuściła	głowę.
‒	Tak,	pomyśla łam,	że	chcia ła byś	się	umyć.
‒	 Dzię kuję	 ci,	 bar dzo	 tego	 potrze bowa łam.	 –	 Ele na	 gorącz kowo	 roz myśla ła.	 –

Skąd	wzię łaś	wodę?	Czy	gdzieś	nie da le ko	jest	oaza?
‒	Tak,	tuż	za	ska ła mi.
‒	Czy	moż na	tam	mieć	chwilę	prywatności?	Bar dzo	chcia ła bym	popływać,	je że li

istnie je	taka	moż liwość.
Kobie ta	uśmiechnę ła	się.
‒	Oczywiście,	je że li	szejk	Kha lil	pozwoli.	Bar dzo	przyjemnie	się	tam	pływa.
‒	Dzię kuję.	–	Ele na	nie	wie dzia ła,	czy	oaza	umoż liwi	jej	uciecz kę	lub	roz prosze -

nie	kogoś,	ale	była	to	ja kaś	szansa.	Musia ła	tylko	prze konać	Kha lila,	żeby	pozwolił
jej	popływać.
‒	Kie dy	bę dziesz	gotowa,	wyjdź	na	ze wnątrz.	Szejk	Kha lil	cze ka	na	cie bie.



Kha lil	sa motnie	sie dział	pod	mar kizą	roz sta wioną	na	drewnia nej	platfor mie.	Kie dy
podchodziła,	wstał	jej	na	powita nie.
‒	Proszę,	usiądź.
‒	Dzię kuję.	–	Przysia dła	na	kra wę dzi	krze sła,	a	Kha lil	uniósł	brew	roz ba wiony.
‒	A	więc	dziś	je ste śmy	mili?
‒	Nie	chcę	tra cić	ener gii.	–	Ele na	wzruszyła	ra miona mi.
‒	Cze kam	za tem	na	kolejną	oka zję.	–	Na lał	jej	kawy	ze	zdobione go	mie dzia ne go

dzbanka.	Na pój	był	gę sty,	ciemny	i	pachniał	kar da monem.	–	To	ka dar ska	kawa	–	wy-
ja śnił.	–	Próbowa łaś	jej	kie dyś?
Pokrę ciła	głową	i	upiła	ostroż nie	łyk.	Smak	był	mocny,	ale	przyjemny.	Kha lil	poki-

wał	głową	z	aproba tą.
‒	Czy	prze ję ła byś	ka dar skie	zwycza je,	gdybyś	wyszła	za	Aziza?
Ele na	ze sztywnia ła.
‒	Wciąż	mogę	za	nie go	wyjść.	Może	mnie	jesz cze	zna leźć.
Kha lil	posłał	jej	aroganckie,	pewne	sie bie	spojrze nie.
‒	Nie	robiłbym	sobie	na dziei.
‒	Ewidentnie	twoje	na dzie je	wystar czą	za	nas	oboje.
Wzruszył	potęż nymi	ra miona mi.
‒	Już	ci	mówiłem,	Ka dar czycy	nie	wspie ra ją	Aziza.
Na	pewno	prze sa dzał.	Aziz	wspomniał	 coś	o	nie pokojach,	ale	nie	mówił,	 że	nie

jest	lubia nym	władcą.
‒	Mówiłeś,	że	poza	Siyadem	–	przypomnia ła	sobie.	–	I	dla cze go	niby	mie liby	go

nie	wspie rać?	Jest	je dynym	synem	szejka,	a	sukce sja	za wsze	za le ża ła	od	urodze nia.
‒	Może	powinnaś	posłuchać	mojej	rady	i	podszkolić	się	w	historii	Ka da ru.
‒	A	jaką	książ kę	mi	pole casz?	‒	Uniosła	brwi,	usiłując	mówić	spokojnie.	Wykłóca -

jąc	się	z	nim,	do	nicze go	nie	dojdzie.	–	Może	znajdę	ją	w	bibliote ce?	‒	doda ła,	siląc
się	na	bez troski	ton.
Kha lil	uśmiechnął	się,	a	Ele na	uzna ła,	że	jest	to	szcze re	roz ba wie nie.	W	ja kiś	spo-

sób	mia ło	to	wpływ	na	jego	wygląd.	Był	te raz	jesz cze	bar dziej	atrakcyjny,	niż	kie dy
był	zimny	i	autoryta tywny.
‒	Tak	się	skła da,	że	mam	tu	nie dużą	bibliotecz kę.	Z	przyjemnością	pożyczę	ci	któ-

rąś	ksią żę,	ale	nie	znajdziesz	tam	odpowie dzi,	których	szukasz.
‒	To	gdzie	je	znajdę?
Za wa hał	się	na	moment.	Ele na	myśla ła,	że	za raz	powie	jej	coś	waż ne go.	Ale	po-

krę cił	głową.
‒	Myślę,	że	na	tę	chwilę	żadna	odpowiedź	by	cię	nie	za dowoliła,	wa sza	wysokość.

Ale	kie dy	bę dziesz	gotowa	mnie	wysłuchać	i	dopuścisz	do	sie bie	myśl,	że	Aziz	nie
powie dział	ci	wszystkie go,	być	może	cię	oświe cę.
‒	Szczę ścia ra	ze	mnie	–	odpar ła,	ale	po	raz	pierwszy,	odkąd	pozna ła	Kha lila,	po-

czuła	cień	nie pewności.	Był	taki	pe wien.	Co,	je że li	jego	rosz cze nia	mia ły	podsta wy?
Nie,	był	zwykłym	buntownikiem.	Uzur pa torem.	Musiał	być.	Wszystkie	inne	moż li-

wości	były	nie	do	pomyśle nia.
Ku	jej	za skocze niu	Kha lil	pochylił	się	i	zła pał	ją	za	ręce.	Ele na	ze sztywnia ła.	Cie -

pło	biją ce	od	jego	dłoni	ogar nę ło	całe	jej	cia ło.
‒	Nie	chcesz	być	cie ka wa	–	wymamrotał	–	ale	je steś.



‒	Dla cze go	miałby	mnie	inte re sować	prze stępca?	‒	odgryzła	się.	Uśmiechnął	się
i	za brał	dłoń.
‒	Pa mię taj,	co	ci	mówiłem.	W	tej	historii	jest	drugie	dno.	–	Wstał	i	za czął	odcho-

dzić.	 Ele na	 pa trzyła	 na	 nie go	 sfrustrowa na.	 Za prze pa ściła	 szansę	 za pyta nia	 go
o	oazę.
‒	A	co	mam	robić	przez	te	czte ry	dni?	–	za woła ła.	–	Uwię zisz	mnie	w	moim	na -

miocie?
‒	Tylko	je że li	oka żesz	się	na	tyle	nie roz sądna,	żeby	próbować	uciecz ki.
‒	A	je że li	tak	się	sta nie?
‒	Znajdę	cię.	Miejmy	na dzie ję,	że	żywą.
‒	Urocze.
‒	Pustynia	jest	nie bez piecz nym	miejscem.	Pomija jąc	skor piony	i	węże,	istnie je	ry-

zyko	burzy	pia skowej,	która	w	kilka	minut	może	połknąć	na miot.	Nie	mówiąc	 już
o	człowie ku.
‒	Wiem	prze cież.	–	Za cisnę ła	war gi	i	spojrza ła	na	ta lerz.	Kha lil	przyniósł	jej	świe -

że	daktyle,	figi	i	pokrojone go	me lona.	Wzię ła	wide lec	i	za czę ła	nim	dźgać	ka wa łek
pa pai.
‒	Mogę	ci	ufać?	Nie	spróbujesz	uciec?
‒	Mam	ci	to	obie cać?
‒	Nie	–	odpowie dział	po	chwili.	–	Nie	wie rzę	w	obietnice.	Po	prostu	nie	chcę	cię

mieć	na	sumie niu.
‒	Jakże	wspa nia łomyślnie	–	odpowie dzia ła	z	prze ką sem.	–	Je stem	wzruszona.
Ku	jej	za skocze niu	znów	się	uśmiechnął,	uka zując	przy	tym	dołe czek	w	policz ku.
‒	Tak	myśla łem.
‒	Czyli	je że li	nie	będę	na	tyle	głupia,	żeby	próbować	uciecz ki,	to	mogę	wyjść	na

ze wnątrz?	–	za pyta ła.	–	Kobie ta,	która	mnie	tu	przyprowa dziła,	powie dzia ła,	że	nie -
da le ko	jest	oaza	–	wstrzyma ła	oddech.
‒	Mówisz	o	Le ili,	żonie	Assa da.	Tak,	możesz	iść	do	oazy.	Uwa żaj	na	węże.
Pokiwa ła	głową	z	biją cym	ser cem.	Wresz cie	mogła	coś	wymyślić.
‒	A	ty	się	gdzieś	wybie rasz?	‒	za pyta ła,	zer ka jąc	na	osiodła ne	konie	nie opodal.

Je że li	go	nie	bę dzie,	tym	le piej.
‒	Tak.
‒	Dokąd?
‒	Spotkać	się	z	Be duina mi,	którzy	osie dlili	się	nie opodal.
‒	Zbie rasz	popar cie?	‒	za pyta ła,	na	co	Kha lil	uniósł	brwi.
‒	Pa mię tasz,	co	ci	mówiłem	o	wykłóca niu	się?
‒	Nie	wykłócam	się.	Nie	poddam	się	tak	po	prostu,	je że li	o	to	ci	chodzi.	„Najlep-

szą	for mą	obrony	jest	atak”	‒	za cytowa ła.
Kha lil	pokiwał	głową	z	uśmie chem.
‒	Sztuka	Wojny.	Sun	Zi	–	oznajmił.	–	Imponują ce.	„Ten,	który	wie,	kie dy	może	po-

zwolić	sobie	na	walkę,	a	kie dy	nie,	wyjdzie	z	niej	zwycię sko”.
‒	Dokładnie.
Roze śmiał	się	miękko	i	pokrę cił	głową.
‒	Za tem	myślisz,	wa sza	wysokość,	że	możesz	jesz cze	zwycię żyć,	pomimo	wszyst-

kie go,	co	ci	powie dzia łem?



‒	„Sztuką	wojny	jest	ujarz mie nie	wroga	bez	walki”.
‒	A	w	ja kiż	to	sposób	za mie rzasz	mnie	ujarz mić?
Na	pewno	nie	miał	na	myśli	nic	zdroż ne go,	na	pewno	nie	mia ło	tam	być	seksualne -

go	podtekstu.	A	jednak.	Ele na	poczuła	na pływa ją ce	cie pło	i	zmię kły	jej	kola na.
‒	„Niech	twoje	pla ny	będą	ciemne	i	nie prze niknione	jak	noc”.
‒	Ewidentnie	znasz	jego	dzie ła.	To	cie ka we,	zwa żywszy	na	to,	że	w	twoim	kra ju

od	nie mal	tysią ca	lat	pa nuje	pokój.
‒	 Są	 róż ne	 rodza je	 wojny.	 –	 A	 ta,	 którą	 prowa dziła,	 była	 nie zwykle	 de likatna.

Szepty,	plotki.	Była	w	sta nie	nie ustannej	gotowości.
‒	 Zga dza	 się.	Modlę	 się,	 by	w	wojnie	 o	Ka dar	 nie	 zosta ła	 prze la na	 ani	 kropla

krwi.
‒	Myślisz,	że	Aziz	bę dzie	walczył?
‒	Mam	na dzie ję,	że	nie	jest	na	tyle	głupi.	Dosyć	tego.	Muszę	je chać.	Miłe go	dnia,

wa sza	wysokość.
Z	 tymi	 słowy	 odszedł.	 Kie dy	 odje chał	 na	 koniu,	 Ele nę	 ogar nę ło	 dziwne	 uczucie

stra ty.

Kie dy	Kha lil	odje chał	ze	swoimi	ludź mi,	wznosząc	za	sobą	chmury	pia chu,	Ele na
wróciła	do	na miotu.	Ku	swe mu	za skocze niu	ujrza ła	tam	książ kę	pod	tytułem	Two-
rze nie	współcze sne go	Ka da ru.	Czy	Kha lil	chciał	z	niej	za kpić?
Odrzuciła	książ kę	i	zde cydowa ła	się	nie	myśleć	wię cej	o	Kha lilu.	Nie	musia ła	wie -

dzieć,	czy	miał	ra cję.	Nie	inte re sowa ło	jej	to.
Chcia ła	się	 tylko	stąd	wydostać.	Poszła	poszukać	Le ili,	żeby	za prowa dziła	 ją	do

oazy,	co	Le ila	zrobiła	z	ra dością.	Na wet	przyniosła	Ele nie	kostium	ką pie lowy	i	goto-
wy	lunch.	Była	tak	uprzejma,	że	Ele na	przez	chwilę	poczuła	się	winna.
Przez	chwilę.
Kie dy	była	sama	w	na miocie,	zna la zła	potrzeb ne	rze czy.	Nogi	stołu	były	za	grube,

ale	krze sła	się	nada wa ły.	Uda ło	jej	się	wyrwać	kilka	listew,	które	upchnę ła	w	tor bie,
i	z	unie sioną	głową	wyszła	z	na miotu.
Stra że	prze puściły	ją,	a	Le ila	za prowa dziła	ją	wydepta ną	ścież ką	bie gną cą	pomię -

dzy	dwoma	gła za mi.
‒	Na zywa	się	to	ucho	igielne	–	powie dzia ła	Le ila.	Wą wóz	rze czywiście	był	bar dzo

wą ski.	–	To	piękne	miejsce.	Sama	zoba czysz.
‒	Nie	boisz	się,	że	za cznę	biec?	‒	za pyta ła	Ele na,	siląc	się	na	lekki	ton.	Twarz

Le ili	 zła godnia ła,	 co	 wywoła ło	 kolejne	 ukłucie	 wyrzutów	 sumie nia,	 które	 jednak
szyb ko	od	sie bie	ode pchnę ła.	Ci	ludzie	ją	porwa li,	nie za leż nie	od	tego,	jak	byli	sym-
pa tycz ni.	Musia ła	ja koś	uciec.
‒	Wiem,	że	to	trudna	sytuacja,	wa sza	wysokość,	ale	szejk	 jest	dobrym	człowie -

kiem.	Ra tuje	cię	tylko	przed	nie szczę śliwym	za mąż pójściem.
To	było	coś	nowe go.
‒	Nie	wie dzia łam,	że	Kha lil	za przą ta	sobie	głowę	moim	szczę ściem	małżeńskim.

Myśla łam,	że	myśli	tylko	o	tym,	by	zostać	szejkiem.
‒	Już	jest	szejkiem	jedne go	z	ple mion	pustynnych.	No	i	jest	pra wowitym	dzie dzi-

cem	Ka da ru.	Spotka ła	go	wielka	nie spra wie dliwość	i	przyszedł	czas	na	to,	by	to	na -
pra wić.



‒	Jaka	nie spra wie dliwość?	‒	za pyta ła,	za nim	zdą żyła	ugryźć	się	w	ję zyk.
‒	Nie	mnie	o	tym	mówić.	Ale	gdyby	wa sza	wysokość	wyszła	za	Aziza,	była by	żoną

uzur pa tora.	Nie wie le	osób	poza	Siyadem	chce	Aziza	za	szejka.
Kha lil	też	to	powta rzał,	ale	to	nie	mogła	być	prawda.
‒	Ale	dla cze go?
Le ila	zmarsz czyła	czoło.
‒	Musisz	o	to	za pytać	szejka	Kha lila…
‒	On	nie	jest	szejkiem	–	prze rwa ła	jej	Ele na.	–	Nie	Ka da ru.	Jesz cze	nie.
‒	Ale	powinien	być	–	odpar ła	cicho	Le ila.	–	Za pytaj	go.	Powie	ci	prawdę.
Ale	czy	chcia ła	znać	prawdę?	Je że li	Kha lil	rze czywiście	miał	pra wo	do	tronu,	to

co	to	dla	niej	ozna cza ło?
Dotar ły	do	pła skiej	ska ły,	z	której	roz poście rał	się	widok	na	błysz czą cy	zbior nik

wodny	ocie niony	palma mi.	Powie trze	było	gorą ce,	suche	i	nie ruchome	–	ide alna	po-
goda	na	pływa nie.	Rozejrza ła	się	wokół,	żeby	sprawdzić,	czy	nie	poszedł	za	nią	któ-
ryś	ze	straż ników,	ale	nikogo	nie	dojrza ła.	Się gnę ła	do	tor by	i	wyję ła	z	niej	listwy	od
krze sła.	Na	brze gu	oazy	 rosły	 ja kieś	 rośliny,	więc	 ze rwa ła	 je	 i	 ułożyła	w	ża łosną
kupkę.	Nie	bę dzie	z	tego	duże go	płomie nia,	ale	musi	wystar czyć.	To	była	jej	je dyna
szansa.	Je śli	ktoś	za uwa ży	dym,	może	za czną	jej	szukać.
Za czę ła	pocie rać	dre wienka.
Piętna ście	minut	póź niej	wyskoczyły	 jej	pę che rze,	 a	drewno	było	 le dwie	cie płe.

Nie	 uda ło	 jej	 się	 wykrze sać	 z	 nich	 na wet	 iskier ki.	 Sfrustrowa na	 odłożyła	 listwy
i	wsta ła.	Było	gorą co,	a	błysz czą ca	woda	wyglą da ła	bar dzo	kuszą co.	Wskoczyła	do
niej,	a	gdy	się	już	ochłodziła,	wyszła	na	ska łę.	Wytar ła	się	i	ponownie	za czę ła	pocie -
rać	drewno.
Pięć	minut	póź niej	ujrza ła	pierwszą	iskrę.	Poczuła	przypływ	na dziei	i	za czę ła	po-

cie rać	mocniej.	Rośliny	za ję ły	się	i	poja wił	się	pierwszy	mały	płomień.
‒	Nie	ruszaj	się.
Ele na	za mar ła	na	dźwięk	tego	głosu.	Spojrza ła	w	górę	i	ujrza ła	stoją ce go	nie opo-

dal	Kha lila.	Był	na pię ty	i	nie ruchomy.
Kie dy	Kha lil	wycią gnął	broń	i	wyce lował	prosto	w	nią,	jej	ser ce	za mar ło.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Dźwięk	wystrza łu	roz legł	się	echem	po	oa zie.
Kha lil	bez na miętnie	ob ser wował,	jak	wąż	wyla tuje	w	powie trze,	po	czym	umie ra.
Odwrócił	 się	 i	prze klął	pod	nosem,	kie dy	zoba czył	prze ra że nie	w	oczach	Ele ny.

Bez	na mysłu	podszedł	do	niej	i	przytulił	jej	drżą ce	cia ło	do	pier si.
‒	Za biłem	go,	Ele no	–	powie dział,	gła dząc	jej	czar ne	włosy.	–	Nie	żyje.	Nie	musisz

się	już	bać.
Ode rwa ła	się	od	nie go,	wciąż	drżąc.
‒	Kto	nie	żyje?
Kha lil	ob ser wował	ją	przez	chwilę,	jakby	jej	pyta nie	do	nie go	nie	docie ra ło.	Znów

za klął.
‒	Za strze liłem	węża!	Nie	widzia łaś	go?	Był	tuż	obok	cie bie	i	szykował	się	do	ata -

ku.
Zła pał	ją	za	podbródek	i	ob rócił	jej	głowę,	żeby	zoba czyła	mar twe go	węża.
Ele na	zbla dła	i	cięż ko	westchnę ła.
‒	Myśla łam…
‒	Myśla łaś,	że	ce luję	w	cie bie?	‒	Kha lil	za milkł	na	chwilę.	Czuł	się	winny,	ale	jed-

nocze śnie	wście kły.	–	Jak	mogłaś	tak	pomyśleć?	Obie ca łem	ci,	że	cię	nie	skrzywdzę.
‒	Powie dzia łeś	również,	że	nie	wie rzysz	w	obietnice.	Ja	też	nie.	–	Usiłowa ła	się

wyrwać,	ale	Kha lil	przytrzymał	ją.	–	Nie…
‒	 Je steś	w	 szoku.	 –	Usiadł	 na	 ka mie niu	 i	wcią gnął	 ją	 sobie	 na	 kola na.	 To	 było

dziwne	uczucie,	ale	zna jome.	Zda wa ło	się	wła ściwe.
Ostroż nie	 odgar nął	 wilgotne	 włosy	 z	 jej	 twa rzy.	 Wypuściła	 z	 sie bie	 powie trze

i	w	końcu	roz luź niła	się	i	opar ła	czoło	o	jego	pierś.	W	Kha lilu	coś	się	za gotowa ło.
Za łożył	jej	włosy	za	ucho.	Ele na	mia ła	za mknię te	oczy,	a	ciemne	rzę sy	rzuca ły	cie -

nie	na	bla de	policz ki.
‒	Wyce lowa łeś	we	mnie	broń	–	wyszepta ła.
‒	Wyce lowa łem	ją	w	węża	–	odparł.	Wie dział,	że	jest	w	szoku	i	usiłuje	się	zorien-

tować,	co	się	wła ściwie	sta ło,	ale	 i	 tak	miał	poczucie	winy.	Powinna	czuć	się	przy
nim	bez piecz nie.	Powinna	móc	mu	za ufać.
Tak?	Sam	nie	ufasz	nikomu.
‒	Czar ny	wąż	–	cią gnął.	–	One	mogą	za bić.
‒	Nie	za uwa żyłam	go.	–	Myślał,	że	powoli	wra ca	do	sie bie,	ale	wyda ła	z	sie bie

łka nie	i	wtuliła	się	w	nie go	mocniej.
Jego	 cia ło	 za płonę ło.	 Poruszyło	 go,	 że	 szuka	u	nie go	pocie sze nia.	Kie dy	ostatni

raz	mu	się	to	przyda rzyło?	Kie dy	ostatni	raz	ktoś	szukał	u	nie go	czułości?	I	kie dy
ostatni	raz	poczuł	coś	ta kie go?	Taką	opie kuńczość?
Nie	mógł	sobie	przypomnieć.	Lata	spę dzone	na	walce	zrobiły	swoje.
‒	 Już,	spokojnie,	ha bibi,	 je steś	bez piecz na.	–	Te	słowa	brzmia ły	dziwnie	w	 jego

ustach,	 ale	 wypowie dział	 je	 bez	 za sta nowie nia,	 wciąż	 tuląc	 ją	 do	 sie bie.	 Poczuł



dziwny	ucisk	w	gar dle.
Po	chwili	ode pchnę ła	go	od	sie bie.	Oczy	mia ła	suche,	a	twarz	bla dą.
‒	Prze pra szam.	Musisz	myśleć,	że	 je stem	idiotką.	–	Te raz	sie dzia ła	sztywno	na

jego	kola nach,	z	unie sionym	po	królewsku	podbródkiem.	Kha lil	już	chciał,	żeby	wró-
ciła	do	poprzedniej	pozycji.
‒	Ależ	skąd.	–	Stłumił	swoje	uczucia.	–	Wiem,	że	ostatnio	wie le	prze szłaś.	–	Za wa -

hał	 się,	 usiłując	 dobrać	 słowa	 tak,	 żeby	 na	 pewno	 zrozumia ła.	 I	 uwie rzyła	mu.	 –
Prze pra szam	za	strach	i	nie szczę ście,	które go	byłem	źródłem.
Przez	chwilę	myślał,	 że	 to	niej	dotar ło.	 Jej	wyraz	 twa rzy	zła godniał	 i	 roz chyliła

usta.	Ale	potem	pokrę ciła	głową	i	ze szła	z	jego	kolan.
‒	Na wet	je że li	moż na	było	tego	uniknąć?
Czar	prysł.	Ku	wła sne mu	zdziwie niu	Kha lil	poczuł	na głe	ukłucie	żalu.

Ele na	sta ła	na	ska le,	usiłując	się	uspokoić	i	zignorować	uczucia,	które	roz budził
w	niej	Kha lil.	Nie	mogła	sobie	przypomnieć,	kie dy	ostatni	raz	ktoś	mówił	do	niej	tak
czule	i	ła godnie.
Kha lil	pa trzył	na	nią,	a	z	jego	twa rzy	zniknę ły	wszelkie	cie płe	tony.	Zer knę ła	na

swój	ża łosny	stosik	dre wie nek	i	roślinek.	Płomień	już	zniknął.
‒	Co	ty	wła ściwie	robiłaś?	‒	za pytał	i	spojrzał	na	nią	skonster nowa ny.	–	Usiłowa -

łaś	roz pa lić	ognisko?	‒	Nie	odpowie dzia ła,	a	na	jego	ustach	za igrał	uśmiech.	Mówił
nie mal	z	podziwem.	–	Chcia łaś	roz pa lić	ognisko,	żeby	wysłać	sygnał	dymny,	prawda?
‒	A	je śli	na wet?
‒	To	najbar dziej	ża łosny	sygnał	dymny,	jaki	w	życiu	widzia łem.	–	Kha lil	uśmiechnął

się	do	niej,	chcąc	dopuścić	ją	do	żar tu.	Draż nił	się	z	nią,	a	w	jego	oczach	cza iła	się
litość,	której	wcze śniej	nie	widzia ła.
Ele na	sama	nie	mogła	powstrzymać	uśmie chu.	Jej	ognisko	było	ża łosne.	I	dobrze

było	znów	móc	się	śmiać	i	żar tować,	na wet	z	Kha lilem.	A	może	szcze gólnie	z	nim.
‒	Wiem.	Wie dzia łam,	że	to	nic	nie	da.	Ale	musia łam	coś	zrobić.
Kha lil	pokiwał	głową,	tym	ra zem	z	powa gą.
‒	Rozumiem	to,	Ele no	–	powie dział	cicho.	–	Wiesz,	wie le	nas	łą czy.	Oboje	walczy-

my	z	tym,	cze go	nie	może my	zmie nić.
‒	Wyglą da	na	to,	że	ty	próbujesz	coś	zmie nić	–	odpar ła.
‒	Owszem,	 te raz.	Ale	był	moment,	 kie dy	nie	mogłem	 tego	 zrobić.	Kie dy	byłem

bez silny	i	wście kły,	ale	wciąż	walczyłem,	ponie waż	to	mi	przypomina ło,	że	jesz cze
żyję.	Że	mam	o	co	walczyć.
Ele na	czuła	się	tak	codziennie	przez	ostatnie	czte ry	lata.
‒	Je że li	znasz	to	uczucie	–	za pyta ła	ka te gorycz nie	–	to	jak	możesz	mnie	tu	wię zić?
Kha lil	przez	se kundę	wyglą dał,	jakby	był	roz dar ty.	Ale	za cisnął	war gi	i	na	jego	ob -

licze	wróciła	sta nowczość.
‒	Nie	je ste śmy	jednak	aż	tak	podob ni	–	odparł	krótko.	–	Może	i	je steś	moim	więź -

niem,	 Ele no,	 ale	 traktuję	 cię	 z	 najwyż szym	 sza cunkiem.	 Za pewniono	 ci	 wszelkie
udogodnie nia.
‒	A	to	ma	ja kieś	zna cze nie?
‒	Wierz	mi	–	oznajmił	zimno.	–	Ma.
‒	Kie dy	ty	czułeś	się	jak	wię zień?



Wpa trywał	się	w	nią	przez	dłuż szą	chwilę,	po	czym	pokrę cił	głową.
‒	Powinniśmy	wra cać.
Chcia ła	odpowie dzi.	Na wet	je że li	nie	powinna	jej	znać.	Chcia ła	za dać	mu	te	pyta -

nia.	On	rozumiał	ją	jak	nikt	inny.	Zorientowa ła	się,	że	ona	również	chce	go	zrozu-
mieć.
‒	Dla cze go	przysze dłeś	mnie	szukać?
‒	Mar twiłem	się	o	cie bie.
‒	Mar twiłeś	się,	że	ucieknę?
Uśmiechnął	się	le ciutko.
‒	Nie,	oba wiam	się,	że	nie.	Ba łem	się,	że	za ata kuje	cię	wąż,	i	proszę,	mia łem	ra -

cję.	Lubią	się	wygrze wać	na	tych	ska łach.
‒	Ostrze ga łeś	mnie.
‒	Mimo	to.
Pokrę ciła	głową.	Coś	ścisnę ło	ją	w	gar dle.
‒	O	co	chodzi,	Ele no?	‒	za pytał	cichutko.
‒	Nie	wiem,	co	o	tym	myśleć	–	przyzna ła.	–	Nie	wiem	na wet,	czy	chcę	pytać.
‒	Pytać	o	co?
‒	O	twoją	wer sję	historii.
Kha lil	przyjrzał	jej	się	uważ nie.
‒	Nie	chcesz	zmie nić	zda nia.
‒	Nie	wiesz	na wet,	ile	to	małżeństwo	dla	mnie	zna czy,	Kha lil.
‒	Więc	mi	powiedz.
‒	A	co	by	z	tego	przyszło?	Wyrze kła byś	się	swojej	korony,	gdyby	to	ozna cza ło,	że

ja	za trzymam	moją?
Uniósł	brwi.
‒	A	istnie je	nie bez pie czeństwo,	że	ją	stra cisz?
Nie	odpowie dzia ła.	I	tak	powie dzia ła	mu	zbyt	dużo.
Ale	mimo	to	ja kaś	część	niej	bar dzo	chcia ła	powie dzieć	mu	prawdę,	uwolnić	się

od	tego	cię ża ru.	Chcia ła,	żeby	ktoś	ją	zrozumiał,	pocie szył,	może	na wet	coś	pora -
dził?
Jak	Paulo?
Dla cze go,	do	licha,	chcia ła	ufać	Kha lilowi,	skoro	wie dzia ła,	że	nie	moż na	ufać	ni-

komu?	Co	ta kie go	było	w	tym	męż czyź nie,	że	była	gotowa	otworzyć	się	przed	nim?
Ponie waż	on	cię	rozumie.
‒	Masz	ra cję,	powinniśmy	wra cać	–	oznajmiła	wyniośle	i	skie rowa ła	się	na	ścież -

kę	mię dzy	ska ła mi.
Kie dy	tylko	dotar ła	do	na miotu,	zdję ła	kostium	i	za łożyła	ubra nie,	które	dosta ła

dzisiejsze go	ranka.
Przypomnia ła	sobie,	jak	Kha lil	trzymał	ją	w	ra mionach,	jego	czułe	słowa,	to,	jak

gła skał	ją	po	włosach.
W	głę bi	ser ca	wie dzia ła,	że	te	ge sty	były	szcze re,	co	jednocze śnie	ją	prze stra szy-

ło	i	podekscytowa ło.	Nigdy	nie	była	w	związ ku.	Nie	wie dzia ła,	o	co	tam	chodzi.
A	jednak	czuła,	jakby	Kha lil	rozumiał	ją	i	być	może	na wet	lubił.	Może	były	to	tylko

poboż ne	życze nia,	ale	nie za leż nie	od	re la cji	z	Kha lilem	musia ła	znać	prawdę.	Jego
wer sję	historii…	I	sta wić	czoło	prawdzie.



Podję ła	de cyzję	i	cięż ko	westchnę ła.

Ja kiś	czas	póź niej	do	jej	na miotu	we szła	Le ila,	cała	w	ukłonach	i	uśmie chach.
‒	Przyniosłam	ci	świe że	ubra nia	i	wodę	do	mycia.	Szejk	Kha lil	za prosił	cię	dziś	na

kola cję.
‒	Na prawdę?	‒	za pyta ła	mile	za skoczona.	–	Dla cze go?
Le ila	uśmiechnę ła	się	jesz cze	sze rzej.
‒	A	dla cze go	nie,	wa sza	wysokość?
Powie dzia ła	sobie,	że	jego	motywy	nie	mają	zna cze nia.	Nada rzy	się	wresz cie	oka -

zja,	by	go	wypytać.	A	je że li	mia ło	to	ozna czać	nie cier pliwe	ocze kiwa nie,	trudno.
‒	Zobacz,	jaką	sukienkę	ci	przyniósł	–	powie dzia ła	Le ila	i	z	bibuły	wycią gnę ła	sre -

brzystosza rą	suknię.
‒	Była	piękna,	ale	skromna	i	uszyta	z	de likatne go	ma te ria łu.	Ele na	dotknę ła	jej.
‒	Nie	je stem	pewna,	dla cze go	mam	to	za łożyć	–	oznajmiła	surowo.
‒	Czy	mam	powie dzieć	szejkowi	Kha lilowi,	że	życzysz	sobie	zostać	dziś	wie czo-

rem	w	na miocie?
Ele na	przez	chwilę	biła	się	z	myśla mi.
‒	Nie…	‒	prze rwa ła	na	chwilę	i	za czerpnę ła	powie trza.	Chowa nie	się	w	na miocie

byłoby	tchórz liwe.	Musia ła	sta wić	czoło	swoim	lę kom.	Kha lilowi.
‒	Powiedz	Kha lilowi,	że	zjem	z	nim	kola cję	–	oznajmiła.	–	Dzię kuję,	Le ilo.
Spojrza ła	z	tę sknotą	na	sukienkę.	Była	taka	piękna.	‒	I	możesz	zosta wić	suknię.
Godzinę	póź niej	Le ila	odprowa dziła	Ele nę	do	na miotu	Kha lila.	Kie dy	prze kra cza ła

próg	jego	luksusowej	kwa te ry,	ser ce	biło	jej	mocno,	a	dłonie	były	spocone.
Kha lil	wyłonił	się	z	cie nia.	Miał	na	sobie	luź ną,	bia łą	ba wełnia ną	koszulę	i	czar ne

spodnie.	Pozbył	się	tra dycyjnej	sza ty,	w	której	widzia ła	go	wcze śniej.	Ze	swoimi	zło-
tymi	ocza mi,	czar nymi	włosa mi	i	za rostem	wyglą dał	 jak	seksowny	i	nie bez piecz ny
pirat.	Nie bez piecz ny	było	tu	słowem	kluczem.
Ele na	prze łknę ła	ślinę,	kie dy	Kha lil	wpa trywał	się	w	nią	roz gorącz kowa nym	wzro-

kiem.
‒	Wyglą dasz	pięknie,	wa sza	wysokość.
‒	Nie	wiem,	jaki	jest	sens	tej	sukienki	–	odpar ła	Ele na	–	ani	tej	kola cji.
Czuła	się	odsłonię ta,	a	najlepszą	obroną	był	atak.	Na uczyła	się	tego	przy	swojej

ra dzie.	Tylko	dzię ki	temu	przez	ostatnie	czte ry	lata	nie	stra ciła	korony.
Kha lil	podszedł	do	niej	jak	dra pież nik,	ale	na	te	słowa	za trzymał	się	i	uniósł	brew.
‒	Dziś	 rano	na rze ka łaś,	 że	 trzymam	cię	w	na miocie	 jak	więź nia.	Myśla łem,	 że

przyda	ci	się	ja kieś	towa rzystwo,	na wet	je że li	to	będę	tylko	ja.	–	Uśmiech	zniknął
z	jego	twa rzy.	‒	Poza	tym	pomyśla łem,	że	może	ze chcesz	się	prze brać.	Przykro	mi,
je że li	się	pomyliłem.
Te raz	było	 jej	głupio,	może	na wet	 trochę	wstyd.	Poczuła	się,	 jakby	zra niła	 jego

uczucia.	Kha lil	cze kał,	a	jego	twarz	była	bez	wyra zu.
‒	To	bar dzo	cywilizowa ne	–	wyrzuciła	w	końcu	z	sie bie.
‒	Tak	mia ło	być,	Ele no.	Mówiłem	ci,	że	nie	 je stem	ter rorystą	ani	zbirem.	Oba -

wiam	się	po	prostu,	że	twój	pobyt	tutaj	jest…
‒	Złem	koniecz nym.
‒	Środkiem.	–	Na gle	w	jego	oczach	poja wiło	się	znuże nie.	–	Je że li	masz	za miar



wykłócać	się	ze	mną	cały	wie czór,	może	rze czywiście	le piej	bę dzie,	jak	zosta niesz
w	swoim	na miocie.	A	może	wolisz	spa lić	ten?
Uśmiechnę ła	się	nie śmia ło	i	zer knę ła	na	świecz ki.
‒	Z	tego	byłoby	porządne	ognisko.
Kha lil	za śmiał	się	miękko.
‒	Na wet	o	tym	nie	myśl,	Ele no.
‒	Nie	myśla łam	–	przyzna ła.	–	Doszłam	do	wniosku,	że	wznie ca nie	poża ru	nie	by-

łoby	najlepszym	pomysłem.
‒	Masz	inny?	‒	za pytał	i	ujął	jej	dłoń.
‒	Cóż,	myśla łam	o	 tym,	żeby	może	na kłonić	cię,	że byś	mnie	wypuścił	 –	odpar ła

i	wykona ła	piruet.	–	Sukienka	mia ła	mi	pomóc.
Oczy	Kha lila	za lśniły.
‒	Uwiodła byś	na wet	świę te go,	ale	oba wiam	się,	że	je stem	ule piony	z	mocniejszej

gliny.	Flir towa nie	ci	nie	pomoże.
Spłonę ła	rumieńcem.
‒	Nie	flir towa łam.
‒	Nie?	‒	Kha lil	uniósł	brwi.	–	Szkoda.
Za nie pokojona	jego	odpowie dzią,	usia dła	na	je dwab nych	podusz kach.	Kha lil	usiadł

na prze ciw	niej.	Wyglą dał	jak	szejk.
‒	Pozwól.	–	Pochylił	się	 i	uniósł	srebr ne	pokrywy,	którymi	przykryte	były	da nia.

Na łożył	jej	na	ta lerz	trochę	ba ra niny	z	przypra wa mi	i	kuskus	z	wa rzywa mi.
‒	Pięknie	pachnie	–	wymamrota ła	Ele na.	–	Dzię kuję.
‒	Jaka	uprzejma	–	uśmiechnął	się.	–	Cze kam	na	jad.
‒	Je stem	głodna	–	odpar ła,	co	wła ściwie	nie	było	odpowie dzią.	Sama	nie	wie dzia -

ła,	co	wyra bia.	Ani	co	czuje.
‒	Jedz	za tem.	I	tak	we dług	ka dar skich	standar dów	je steś	za	chuda.
Rze czywiście	była	chuda,	a	to	ze	wzglę du	na	stres	i	ner wy.
‒	A	ty	oczywiście	znasz	ka dar skie	standar dy?	Wspomina łeś	coś,	zda je	się,	o	Sta -

nach	Zjednoczonych?
‒	Dora sta łem	 tam	–	powie dział	bez na miętnym	głosem.	Wrę czył	 jej	 tacę	 z	 chle -

bem,	a	Ele na	na gle	za cie ka wiła	się	prze szłością	tego	męż czyzny.
‒	To	dla te go	tak	dobrze	mówisz	po	angielsku?
Na	jego	twarz	powrócił	uśmiech.
‒	Dzię kuję.	I	tak,	przypusz czam,	że	dla te go.
Ele na	odchyliła	się,	skubiąc	prze pysz ną	cie lę cinę.
‒	Kie dy	przyje cha łeś	do	Ka da ru?
‒	Pół	roku	temu.	Cóż	to	za	 inkwizycja,	Ele no?	‒	uśmiechnął	się	 jesz cze	sze rzej

i	dołe czek	w	policz ku	powrócił.	‒	„Znaj	swoich	wrogów,	tak	jak	sie bie,	a	wygrasz
wszystkie	bitwy”.
‒	Całkiem	nie źle	znasz	Sztukę	wojny.
‒	Podob nie	jak	ty	–	za uwa żył.
‒	Jak	to	się	sta ło?
‒	Ponie waż	całe	życie	szykowa łem	się	do	walki.
‒	Żeby	zostać	szejkiem	Ka da ru.
‒	Tak.



‒	Ale	już	je steś	szejkiem,	prawda?	Le ila	powie dzia ła	mi…
Wzruszył	ra miona mi.
‒	Ja kie goś	ma łe go	ple mie nia	na	północy	pustyni.	Ludzi	mojej	matki.
‒	 Chcę	 usłyszeć	 twoją	 wer sję	 historii	 –	 powie dzia ła	 cicho.	Miał	 czujny,	 nie mal

ostroż ny	wyraz	twa rzy.
‒	Ach,	tak	–	oznajmił.	Nie	było	to	pyta nie.	Pokiwa ła	głową.
‒	Wszyscy	wokół	cie bie	zda ją	się	mieć	ab solutną	pewność,	że	masz	pra wo	do	tro-

nu.	Nie	wyda je	mi	się,	żeby	mie li	wypra ne	mózgi	albo	uroje nia,	więc…	‒	roz łożyła
ręce,	usiłując	się	uśmiechnąć	–	musi	być	ja kiś	powód,	dla	które go	ludzie	uzna li	cię
za	pra wowite go	szejka.	Powiedz	mi,	o	co	chodzi.

Powiedz,	o	co	chodzi.	Prosta	prośba,	a	jednak	czuł	się	ob na żony.	Jakby	musiał	się
przyznać	do	swojej	hańby.
Kha lil	odwrócił	wzrok.	Powie dział	jej,	że	opowie	jej	swoją	historię,	kie dy	bę dzie

gotowa,	i	proszę.	Była	tutaj.	Gotowa.
Problem	w	tym,	że	on	nie	był	gotów.
‒	Kha lil	–	powie dzia ła	miękko	Ele na.	Coś	w	sposobie,	w	jaki	wypowie dzia ła	jego

imię,	spra wiło,	że	cały	się	za gotował.
Co	on	wła ściwie	wyra biał?	Jak	się	tu	zna lazł	z	tą	kobie tą?	Być	może	za czę ło	się,

kie dy	tylko	ujrzał	ją	po	raz	pierwszy.	Kie dy	po	raz	pierwszy	próbowa ła	uciec.	W	jej
oczach	ujrzał	wte dy	dumę	i	strach.	Doskona le	wie dział,	co	czuje.
Kie dy	wtuliła	się	w	nie go,	szuka jąc	pocie chy.
Te raz	chcia ła	wię cej.	Chcia ła	odpowie dzi,	które	jej	obie cał.	Z	tym,	że	te raz	była

czujna,	nie mal	nie chętna.	Bała	się.
Co,	je śli	mu	nie	uwie rzy?	A	co,	je że li	uwie rzy?
W	końcu	Kha lil	prze mówił.
‒	Moja	matka	–	za czął	powoli	–	była	pierwszą	żoną	szejka	Ha sze ma.
Ele na	sze roko	otworzyła	oczy.	Choć	nie	wie dział,	czy	z	nie dowie rza nia,	czy	z	kon-

fuzji,	czy	zwykłe go	za skocze nia.
‒	Co?	Kto	był	twoim	ojcem?
Ob na żył	zęby	w	uśmie chu,	który	był	ra czej	wyra zem	bólu	niż	we sołości.
‒	Szejk	Ha szem,	oczywiście.
‒	To	zna czy,	że	Aziz	jest	twoim	bra tem?
‒	Przyrodnim	bra tem,	mówiąc	ściśle.	Młodszym.
‒	Ale…	‒	Pokrę ciła	głową,	tym	ra zem	z	ja snym	nie dowie rza niem.
Kha lil	poczuł,	jak	roz wija ją ce	się	w	nim	uczucie	ula tuje.	No	i	dobrze.	Tak	było	le -

piej.	I	tak	by	mu	nie	uwie rzyła.	Tak	było	ła twiej.	Bole śnie,	ale	ła twiej.
‒	Jak	to?	–	za pyta ła.	–	Nie	ma	cię	na wet	w	tej	książ ce,	którą	mi	da łeś!
‒	A	więc	ją	prze czyta łaś?
‒	Ka wa łek.
‒	Nie,	nie	piszą	tam	o	mnie.	Mój	ojciec	zrobił,	co	w	jego	mocy,	żeby	ukryć	przed

świa tem	moje	 istnie nie.	Ale	Be duini,	 ludzie	mojej	matki,	nie	 za pomnie li	 o	mnie.	 –
Nie	podoba ło	mu	się,	że	brzmiał,	jakby	się	bronił.	Jakby	musiał	coś	udowodnić,	jak-
by	chciał,	żeby	mu	uwie rzyła.
Ona	nie	mia ła	zna cze nia,	podob nie	jak	jej	opinia.	Po	co	za pra szał	ją	na	tę	kola cję?



Po	co	dał	jej	tę	sukienkę?
Ponie waż	chcia łeś	spra wić	jej	przyjemność.	Ponie waż	chcia łeś	się	z	nią	zoba czyć.
Głupiec.
‒	Dla cze go	twój	ojciec	chciał	ukryć	twoje	istnie nie,	Kha lil?
Spojrzał	na	nią	wyzywa ją co.
‒	Wiesz,	kto	jest	matką	Aziza?
Ele na	wzruszyła	ra miona mi.
‒	Żona	Ha sze ma.	Chyba	na zywa	się	Ha midja.	Umar ła	kilka	lat	temu.	Tak	mi	po-

wie dział	Aziz.
‒	Tak,	to	prawda.	Ale	za nim	zosta ła	drugą	żoną	moje go	ojca,	była	jego	kochanką.

Urodził	 się	 jako	 bę kart,	 co	mój	 ojciec	 potwier dził.	 Potem	 ojciec	 znudził	 się	moją
matką.	Ale	we dług	pra wa	Ka da ru	monar cha	może	mieć	tylko	jedną	żonę.	–	Posłał	jej
bla dy	uśmiech.	–	Nie	ze	wzglę dów	moralnych,	ale	praktycz nych:	mniej	pre tenden-
tów	do	tronu.	Podejrze wam,	że	to	dla te go	w	Ka da rze	tak	długo	pa nował	spokój.
‒	Twier dzisz,	że	pozbył	się	swojej	żony?	I	cie bie?	Żeby	móc	poślubić	Ha midję?
Spojrza ła	na	nie go	dziwnie.
‒	Nie	wie rzysz	mi	–	westchnął.	Ścisnę ło	go	w	żołądku.	Nie	był	na	nią	zły,	ale	jej

re akcja	go	za bola ła.
‒	To	brzmi	nie wia rygodnie	–	przyzna ła	Ele na.	–	Na	pewno	ktoś	musi	o	tym	wie -

dzieć…
‒	Pustynne	ple miona	wie dzą.
‒	A	Aziz?
‒	Oczywiście	–	powie dział	ze	złością.	–	Wiesz,	pozna liśmy	się,	kie dy	byliśmy	mali.

‒	Kilka	tygodni	przed	tym,	jak	Kha lil	został	za bra ny	od	rodziny.	–	Nigdy	póź niej	go
nie	widzia łem.	No,	nie	licząc	ma ga zynów	plotkar skich.
Ele na	powoli	pokrę ciła	głową.
‒	Ale	je że li	wie,	że	je steś	pra wowitym	dzie dzicem…
‒	Ach,	mój	ojciec	jest	mą drzejszy.	Oskar żył	moją	matkę	o	cudzołóstwo	i	oznajmił,

że	nie	je stem	jego	synem.	Kie dy	mia łem	sie dem	lat,	wygnał	mnie	z	pa ła cu.
‒	Wygnał…
‒	Moją	matkę	również.	Wysłał	ją	do	królewskiej	posia dłości,	gdzie	żyła	w	sa mot-

ności.	Kilka	mie się cy	póź niej	umar ła,	chociaż	ja	dowie dzia łem	się	o	tym	dopie ro	po
wie lu	la tach.	Nigdy	wię cej	jej	nie	ujrza łem	–	mówił	zimno,	ponie waż	bał	się	oka zać
emocje.	Już	czuł	ucisk	w	gar dle,	więc	spłukał	go	winem.
‒	To	okropne	–	wyszepta ła	Ele na.	Wyglą da ła	na	poruszoną,	ale	to	Kha lila	nie	po-

cie szyło.
‒	To	było	dawno	temu	–	powie dział	lekkim	tonem.	–	Nie	ma	zna cze nia.
‒	Na prawdę?	To	dla te go	chcesz	odzyskać	tron?	Z…
‒	Ze msty?	Nie,	Ele no,	nie	chodzi	o	ze mstę.	Chodzi	o	moje	pra wa.	–	Brzmiał,	jak-

by	miał	całkowitą	pewność.	–	Je stem	pier worodnym	synem	mego	ojca.	Kie dy	odsu-
nął	na	bok	moją	matkę,	podzie lił	kraj,	który	do	tej	pory	żył	w	pokoju.	Aziz	nie	ma
pełne go	popar cia	miesz kańców	Ka da ru.	To	dla te go,	że	zbyt	wie le	osób	wie,	że	nie
jest	pra wowitym	dzie dzicem.	W	Siyadzie	jest	popular ny	ze	wzglę du	na	swoje	obycie
i	urok,	ale	ser ce	kra ju	nie	na le ży	do	nie go,	tylko	do	mnie.	–	Wpa trywał	się	w	nią	in-
tensywnie,	pra gnąc,	by	mu	uwie rzyła.



‒	Skąd	wiesz,	że	twoja	matka	na prawdę	nie	mia ła	romansu?
‒	Moja	matka	zna ła	konse kwencje	zdra dy:	ba nicja,	wstyd	 i	odcię cie	od	wszyst-

kich,	których	kocha ła.	Nie	podję ła by	tego	ryzyka.
‒	Ale	byłeś	tylko	chłopcem.	Skąd	mogłeś	wie dzieć?
‒	 Wie dzia łem,	 że	 wszyscy	 wokół	 wie rzyli	 w	 jej	 nie winność.	Widzia łem,	 jak	 jej

służ ki	woła ły	o	spra wie dliwość.	Poza	tym	nikt	się	nie	przyznał,	a	mój	ojciec	nie	mógł
na wet	podać	imie nia	męż czyzny,	który	podob no	był	moim	ojcem.	Jego	je dynym	do-
wodem	był	kolor	moich	oczu.
Ele na	spojrza ła	na	nie go	ze	współczuciem.
‒	Och,	Kha lil…	‒	wyszepta ła.
Odwrócił	wzrok,	sta ra jąc	się	nie	oka zywać	emocji.	Nie	mógł	wykrztusić	z	sie bie

słowa.
‒	 Ludzie	 prote stowa li.	Mówili,	 że	 nie	ma	wystar cza ją cych	 dowodów.	 Ale	moja

matka	umar ła,	za nim	ojciec	zdą żył	poślubić	Ha midję,	więc	wszystko	roze szło	się	po
kościach	–	wypluł	w	końcu.
‒	A	co	z	tobą?
Nie	mógł	powie dzieć	jej	o	tych	wszystkich	la tach	spę dzonych	na	pustyni	i	okrop-

nym	 wstydzie.	 Mimo	 że	 z	 ja kie goś	 powodu	 bar dzo	 chciał	 wyja wić	 tej	 kobie cie
wszystko.	Za ufa nie	było	dla	nie go	czymś	nowym.	Wzruszył	 jednak	tylko	obojętnie
ra miona mi.
‒	Wychowa ła	mnie	ciotka,	Dima,	w	Ame ryce.	Nigdy	wię cej	nie	widzia łem	ojca.
‒	I	ludzie	to	za akceptowa li?	‒	za pyta ła	cichutko.	–	Za akceptowa li	Aziza,	choć	mu-

sie li	cię	pa mię tać…
‒	Mój	ojciec	był	dykta torem.	Póki	żył,	nikt	nie	miał	wystar cza ją cej	odwa gi,	by	mu

się	prze ciwsta wić.
‒	Dla cze go	szejk	Ha szem	zosta wił	tak	dziwacz ny	te sta ment,	żą da jąc,	by	Aziz	się

oże nił?
‒	Myślę,	że	był	roz dar ty.	Może	zdał	sobie	spra wę	z	tego,	że	wygna nie	mnie	było

błę dem,	choć	nie	chciał	się	do	tego	przyznać.	Był	dumnym	męż czyzną.	Zmusze nie
Aziza	do	ożenku	ozna cza	zmusze nie	go	do	porzuce nia	kosmopolitycz ne go	stylu	ży-
cia	i	do	zwią za nia	się	z	Ka da rem.	Ale	ta	kwe stia	re fe rendum…	‒	Kha lil	uśmiechnął
się	ponuro.	–	Mój	ojciec	doskona le	wie dział,	że	to	dla	mnie	szansa	odzyska nia	tro-
nu.	Może	to	poboż ne	życze nia,	ale	lubię	myśleć,	że	ja kaś	jego	część	ża łowa ła	tego,
co	zrobił	mojej	matce	i	mnie.
‒	Myślisz,	że	ludzie	będą	chcie li,	że byś	został	szejkiem?
‒	Mogą	być	trudności,	ale	myślę,	że	z	cza sem	miną.
Odwróciła	wzrok.	Kha lila	ścisnę ło	w	żołądku	i	poczuł	bez na dziejną	falę	gnie wu.
Potem	spojrza ła	na	nie go.	Jej	oczy	były	jak	ta fle	je ziora.
‒	Na prawdę	mamy	ze	sobą	dużo	wspólne go	–	wyszepta ła.	–	Oboje	walczymy	o	ko-

rony.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Wzrok	Kha lila	był	pe łen	gnie wu,	ale	Ele na	ujrza ła	tam	coś	jesz cze:	żal.	Żal,	który
doskona le	rozumia ła.	Mimo	woli	poczuła	dla	nie go	współczucie,	a	na wet	złość	na	lu-
dzi,	którzy	go	skrzywdzili.
Ocza mi	duszy	widzia ła	go	jako	chłopca,	które go	wygna no	z	rodzinne go	domu.	Usi-

łowa ła	wyobra zić	sobie	jego	strach	i	ból,	kie dy	za bra no	mu	wszystko,	co	kochał.
‒	A	jak	ty	walczysz	o	swoją	koronę,	Ele no?	‒	za pytał	cicho.
Za wa ha ła	się.	Szcze rość	nie	przychodziła	jej	ła two.	A	w	cią gu	ostatnich	czte rech

lat	na uczyła	się	nie	oka zywać	uczuć	i	nie	być	za leż na	od	nikogo.
‒	To	skomplikowa ne.
‒	Tak	jak	większość	rze czy.
‒	Mój	kraj,	moja	rada,	wola ła by,	by	rzą dził	nimi	męż czyzna.
‒	I	chcia łaś,	żeby	był	to	Aziz?
Usłysza ła	nie dowie rza nie	w	jego	głosie	i	na je żyła	się.
‒	Nie	tak,	jak	myślisz.	Mie liśmy	układ.	Miał	mi	towa rzyszyć	jako	ksią żę	małżonek

i	 rzą dzić	 tylko	 z	 na zwy.	Mia łam	 na dzie ję,	 że	 to	 za dowoli	moich	 ludzi	 i	 radę.	 Ale
wszystkie	de cyzje	mia łam	podejmować	ja.
‒	I	to	by	ci	pa sowa ło?
‒	Tak,	tego	wła śnie	chcia łam.
‒	Dla cze go	nie	chcesz	wyjść	za	męż czyznę,	który	byłby	ci	równy,	który	byłby	two-

im	partne rem?	Który	pomógłby	ci	w	rzą dze niu	i	wspie rał	cię?
Przypomniał	jej	się	Paulo.
‒	Mówisz	tak,	jakby	to	było	ta kie	ła twe.
‒	Nie.	Nie	o	to	chodzi.	Ale	za sta na wia łem	się,	dla cze go	na	to	przysta łaś.
Prze łknę ła	ślinę.
‒	A	ty	chcesz	równe go	podzia łu	w	małżeństwie	i	wła dzy?
Na	jego	twa rzy	poja wiło	się	za skocze nie.
‒	Nie.
‒	To	dla cze go	uwa żasz,	że	ja	bym	tego	chcia ła?	Tylko	dla te go,	że	je stem	kobie tą?
‒	Nie.	–	Spojrzał	na	nią	z	na mysłem.	–	Uzna łem	po	prostu,	że	skoro	przysta łaś	na

małżeństwo	z	roz sądku,	ła twiej	byłoby	wybrać	kogoś,	kto	jest	ci	przyja cie lem,	a	nie
nie zna jomym.
‒	Cóż,	nie ste ty,	nie	mam	w	re zer wie	nikogo	ta kie go.	Je stem	sa motna	już	od	dłuż -

sze go	 cza su.	 Przyzwycza iłam	 się	 do	 tego,	 tak	 jest	 ła twiej.	 –	Choć	 odkąd	pozna ła
Kha lila,	nie	była	już	tego	taka	pewna.	–	Przypusz czam,	że	ty	możesz	myśleć	podob -
nie.
‒	Owszem.
‒	Otóż	to.
Kha lil	wycią gnął	się	i	uważ nie	się	jej	przypa trywał.
‒	Za tem	ta	umowa	z	Azizem	mia ła	na	celu	za dowole nie	twojej	rady?



‒	Ra czej	uspokoje nie	ich.	–	Ele na	za wa ha ła	się.	Nie	chcia ła	wyja wiać	wię cej,	ale
wie dzia ła,	że	nie	ma	wyjścia.	–	Dowódca	rady,	Andre as	Mar kos,	za groził,	że	przy
na stępnym	 ze bra niu	 zor ga nizuje	 głosowa nie.	 –	Wzię ła	 oddech	 i	 zmusiła	 się,	 żeby
skończyć.	–	Głosowa nie,	które go	przedmiotem	byłoby	pozbycie	się	mnie	i	oba le nie
monar chii.
Przez	chwilę	nie	odpowie dział.
‒	I,	niech	zgadnę,	sam	chciał	zostać	władcą?	Pre mie rem,	czy	kimś	w	tym	rodza ju?
Uśmiechnę ła	się	kwa śno.
‒	Coś	w	tym	stylu.
‒	I	myślisz,	że	odpuści,	je że li	wyjdziesz	za	mąż?
‒	Za kła dam,	że	nie	–	przyzna ła	Ele na.	–	To	wykalkulowa ne	ryzyko.
‒	Znam	to.
‒	Chyba	rze czywiście.	–	Uśmiechnę li	się	do	sie bie,	a	Ele na	za czę ła	się	za sta na -

wiać.	 Jak	mogła	żar tować	z	wła sne go	porwa nia?	Jak	to	się	sta ło,	że	czuła	się	 jak
spiskowiec?
‒	Większość	ludzi	w	Tallii	mnie	wspie ra	–	oznajmiła	po	chwili.	–	A	królewskie	we -

se le	byłoby	wielkim	wyda rze niem.	Gdybym	mia ła	popar cie	ludzi,	Mar kosowi	trudno
byłoby	wygrać	wybory.
‒	Wyobra żam	sobie	–	powie dział	cicho	Kha lil.	–	Twoi	ludzie	na prawdę	muszą	cię

lubić,	Ele no.	Myślę,	że	była byś	dobrą	królową.	Ewidentnie	je steś	im	odda na.
Na	te	słowa	zrobiło	jej	się	przyjemnie.
‒	Próbuję	być	dobrą	królową.	Wiem,	że	popełniłam	błę dy,	ale	kocham	swój	kraj

i	swoich	ludzi.	Chcę	pozostać	wier na	tra dycji,	ale	chcia ła bym	również	wprowa dzić
do	Tallii	dwudzie sty	pierwszy	wiek.
Kha lil	uniósł	brew.
‒	I	jak	ci	idzie?
‒	Nie źle.	Wprowa dziłam	re for my	w	celu	popra wie nia	sytuacji	kobiet.	Wprowa dzi-

łam	kra jowy	plan	lekcji	do	szkół	podsta wowych.	Stan	eduka cji	w	Tallii	nie	jest	naj-
lepszy.
Kha lil	pokiwał	głową,	żeby	mówiła	da lej.
‒	Pomogłam	również	w	or ga niza cji	dorocz ne go	fe stiwa lu	śpie wu	i	tańca.	To	waż -

na	część	na sze go	dzie dzictwa.	Na zwa	kra ju	pochodzi	od	muzy	poezji.
‒	Nie	wie dzia łem.	–	Ele na	za uwa żyła,	że	kie dy	się	uśmie cha,	wokół	oczu	tworzą

mu	się	zmarszcz ki.	Odwróciła	wzrok.
‒	Wiem,	że	to	nie dużo.
‒	Dla cze go	umniejszasz	swoje	dokona nia?	Robi	to	za	cie bie	już	zbyt	wie le	osób.	–

Ele na	spojrza ła	na	nie go	i	poczuła	prze moż ne	poczucie	solidar ności.	Z	męż czyzną,
który	jesz cze	nie dawno	był	jej	wrogiem.	Byli	do	sie bie	tacy	podob ni.	Kha lil	rozumiał
ją.
‒	A	ten	Mar kos	–	spytał	po	chwili	–	może	w	ogóle	zor ga nizować	ta kie	głosowa nie?
‒	Nie ste ty	tak.	We dług	na szej	konstytucji	monar cha	musi	mieć	popar cie	większo-

ści	rady,	a	rada	nie	może	wprowa dzić	pra wa,	które	nie	mia łoby	popar cia	króla	lub
królowej.	–	Ele na	uśmiechnę ła	się	sła bo.	–	Jednak	jest	pe wien	ha czyk:	 je że li	rada
bę dzie	jednomyślna,	monar cha	musi	na	to	przystać.
‒	Na wet	je że li	ozna cza łoby	to	twój	upa dek?



‒	Coś	 ta kie go	nie	 zda rzyło	 się	od	 tysią ca	 lat.	 –	Odwróciła	wzrok,	bojąc	 się,	 że
Kha lil	za uwa ży,	jak	bar dzo	się	boi,	że	nie	bę dzie	w	sta nie	spełnić	obietnicy	złożonej
ojcu	na	łożu	śmier ci.
Dla	Tallii,	Ele no.	Musisz	żyć	dla	Tallii	i	korony.
‒	Nie	oba lą	monar chii,	Ele no.	Je steś	na	to	zbyt	silna.
‒	Dzię kuję	–	wyszepta ła.
‒	Jak	na	tak	młodą	kobie tę,	masz	dużo	zmar twień.	Za kła dam,	że	je steś	je dynacz -

ką?	Byłaś	je dyną	kandydatką	na	królową?
‒	Tak.	Chociaż	moi	 rodzice	chcie li	mieć	wię cej	dzie ci	 –	 skrzywiła	 się.	 –	Chcie li

mieć	chłopca.
‒	Nie	uda ło	im	się,	jak	mnie mam?
‒	Zga dza	się.	Moja	matka	była	w	cią ży	jesz cze	kilka krotnie,	ale	za wsze	kończyło

się	poronie niem.
‒	Strasz ne.
‒	Tak.	To	pewnie	dla te go	za	wszelką	cenę	chcie li	mnie	chronić.
‒	Byłaś	hołubiona?
‒	Nie	całkiem.	–	Pomyśla ła	o	tym,	jak	rzadko	widywa ła	rodziców.	–	Ra czej	odse -

pa rowa na.	Nie	poszłam	do	nor malnej	szkoły,	dopóki	nie	skończyłam	trzyna stu	lat.	–
Była	wte dy	strasz nie	nie śmia ła.
‒	A	potem	w	młodym	wie ku	zosta łaś	królową	–	cią gnął	Kha lil.	Na pełnił	 jej	kie li-

szek	winem.	Alkohol	roz wią zał	jej	ję zyk.
‒	Mia łam	dzie więtna ście	lat.	–	Upiła	łyk	wina.
‒	Wiem,	że	twoi	rodzice	zginę li	w	wyniku	ata ku	ter rorystycz ne go	–	powie dział	ci-

cho	Kha lil,	a	Ele na	pokiwa ła	głową.	Nie	chcia ła	o	tym	myśleć,	a	tym	bar dziej	mó-
wić.	 Wciąż	 pa mię ta ła	 za pach	 dymu,	 ból	 dłoni,	 w	 które	 wbiły	 się	 ka wałki	 szkła,
i	dzwonie nie	w	uszach;	wciąż	mia ła	kosz ma ry,	z	których	budziła	się	zla na	zimnym
potem.
‒	Przykro	mi	–	cią gnął	Kha lil.	–	Wiem,	jak	to	jest	stra cić	rodziców	w	tak	młodym

wie ku.
‒	No	tak,	rze czywiście.
‒	Pewnie	za	nimi	tę sknisz?
‒	Tak.
Kha lil	prze chylił	głowę.
‒	Nie	brzmisz,	jakbyś	była	tego	pewna.
‒	Oczywiście,	że	je stem.	–	Ele na	przygryzła	war gę.	–	Z	tym	że	wła ściwie	nie	zna -

łam	ich	zbyt	dobrze.	Nigdy	nie	było	ich	w	pobliżu…	Tę sknię	za	posia da niem	rodzi-
ców,	je że li	rozumiesz,	co	mam	na	myśli.	Za	tym,	co	mogłoby	być,	gdybyśmy	byli	ro-
dziną.	Dziwnie	to	brzmi.
Pokrę cił	głową.
‒	Wca le	nie	–	odparł	cicho,	a	Ele na	za czę ła	się	za sta na wiać,	czy	on	czuje	się	po-

dob nie.
Kha lil	pochylił	się	do	przodu	i	odgar nął	kosmyk	włosów	z	jej	twa rzy.
‒	 Wyglą dasz	 tak	 smutno	 –	 powie dział	 miękko.	 –	 Prze pra szam	 za	 przywoła nie

złych	wspomnień.
‒	W	 porządku	 –	wyszepta ła.	 Gła dził	 ją	 po	 policz ku,	 a	 Ele na	 na gle	 za pra gnę ła,



żeby	nie	prze sta wał.
Żeby	ją	poca łował.
Ele na	już	szykowa ła	się	na	to,	co	mia ło	na dejść,	kie dy	Kha lil	na gle	za brał	dłoń.
Była	za kłopota na	i	roz cza rowa na.	Usiłowa ła	zmie nić	te mat.
‒	Bar dzo	dobre	–	powie dzia ła,	wska zując	na	ta lerz	z	nie doje dzonym	posiłkiem.
Kha lil	kiwnął	głową.
‒	Dzię kuję.
‒	Całkiem	przyzwoite	to	twoje	obozowisko.
‒	Nie	moż na	szczę dzić	sobie	wygód	–	odparł,	upija jąc	łyk	wina.
‒	Za kła dam,	że	czujesz	się	tu	bez piecz nie?	‒	za pyta ła.
‒	Ele no,	nie za leż nie	od	luksusów,	to	są	tylko	na mioty.	Ja	i	moi	ludzie	może my	zwi-

nąć	obóz	w	cią gu	dwudzie stu	minut,	je śli	zajdzie	taka	potrze ba.
‒	Skąd	wiesz,	jak	robić	to	wszystko,	skoro	wychowa łeś	się	w	Sta nach?
‒	To	wszystko?	‒	Kha lil	uniósł	brwi.
‒	 No	 wiesz.	 Roz bijać	 na mioty.	 Jeź dzić	 konno.	 Walczyć.	 Cały	 ten	 buntowniczy

kram.	–	Zda ła	sobie	spra wę,	że	brzmi	śmiesz nie.	Do	licha,	wypiła	dwa	kie lisz ki	wina
i	już	była	pija na.
‒	Przez	sie dem	lat	służyłem	w	Le gii	Cudzoziemskiej.	Je stem	przyzwycza jony	do

ta kie go	stylu	życia.
‒	Na prawdę?
‒	To	był	dobry	tre ning.
Ele na	pomyśla ła,	że	całe	 jego	życie	musia ło	być	podporządkowa ne	temu,	by	zo-

stał	szejkiem	i	ode brał	tron	bra tu.
Aziz…	Nie	mogła	 sobie	 na wet	 przypomnieć	 jego	 twa rzy.	Mia ła	 za	 nie go	wyjść,

a	nie	pa mię ta ła	na wet,	jak	wyglą da.	Na gle	przyszło	olśnie nie.
Nie	mia ła	już	za mia ru	za	nie go	wychodzić.	Na wet	gdyby	ją	ura tował.	Już	nie.
Jej	umysł	był	za mglony	tym	odkryciem	i	wypitym	winem.	Po	raz	pierwszy	za akcep-

towa ła	 swój	 los.	 Na wet	 je że li	 w	 za sa dzie	 nie	 wie dzia ła,	 co	 to	 bę dzie	 ozna cza ło
w	kontekście	jej	tytułu,	korony	i	kra ju.
‒	Nie	wyjdę	za	nie go	–	wypa liła.	–	Za	Aziza.	Na wet	gdyby	odszukał	mnie	na	czas.
W	oczach	Kha lila	za płonę ła	iskra.
‒	Co	spra wiło,	że	zmie niłaś	zda nie?
‒	Ty	–	odpar ła	krótko.	Nie	tylko	ze	wzglę du	na	to,	że	był	pra wowitym	szejkiem,

ale	też	dla te go,	że	roz budził	w	niej	uczucia.	Nie	mogła	wyjść	za	Aziza	i	zgodzić	się
na	małżeństwo	z	roz sądku.
‒	Cie szę	się	–	odparł	Kha lil.	Wpa trywa li	się	w	sie bie	przez	dłuż szą	chwilę.
Na gle	Kha lil	podniósł	się.	‒	Już	póź no.	Powinnaś	wra cać	do	sie bie.
Kie dy	wychodzili	z	na miotu,	Kha lil	trzymał	jej	dłoń.	Wokół	nich	pa nowa ły	ciemno-

ści,	a	powie trze	było	za ska kują co	chłodne,	co	otrzeź wiło	Ele nę.	Kie dy	dotar li	do	jej
na miotu,	da lej	trzymał	jej	dłoń,	a	Ele na	się	za rumie niła.	Ten	wie czór	pe łen	emocji
spra wił,	że	nie	wie dzia ła,	co	myśleć.
‒	Dobra noc,	Ele no.	–	Przy	jej	na miocie	puścił	jej	dłoń.	Spojrzał	na	roz gwież dżone

nie bo	i	ujął	jej	podbródek.
Przez	 chwilę	 Ele na	myśla ła,	 że	 ją	 poca łuje.	 Całe	 jej	 cia ło	 drża ło	 z	 podnie ce nia

i	ocze kiwa nia.



Kha lil	pochylił	się	ku	jej	twa rzy	i	wyszeptał:
‒	Ele no…	‒	To	brzmia ło	jak	pyta nie.	Całe	jej	cia ło	mówiło	„tak”.	Za rzuciła	mu	ra -

miona	na	szyję	i	przycisnę ła	się	do	nie go.	Gła skał	ją	po	twa rzy,	a	ona	czuła	jego	pod-
nie ce nie,	podob nie	jak	swoje.	Pomyśla ła	sobie,	że	i	pod	tym	wzglę dem	są	podob ni.
Czują	do	sie bie	pożą da nie,	do	które go	nie	chcą	się	przyznać.
Chociaż	być	może	Ele na	chcia ła	jesz cze,	Kha lil	na gle	ode rwał	się	od	niej	i	cofnął

o	krok.
‒	Dobra noc	–	powtórzył	i	ruszył	do	swoje go	na miotu.	Pochłonę ła	go	ciemność.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Na stępne go	dnia	Ele na	nie	widzia ła	Kha lila.	Spę dziła	godziny,	le żąc	w	łóż ku	lub
prze sia dując	przed	na miotem,	ob ser wując	ludzi	krzą ta ją cych	się	po	obozowisku.
Tę skniła	za	nim.	Powta rza ła	sobie,	że	to	ab sur dalne,	że	le dwie	go	zna.	Pozna li	się

dwa	dni	temu	i	to	w	nie szcze gólnie	romantycz nych	okolicz nościach.
A	 jednak	nie	mogła	prze stać	myśleć	o	 tym,	 jak	 jej	dotykał.	Wciąż	myśla ła	o	 ich

roz mowie,	jego	smutnym	dzie ciństwie	i	de ter mina cji.	Zda ła	sobie	spra wę,	że	za	trzy
dni	ją	wypuści	i	już	nigdy	wię cej	go	nie	zoba czy.
Na	tę	myśl	ścisnę ło	ją	w	żołądku.
Na stępne go	ranka	Kha lil	przyszedł	do	jej	na miotu.
‒	Muszę	je chać	na	pustynię	–	oznajmił	bez	ce re gie li.	–	Chciałbym,	że byś	poje cha -

ła	ze	mną.
Była	za skoczona,	ale	w	przyjemny	sposób.
‒	Na prawdę?
Uniósł	brew	i	posłał	jej	uśmiech.
‒	Pomyśla łem,	że	chcia ła byś	zoba czyć	coś	poza	wnę trzem	swoje go	na miotu.
‒	 Tak,	 ale…	Dla cze go	chcesz,	 że bym	ci	 towa rzyszyła?	‒	Na gle	ogar nę ły	 ją	 złe

prze czucia.	–	Nie	chcesz	mnie	im	poka zać	jako	wojenne go	trofeum,	prawda?	Poka -
zać	ludziom,	że	uprowa dziłeś	brankę	uzur pa tora?
Oczywiście,	że	mógł	to	zrobić.	W	końcu	ją	porwał.	Była	jego	wła snością,	na grodą.
Kha lil	się	skrzywił.
‒	Oczywiście,	że	nie.	Ludzie,	których	chcę	odwie dzić,	nie	są	za inte re sowa ni	ta ki-

mi	bła zeństwa mi.
‒	Nie?
‒	Są	mi	odda ni.	A	ja	nigdy	nie	za chowałbym	się	w	tak	bar ba rzyński	sposób.
‒	To	dla cze go	mnie	za bie rasz?

Kha lil	pa trzył	na	Ele nę	bez	słowa.	„Dla cze go	mnie	za bie rasz?”.
Szcze ra	 odpowiedź	 brzmia ła by:	Dla te go,	 że	mam	na	 to	 ochotę.	Dla te go,	 że	 od

cza su	wspólnej	kola cji	nie	mogę	prze stać	o	tobie	myśleć.	Dla te go,	że	mi	uwie rzyłaś.
Dla te go,	że	uwie rzyłaś	we	mnie.	A	ta	odrobina	za ufa nia	jest	dla	mnie	jak	nar kotyk.
Chciał	wię cej.
To	dla te go	wczoraj	trzymał	się	od	niej	z	da le ka.	Walczył	z	pożą da niem	i	sła bością.
Poprzednie go	wie czoru	wmówił	sobie,	że	za bra nie	jej	ze	sobą	na	spotka nie	z	ple -

miona mi	pustynnymi	jest	politycz ną	de cyzją,	która	ma	na	celu	wzmocnie nie	jego	po-
zycji.
Ale	te raz,	kie dy	pa trzył	na	jej	włosy	i	utkwione	w	nie go	sza re	oczy	o	cięż kich	po-

wie kach,	zorientował	się,	że	się	oszukiwał.
Nie	chodziło	o	politycz ne	ma newry.	Po	prostu	chciał	być	z	Ele ną.
‒	Za bie ram	cię,	ponie waż	–	za czął,	ostroż nie	dobie ra jąc	słowa	–	ponie waż	chcę,



że byś	pozna ła	moich	poplecz ników.
Uśmiechnę ła	się	do	nie go.
‒	Na prawdę?
Kha lil	za cisnął	dłonie	w	pię ści.	Chciał	ode pchnąć	tą	odra ża ją cą	sła bość.	Gdzie	się

podzia ła	jego	bez litosna	de ter mina cja?	Chciał	je dynie,	żeby	Ele na	nie	prze sta wa ła
się	uśmie chać.
‒	Tak.
‒	Dobrze	–	powie dzia ła,	a	Kha lilowi	ulżyło.
‒	Powinniśmy	wyje chać	za	godzinę.	Umiesz	jeź dzić	konno?
‒	Tak.
‒	Ubierz	się	wygodnie.	Le ila	da	ci	ubra nia.	–	Już	miał	odejść,	kie dy	na gle	odwrócił

się	do	niej.	–	Dzię kuję,	Ele no	–	wymamrotał.
Godzinę	póź niej	spotka li	się	na	krańcu	obozowiska,	gdzie	cze ka ły	na	nich	osiodła -

ne	konie.	Na	widok	Ele ny	Kha lil	z	aproba tą	pokiwał	głową.	Mia ła	na	sobie	sza lik
i	wysokie	buty.
‒	Nie	traćmy	cza su.	Bę dzie my	je chać	pół	dnia,	a	chciałbym	tam	dotrzeć	przed	za -

padnię ciem	zmroku.
Z	za skocze niem	zer knę ła	na	dwa	konie.
‒	Je dzie my	sami?
‒	Bę dzie	nam	towa rzyszyło	trzech	ludzi,	ale	poja dą	osob no.	Przed	obozem	spo-

tka my	się	z	trze ma	straż nika mi,	więc	wszystko	bę dzie	jak	trze ba.
‒	Jak	trze ba?
‒	Na	pustyni	rzadko	się	zda rza,	żeby	męż czyzna	sa motnie	podróżował	z	kobie tą.
Ele na	pokiwa ła	głową	ze	zrozumie niem.
Pode szła	bliżej.	Poczuł	biją cy	od	niej	za pach	róż.
‒	Czy	je dzie my	we	dwójkę	ze	wzglę dów	bez pie czeństwa?	Żeby	Aziz	nas	nie	odna -

lazł?	‒	spyta ła.	Kha lil	poczuł	się	winny.	Po	raz	pierwszy	poczuł,	że	coś	jest	silniejsze
niż	jego	chęć	zosta nia	szejkiem.
Nie	chciał	się	jednak	domyślać,	o	co	chodzi.
‒	Tak	–	odparł.	–	Czy	to	cię	nie pokoi?
Uśmiechnę ła	się	cierpko.
‒	Nie	aż	tak,	jak	powinno.
Pokiwał	głową.
‒	Tak,	rze czy	się	zmie nia ją.
‒	Już	się	zmie niły	–	powie dzia ła	cicho.
‒	Mia ła	ra cję.	Coś	się	zmie niło…	Czy	tego	chciał,	czy	nie.
‒	 Chodź my	 –	 powie dział,	 bar dziej	 opryskliwie,	 niż	 za mie rzał,	 i	 pomógł	 Ele nie

wsiąść	na	konia.

Je dynym	dźwię kiem	był	tę tent	kopyt	na	pia sku.	Za chę ca ła	zwie rzę	do	szyb sze go
ga lopu	i	usiłowa ła	dogonić	Kha lila	albo	na wet	go	prze gonić.	Podświa domie	za czę li
się	ścigać.
Kha lil	poka zał	palcem	ostro	za kończony	głaz,	co,	 jak	Ele na	się	domyśliła,	mia ło

być	linią	mety.	Pochyliła	się	do	przodu	i	zrówna ła	z	prze ciwnikiem,	ale	Kha lil	ją	po-
konał.



Ze	śmie chem	pokle pa ła	konia	po	spoconym	grzbie cie.
‒	Było	blisko.
‒	Bar dzo	blisko	–	zgodził	się	Kha lil.	Miał	na	głowie	tur ban	dla	ochrony	przed	słoń-

cem	i	pia skiem,	co	w	ja kiś	sposób	spra wia ło,	że	wyglą dał	jesz cze	męż niej.	Bar dziej
pocią ga ją co.
‒	To	był	głupi	pomysł	–	cią gnął.	–	Nie da le ko	jest	mała	oaza.	Dajmy	koniom	się	na -

pić,	za nim	ruszymy	da lej.
‒	Nie da le ko?	Myśla łam,	że	do	najbliż szej	oazy	 je dzie	się	cały	dzień	na	wielbłą -

dzie.
Kha lil	wzruszył	ra miona mi.
‒	A	więc	mnie	okła ma łeś?
‒	Nie	chcia łem,	że byś	zrobiła	coś	głupie go	i	na pyta ła	sobie	bie dy.
‒	Mogłam	uciec	–	za uwa żyła	Ele na.	–	Mam	konia,	wodę	i	je dze nie.
Spojrzał	na	nią	uważ nie.
‒	Wiem.	Ale	tego	nie	zrobiłaś.
‒	Nie.	–	Prawdę	mówiąc,	na wet	nie	przyszło	jej	to	do	głowy.	Powinno	się	jej	zro-

bić	głupio,	ale	za miast	tego	poczuła	przypływ	ener gii.
Poprowa dzili	konie	do	oazy.	Kha lil	spojrzał	na	nie bo	i	zmarsz czył	czoło.
‒	Coś	nie	tak?	–	za pyta ła	Ele na.
‒	Zbie ra	się	na	burzę.
‒	Na	burzę?	‒	Z	za skocze niem	spojrza ła	na	przejrzyste,	błę kitne	nie bo.	–	Skąd

wiesz?
‒	Spójrz.	–	Kha lil	wska zał	na	horyzont.	Ele na	zmrużyła	oczy.	Dojrza ła	sza rą	smu-

gę,	ale	to	wszystko.	Sama	by	jej	nie	za uwa żyła.
‒	Ale	to	da le ko.
‒	Te raz	tak,	ale	chmury	na	pustyni	prze miesz cza ją	się	aż	na zbyt	szyb ko.	Powinni-

śmy	ruszać.	Chcę	dotrzeć	do	obozowiska,	za nim	dopadnie	nas	burza.	Musimy	się
też	spotkać	ze	straż nika mi.
Po	paru	godzinach	jaz dy	Kha lil	poprowa dził	ich	do	gła zów.
‒	Nie	prze gonimy	burzy.	Bę dzie my	musie li	tu	zostać	i	spotkać	się	z	moimi	ludź mi

jutro	rano.
Ele na	nie pewnie	zer knę ła	na	gła zy.
‒	Gdzie	dokładnie	je ste śmy?
Kha lil	uśmiechnął	się.
‒	Na	środku	pustyni.
‒	Aha…
‒	Ele no.	Ochronię	cię.
Ufa ła	mu,	na wet	je że li	było	to	nie roz sądne.
‒	Wyglą dasz,	jakbyś	mia ła	ze mdleć	–	powie dział	ła godnie.	–	Chodź.	Mam	je dze nie

i	wodę.	–	Wziął	ją	za	rękę	i	poprowa dził	za	sobą.
Ewidentnie	wie dział,	 gdzie	 idzie,	 co	było	pocie sza ją ce.	W	końcu	dotar li	 do	pła -

skiej	ska ły	osłonię tej	z	góry	przez	inny	głaz.	Usie dli	pod	wiszą cą	ska łą,	która	osłoni-
ła	ich	przed	wia trem	i	pia chem.	Zdjął	tur ban,	więc	i	ona	roz wią za ła	sza lik.
‒	Na pij	się.	–	Podał	jej	ma nier kę.	Ele na	na piła	się	z	wdzięcz nością.	–	A	tu	jest	je -

dze nie.	–	Wrę czył	jej	ka wa łek	chle ba	i	trochę	suszone go	mię sa.	Prze żuwa li	w	ciszy.



Po	je dze niu	Ele na	skuliła	się	i	ob ser wowa ła	Kha lila.
Był	 pięknym	męż czyzną.	 Jego	 pełne	war gi	 i	 długie	 rzę sy	 ła godziły	 jego	 surową

twarz.	Kie dy	sprzą tał,	za uwa żyła	na	jego	nadgarstku	kilka	blizn.
‒	Skąd	je	masz?
Kha lil	ze sztywniał	i	za cisnął	war gi.
‒	To	blizny	po	linie.
‒	Po	linie?
‒	To	było	dawno	temu.	–	Odwrócił	się.	Ewidentnie	nie	chciał	na	ten	te mat	roz ma -

wiać,	choć	Ele na	była	bar dzo	cie ka wa.	Czy	ktoś	go	wię ził?
Usiał	na prze ciw	niej.
‒	Co	te raz?	–	za pyta ła.
Uśmiechnął	się.
‒	Cóż,	oba wiam	się,	że	nie	mam	przy	sobie	sza chów.
Roze śmia ła	się	cicho.
‒	Szkoda.	Je stem	całkiem	nie zła	w	sza chy.
‒	Ja	też.
‒	Czy	to	wyzwa nie?
‒	Być	może.
Ogar nę ło	ją	podnie ce nie.	Czy	to	był	flirt?
‒	Może	kie dyś	się	zmie rzymy	–	powie dzia ła	i	na gle	zda ła	sobie	spra wę	z	tego,	jak

to	za brzmia ło.	Jakby	mie li	ja kąś	przyszłość.	Co	prawda	pogodziła	się	z	tym,	że	nie
poślubi	Aziza,	ale	to	nie	ozna cza ło,	że	cokolwiek	mogło	ją	połą czyć	z	Kha lilem.
Miał	ją	wypuścić	za	dwa	dni.
Dla cze go	na	tę	myśl	poczuła	się	taka	osa motniona?
‒	O	czym	myślisz?	‒	za pytał	Kha lil.
‒	Że	po	dwóch	dniach	prawdopodob nie	już	wię cej	cię	nie	zoba czę.	–	Wzię ła	od-

dech	i	zmusiła	się,	żeby	mówić	da lej:	–	Nie	podoba	mi	się	ta	myśl.
‒	Ele no.	–	Za brzmia ło	to	jak	ostrze że nie.
‒	Wiem,	że	to	głupio	brzmi	–	cią gnę ła	–	ale	je steś	moim	pierwszym	prawdziwym

przyja cie lem.
Z	na pię ciem	cze ka ła	na	jego	odpowiedź.
‒	 To	 wca le	 nie	 brzmi	 głupio.	W	 pewnym	 sensie	 również	 je steś	moją	 pierwszą

prawdziwą	przyja ciółką.
‒	Na prawdę?
‒	Tak.
‒	Nie	mia łeś	przyja ciół	w	szkole?	Na wet	w	Ame ryce?
‒	Nie.	A	co	z	tobą?	Nie	mia łaś	kole gów	w	szkole?
‒	Nie	bar dzo.	–	Ob ję ła	swoje	kola na,	przypomina jąc	sobie	sa motne	 lata	w	żeń-

skiej	szkole.	–	Byłam	okropnie	nie śmia ła.	Poza	tym	myślę,	że	fakt,	że	byłam	księż -
nicz ką,	 onie śmie lał	 inne	 dziewczynki,	 chociaż	 tak	 na prawdę	 to	 one	 onie śmie la ły
mnie.	Wszyscy	 inni	mie li	 tak	 ła two.	Mie li	 przyja ciół,	 śmia li	 się.	 Za zdrościłam	 im
wszystkim.	Chcia łam	być	jak	one,	ale	nie	wie dzia łam	jak.	A	potem,	kie dy	skończy-
łam	szkołę…	‒	Pomyśla ła	o	Paulu	i	coś	ścisnę ło	ją	w	gar dle.	–	Cóż,	cza sem	nie	war to
podejmować	ryzyka.
‒	Ryzyka?



Spojrza ła	mu	w	oczy.
‒	Na ra że nia	się	na	ból.
Kha lil	milczał	przez	dłuż szą	chwilę.
‒	Ktoś	cię	skrzywdził,	Ele no?	‒	za pytał	w	końcu.
‒	Chyba	każ de go	ktoś	kie dyś	skrzywdził.
‒	To	nie	jest	odpowiedź.
‒	A	czy	ktoś	cie bie	skrzywdził,	Kha lil?
‒	To	też	nie	jest	odpowiedź,	ale	niech	bę dzie,	owszem.	Mój	ojciec,	wyrze ka jąc	się

mnie	i	wypę dza jąc.
‒	Och,	Kha lil	–	przygryzła	war gę.	–	Prze pra szam.	Nie	powinnam	była	pytać.
‒	Nie	ma	za	co.	Ale	odpowiedz	na	moje	pyta nie.	Co	mia łaś	na	myśli,	mówiąc,	że

cza sem	przyjaźń	nie	jest	war ta	ryzyka?
‒	Kie dyś	mia łam	przyja cie la.	Za wiódł	mnie.	Zdra dził.	–	Pokrę ciła	głową.	–	Brzmi

to	te atralnie,	ale	tak	wła śnie	było.
‒	On.	–	Kha lil	powie dział	spokojnie,	ale	z	lekkim	za skocze niem.	Ele na	za czę ła	się

za sta na wiać,	czy	jest	za zdrosny.
‒	Tak,	on.	Ale	to	nie	było	nic	romantycz ne go.	Byłam	głupia,	ufa jąc	mu.
‒	Więc	to	przez	tego	męż czyznę	nie	ufasz	ludziom?
‒	Dosta łam	na ucz kę.	Ale	tobie	ufam.
‒	Może	nie	powinnaś.
‒	Dla cze go	tak	mówisz?
‒	Na prawdę	muszę	ci	przypominać?	Porwa łem	cię,	Ele no.
Wzię ła	go	za	rękę.
‒	Wiem,	ale	rozumiem,	dla cze go	to	zrobiłeś.
‒	Czy	ty	mnie	uspra wie dliwiasz?	‒	za pytał	ze	śmie chem.
‒	Wła ściwie	sama	nie	wiem,	co	robię	–	odpar ła,	zgodnie	z	prawdą.	–	I	nie	wiem,

co	bym	zrobiła,	gdybyś	mnie	te raz	puścił.	Nie	wiem,	jak	bym	się	czuła.
Wstrzyma ła	oddech,	cze ka jąc	na	jego	odpowiedź.
‒	Ja	też	nie	wiem	–	odparł.	To	wystar czyło.
Cokolwiek	dzia ło	się	mię dzy	nimi,	Kha lil	też	to	za uwa żył.
‒	Robi	się	zimno	–	oznajmił	wresz cie.	Podał	Ele nie	koc.	Noc	była	ciemna	i	zimna.

Ele na	usiłowa ła	roz łożyć	się	wygodnie	pod	ska łą.
Po	chwili	usłysza ła	głos	Kha lila.
‒	Ele no.	Chodź	tu.
‒	Gdzie?
‒	Tutaj.	–	Wska zał	na	swoje	kola na.	–	Ewidentnie	jest	ci	zimno,	a	to	je dyny	sposób

na	roz grza nie.
Ele na	spłonę ła	rumieńcem.
‒	Ale…
‒	Już	mi	sie dzia łaś	na	kola nach	–	przypomniał	jej.
To	prawda.	Ele na	była	roz dar ta.	W	końcu	co	mogło	mię dzy	nimi	zajść?	Za	dwa	dni

mia ła	wrócić	do	Tallii	i	to	bez	małżonka.	Gdyby	mia ła	odrobinę	roz sądku,	trzyma ła -
by	się	od	nie go	z	dala.
Wyglą da ło	jednak	na	to,	że	go	nie	mia ła.	Pode szła	do	nie go.
Kha lil	nie	miał	ta kich	oporów.	Bez	ce re gie li	ob jął	ją	w	ta lii	i	wcią gnął	na	sie bie.



Przytuliła	się	do	nie go.
‒	Tak	le piej	–	powie dział	i	pogła dził	ją	po	włosach.	–	A	te raz	śpij.
Ele na	wie dzia ła,	 że	 bę dzie	mia ła	 proble my	 ze	 snem.	 Roz pra sza ła	 ją	 jego	 silna

klatka	pier siowa	i	równy	oddech.	Jego	cie pło,	a	na wet	za pach.	Pachniał	korzenną
wodą	po	gole niu,	końmi	i	skórą.
W	końcu	jednak	za snę ła.
Obudził	ją	kosz mar.
Nie	zda rzyło	jej	się	to	od	dawna,	głównie	dla te go,	że	nigdy	nie	za sypia ła	wystar -

cza ją co	głę boko.	Te raz,	kie dy	za snę ła	w	ob ję ciach	Kha lila,	sen	powrócił.
Dym.	Wrza ski.	Krew.	Bomby.	Sen	był	za wsze	ten	sam:	cha os,	strach,	 le żą ce	na

zie mi	zwłoki,	potłuczone	szkło	w	dłoniach.	Najgor sze	było	cia ło	ojca	na	jej	ple cach,
kie dy	usiłował	ochronić	ją	przed	wybuchem.	Jego	ostatnie	słowa	brzmia ły:	„Dla	Tal-
lii”.
‒	Ele no.	Ele no.
Kie dy	się	obudziła,	mia ła	 łzy	na	twa rzy,	a	Kha lil	 lekko	nią	potrzą sał.	Pa nika	nie

opuściła	jej	na wet,	kie dy	odzyska ła	przytomność.	Ciemność	i	wycie	wia tru	przypo-
mnia ło	jej	o	tym	okropnym	dniu.
‒	To	tylko	sen,	Ele no.	Tylko	sen.
Za mknę ła	oczy	 i	usiłowa ła	się	uspokoić.	Powoli	okropne	ob ra zy	za czę ły	ustę po-

wać.
‒	Wiem	–	wyszepta ła	po	chwili.
‒	 O	 czym	 śniłaś,	 Ele no?	‒	wyszeptał.	 Ścisnę ło	 ją	w	 gar dle	 i	 nie	mogła	mówić.

Prze je chał	kciukiem	po	jej	war gach.	–	Co	cię	drę czy?
‒	Wspomnie nia	–	odpowie dzia ła.	Otar ła	łzy	z	twa rzy.	–	Wspomnie nia	dnia,	w	któ-

rym	zginę li	moi	rodzice.
‒	Widzia łaś	to?
‒	Tak.
‒	Dla cze go	o	tym	nie	wie dzia łem?
‒	W	me diach	nic	nie	mówili.	Z	sza cunku	do	mojej	rodziny.	Ja	też	tego	chcia łam.

I	tak	było	mi	wystar cza ją co	cięż ko.
‒	No	tak.	–	Kha lil	przycią gnął	 ją	do	sie bie.	–	Mogę	to	sobie	wyobra zić.	Chcesz

o	tym	poroz ma wiać?
Było	to	nie bywa łe,	ale	chcia ła.	Nigdy	o	tym	z	nikim	nie	roz ma wia ła.	Nie	lubiła	na -

wet	o	tym	myśleć.	Ale	te raz,	w	ra mionach	Kha lila,	poczuła	prze moż ną	potrze bę	po-
dzie le nia	się	swoim	bólem.
‒	Jak	wiesz,	zginę li	w	za ma chu	–	za czę ła.	–	Z	tego	co	wiem,	moja	matka	umar ła

na tychmiast.	Ale	ojciec…	Ja	i	mój	ojciec	prze żyliśmy	wybuch.
Kha lil	nie	odpowie dział.	Po	chwili	Ele na	podję ła	wą tek.
‒	Nie	pa mię tam	za	dobrze,	co	sta ło	się	po	pierwszej	eksplozji.	Rzuciło	mną	przez

pokój	i	wylą dowa łam	na	ple cach.	Musia łam	stra cić	przytomność,	ponie waż	pa mię -
tam,	że	obudziłam	się	 i	nie	wie dzia łam,	co	się	dzie je.	Wszę dzie…	pa nował	cha os.
Ludzie	krzycze li	i	pła ka li.	Było	tyle	krwi…	‒	Za mknę ła	oczy,	pokrę ciła	głową	i	wtuli-
ła	się	w	Kha lila.
‒	 Za czę łam	 się	 czołgać,	 usiłując	 zna leźć	 rodziców.	 Wszę dzie	 było	 potłuczone

szkło,	ale	ja	na wet	nie	czułam	bólu,	chociaż	póź niej	za uwa żyłam,	że	mam	pokrwa -



wione	ręce.	To	było	 ta kie	dziwne,	 tak	nie re alne…	Byłam	otę pia ła,	a	 jednocze śnie
prze ra żona.	Wte dy	zna la złam	matkę…	‒	urwa ła	na	chwilę.	Wspomnie nie	mar twe go
cia ła	matki	było	najgor sze.
Odwróciła	się	od	niej	i	zoba czyła,	że	w	jej	stronę	zmie rza	z	prze ra żoną	twa rzą	oj-

ciec.
‒	Był	drugi	ła dunek	–	powie dzia ła	stłumionym	głosem.	–	Mój	ojciec	skądś	to	wie -

dział.	Może	się	domyślił	albo	coś	zoba czył.	Rzucił	się	do	mnie	i	w	momencie	wybu-
chu	przykrył	mnie	wła snym	cia łem.	Jego	ostatnie	słowa	brzmia ły	„Dla	Tallii”	–	po-
wie dzia ła	cicho.	–	Oca lił	mi	życie	dla	kra ju,	że bym	mogła	zostać	królową.
‒	A	ty	myślisz,	że	to	był	je dyny	powód	–	powie dział	cicho	–	dla	monar chii,	nie	dla

cie bie.	Nie	dla te go,	że	byłaś	jego	ukocha ną	cór ką.
Jego	słowa	zra niły	ją	do	żywe go.	Nie	mia ła	poję cia,	skąd	Kha lil	mógł	to	wie dzieć.
Poczuła	kolejną	falę	 łez,	więc	znów	wtuliła	się	w	nie go.	Nie	była	na wet	pewna,

dla cze go	pła cze.	Za	rodzica mi?	Za	tym,	że	przed	ich	śmier cią	nie	mia ła	z	nimi	kon-
taktu?	A	może	z	powodu	poczucia	stra ty?
Odwróciła	się	do	nie go.
‒	Nigdy	wcze śniej	nikomu	tego	nie	mówiłam.
‒	Cie szę	się,	że	mi	za ufa łaś.
‒	Ja	też.
Wie dzia ła,	że	intymność	mię dzy	nimi	jest	złudna	i	wkrótce	pójdą	wła snymi	droga -

mi.
Jednak	nic	nie	powie dzia ła.	Kha lil	poka zał	jej,	że	jest	w	sta nie	komuś	za ufać.	Po-

kochać	kogoś.
Był	tak	blisko,	że	czuła	jego	oddech	na	policz ku.	Wie dzia ła,	że	chce	ten	dystans

zmniejszyć	jesz cze	bar dziej.	Chcia ła,	żeby	ją	poca łował.	Nie	poruszyła	się,	podeks-
cytowa na	i	prze ra żona,	podob nie	jak	Kha lil.	Ta	chwila	zda wa ła	się	trwać	w	nie skoń-
czoność.
Ele na	chcia ła	coś	powie dzieć,	ale	była	w	sta nie	tylko	czuć.
Na gle	Kha lil	wziął	głę boki	oddech	 i	przyłożył	 swoje	war gi	do	 jej	ust.	To	był	 jej

pierwszy	poca łunek.	I	był	cudowny.
Wsunę ła	palce	w	jego	włosy	i	roz chyliła	war gi.	Kha lil	przycią gnął	ją	do	sie bie	i	po-

ca łował	 głę boko.	Cia ło	Ele ny	 sta nę ło	w	płomie niach.	Nigdy	wcze śniej	 się	 tak	 nie
czuła.	Było	to	tak	intensywne	i	słodkie	uczucie,	że	nie mal	się	roz pła ka ła.	Przycią -
gnę ła	go	 jesz cze	bliżej,	popycha na	instynktem,	które go	nie	była	na wet	świa doma.
Dłoń	Kha lila	zje cha ła	z	jej	twa rzy	na	pierś.	Ele na	wyda ła	z	sie bie	zdła wiony	okrzyk.
Kha lil	wycofał	się.
‒	Nie	powinie nem	był…	‒	za czął	mówić	i	pokrę cił	głową.	Na wet	w	ciemności	wi-

dzia ła	ma lują ce	się	na	jego	twa rzy	poczucie	winy.
‒	Chcia łam	tego	–	powie dzia ła,	ale	Kha lil	znów	pokrę cił	głową.
‒	Spróbuj	za snąć	–	powie dział	cicho.	Ele na	przygryzła	war gę.	Przez	chwilę	za sta -

na wia ła	się,	czy	to	cza sem	nie	ona	poca łowa ła	go	pierwsza.	Cięż ko	było	stwier dzić,
kto	za czął,	a	ona	chcia ła	tego	tak	bar dzo…
Czy	rzuciła	się	na	nie go?
‒	Śpij,	Ele no	–	wyszeptał	i	ułożył	ją	sobie	na	kola nach	tak,	że	jej	policzek	znów	był

przy	jego	pier si.	Za czął	gła dzić	jej	włosy,	a	ona	za mknę ła	oczy,	choć	sen	wyda wał



się	nie moż liwy.
Co	się	wła śnie	sta ło?	I	dla cze go	czuła	tak	ogromne	roz cza rowa nie?



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Świt	za bar wił	pia ski	pustyni	na	różowo.	Burza	minę ła	i	przed	nimi	roz cią gał	się
horyzont	 z	 nowymi	 za spa mi	 i	 wydma mi.	 Kha lil	 zosta wił	 śpią cą	 Ele nę	 i	 poszedł
sprawdzić,	jak	się	mie wa ją	konie.
Chciał	się	też	za sta nowić,	co	jej	powie dzieć,	kie dy	się	obudzi.
Nie	pla nował	tego	poca łunku.	Jednak	był	on	nie bywa le	czuły.	I	spra wił,	że	Kha lil

całą	noc	był	podnie cony.
Sen	był	ostatnią	rze czą,	o	której	mógł	myśleć.
Ale	te raz,	w	świe tle	dnia,	rze czywistość	dopomnia ła	się	o	swoje	pra wa.	Nie	mógł

nic	zrobić	z	tym,	że	Ele na	go	pocią ga ła.	Nie	mógł	pozwolić	sobie	na	cie plejsze	uczu-
cia	do	niej.	Miał	cel,	plan	i	nie	było	w	nim	miejsca	dla	uprowa dzonej	królowej.
Ale	w	ja kiś	sposób	za pomniał	o	tym	poprzedniej	nocy.	A	także	kie dy	jadł	z	nią	ko-

la cję	w	na miocie	 i	poprosił,	żeby	poje cha ła	z	nim	na	pustynię.	Kie dy	na ma wiał	 ją,
żeby	opowie dzia ła	mu	o	sobie.	Kie dy	wpuścił	ją	do	swoje go	ser ca.	Kie dy	ją	poca ło-
wał.

Wziął	głę boki	oddech	i	ruszył	w	stronę	koni,	które	prze trwa ły	burzę	bez	szwanku
i	ucie szyły	się	na	jego	widok.	Kie dy	skończył,	miał	za miar	wrócić	do	Ele ny,	ale	ujrzał
ją	stoją cą	pomię dzy	ska ła mi.	Była	bla da	i	zmę czona,	ale	bar dzo	piękna.
‒	Dzień	dobry.	Wypoczę łaś?
‒	Trochę.	–	Pode szła	bliżej	i	ujrzał	nie pewność	w	jej	oczach.	Nie	chciał,	żeby	za -

czę ła	za da wać	pyta nia.	Nie	miał	za mia ru	na	nie	odpowia dać,	na wet	sobie	sa me mu.
‒	Kie dy	coś	zje my,	powinniśmy	ruszać.	Osa da,	do	której	je dzie my,	jest	tylko	godzi-

nę	 drogi	 stąd.	Mam	na dzie ję,	 że	 będą	 tam	na	nas	 cze kać	moi	 ludzie.	Wyja śnimy
osadnikom,	jak	doszło	do	tego,	że	się	roz dzie liliśmy.
Powoli	pokiwa ła	głową,	wpa trując	się	w	nie go	z	roz pa czą.	Kha lil	usiłował	wytrzy-

mać	to	spojrze nie.	Powróciło	poczucie	winy	i	chęć,	by	wziąć	ją	w	ra miona	i	pocie -
szyć	za równo	ją,	jak	i	sie bie.
‒	 Chodź	 –	 powie dział	 i	 poprowa dził	 ją	w	 stronę	 ich	 schronie nia.	 Zje dli	 resztki

chle ba	i	suszone go	mię sa,	po	czym	Kha lil	osiodłał	konie.
Minutę	póź niej	pę dzili	już	przez	pustynię.	Nie bo	było	błę kitne,	a	powie trze	suche

i	gorą ce.
Jego	koń	na gle	skrę cił	i	wyminął	ska łę.	Kha lil	za klął	pod	nosem.	Już	tra cił	koncen-

tra cję.	A	wszystko	przez	Ele nę.
Dwie	godziny	póź niej	dotar li	w	końcu	do	osa dy	Be duinów	umiejscowionej	na	skra -

ju	oazy.	Nie	widział	nigdzie	swoich	ludzi	i	mar twił	się,	co	pomyślą	miesz kańcy,	kie dy
szejk	wje dzie	do	obozu	 je dynie	w	 towa rzystwie	Ele ny.	Ode pchnął	 te	myśli.	 Te raz
i	tak	nie	mógł	już	nic	zrobić.
Kie dy	zsia dał	z	konia,	kilku	męż czyzn	przyszło	go	powitać	i	za prowa dzić	do	kró-

lewskie go	na miotu.	Zer knął	na	Ele nę.	Była	bla da,	ale	dzielnie	się	 trzyma ła.	Kilka



kobiet	za prowa dziło	ją	do	jej	na miotu.
Kha lil	uznał,	że	na	ra zie	sobie	pora dzi,	i	ruszył,	by	przywitać	się	z	szejkiem	ple -

mie nia	 i	wyja śnić	 cel	 swojej	wizyty.	Wie dział,	 że	 le piej	 bę dzie	 zosta wić	Ele nę	na
chwilę.
Może	na wet	na	za wsze.

Ele nę	otoczyło	kilka	gda czą cych	kobiet,	które	za prowa dziły	ją	do	na miotu.
Kie dy	już	była	w	środku,	kobie ty	za czę ły	się	krzą tać	wokół	niej	jak	kolorowe	roz -

śpie wa ne	pta ki,	dotyka ły	jej	włosów,	policz ków	i	ubrań,	które	te raz	były	ubrudzone
zie mią	i	pyłem.	Ele na	nic	nie	rozumia ła,	a	wyglą da ło	na	to,	że	żadna	z	nich	nie	mówi
ani	po	angielsku,	ani	grecku.	Wszystkie	wyda wa ły	się	jednak	przyjaź nie	na sta wione,
więc	pozwoliła	się	porwać	ich	fali	entuzja zmu	i	za prowa dzić	do	oazy.
Po	ką pie li	za łożyła	ubra nia,	które	dały	jej	kobie ty:	ba wełnia ną	halkę	i	luź ną	tka ną

sukienkę	o	sze rokich,	żółto-czer wonych	rę ka wach.	Roz puściła	włosy,	żeby	wyschły
na	słońcu,	i	wróciła	z	kobie ta mi	do	obozowiska,	gdzie	poda no	posiłek.
Bez skutecz nie	usiłowa ła	zna leźć	Kha lila.
W	obozie	kobie ty	okrą żyły	ją	i	poczę stowa ły	prze pysz nym	gula szem	z	socze wicy,

chle bem	i	kar da monową	kawą,	podob ną	do	tej,	którą	piła	z	Kha lilem.	Ja dły	i	roz ma -
wia ły,	porozumie wa jąc	się	na	migi.
Po	godzinie	czy	dwóch	za czę ła	odpływać	i	poczuła	wresz cie	zmę cze nie	ostatnich

kilku	godzin.	Kobie ty	to	za uwa żyły	i	ze	śmie chem	za prowa dziły	ją	do	prowizorycz -
ne go,	za rzucone go	koca mi	 łóż ka.	Ele na	z	wdzięcz nością	się	położyła.	Ostatnia	 jej
myśl	przed	snem	dotyczyła	Kha lila.
Na stępne go	ranka	obudziła	się	w	za la nym	słońcem	pustym	na miocie.	Zorientowa -

ła	się,	że	był	to	ostatni	dzień	jej	uwię zie nia.	Azizowi	skończył	się	czas.	Albo	oże nił
się	z	kim	innym,	albo	ustą pił	z	tronu.	W	każ dym	ra zie	Kha lil	już	jej	nie	potrze bował.
Jesz cze	kilka	dni	temu	ta	myśl	była by	dla	niej	ulgą.	Nie	chcia ła	zosta wiać	Kha lila

i	sta wiać	czoło	swojej	ra dzie.	Jak	mia ła by	wyja śnić	to,	co	się	sta ło?	Pewnie	uję ła by
to	tak	 jak	on:	„tymcza sowe	prze trzyma nie”.	Może	powinna	powie dzieć	swojej	ra -
dzie,	że	zre zygnowa ła	z	małżeństwa,	kie dy	dowie dzia ła	się,	że	Aziz	nie	ma	pra wa
do	tronu.
Pomyśla ła	o	męż czyź nie,	które go	mia ła	poślubić.	Był	dla	niej	miły.	Te raz	wie dzia -

ła,	 że	 jego	 urok	miał	 za	 za da nie	 ukryć	mrocz ny,	 bole sny	 se kret.	 Jak	 on	 się	 czuł
w	spra wie	Kha lila?	Czy	mia ło	to	na	nie go	ja kiś	wpływ?	Te raz	pewnie	nigdy	się	tego
nie	dowie.
Podob nie	jak	nigdy	się	nie	dowie,	jaki	jest	Kha lil.	Pozna ła	go	jako	silne go	i	czułe go

męż czyznę,	 który	 był	wystar cza ją co	 bez względny,	 by	 porwać	 królową,	 ale	 jedno-
cze śnie	na	tyle	ła godny,	by	otrzeć	łzy	z	jej	twa rzy.	Za le ża ło	jej	na	nim,	a	te raz	praw-
dopodob nie	nigdy	wię cej	go	już	nie	zoba czy.
Ele na	westchnę ła	i	prze je cha ła	palca mi	po	roz czochra nych	włosach,	za sta na wia -

jąc	się,	gdzie	są	wszyscy	i	co	też	przynie sie	dzisiejszy	dzień.
Doprowa dziła	się	do	porządku	i	wyszła	z	na miotu.	Obozowisko	tętniło	życiem,	lu-

dzie	bie ga li	wokół,	wykonując	obowiąz ki.	Nigdzie	nie	widzia ła	Kha lila.
Jedna	z	kobiet,	które	pozna ła	wczoraj,	pode szła	do	niej	z	uśmie chem	i	ge stem	po-

ka za ła,	żeby	poszła	za	nią.	Na gle	Ele na	za uwa żyła	Kha lila	roz ma wia ją ce go	z	grupą



męż czyzn.	Kobie ta	za uwa żyła	jej	spojrze nie,	za śmia ła	się	i	powie dzia ła	coś,	cze go
Ele na	wprawdzie	nie	 zrozumia ła,	 ale	była	prze kona na,	 że	wie,	 o	 co	mniej	wię cej
chodziło.
Kilka	chwil	póź niej	Kha lil	dołą czył	do	niej	przy	ognisku,	gdzie	spożywa ła	na	śnia -

da nie	chleb	z	pa stą	se za mową.
‒	Dzień	dobry.
Pokiwa ła	głową	z	rumieńcem	na	policz kach	i	pełnymi	usta mi.	Jej	re akcja	była	idio-

tycz na,	ale	oczywista.	Mogła	myśleć	wyłącz nie	o	ich	poca łunku.	O	tym,	jak	cudow-
nie	się	wte dy	czuła.
‒	Dobrze	spa łaś?
Prze łknę ła	i	pokiwa ła	głową.
‒	Byłam	padnię ta.
‒	To	zrozumia łe.
Nie	mogła	nic	wyczytać	z	jego	twa rzy	ani	spojrze nia.	Ele na	mia ła	prze czucie,	że

nie	za mie rza	się	uze wnętrz niać.	Atmosfe ra	mię dzy	nimi	te raz	była	dziwna	i	na pię ta.
Być	może	tak	być	powinno,	ale…
Czuła,	że	coś	utra ciła.
‒	Co	te raz?	‒	za pyta ła	bar dziej	w	celu	podtrzyma nia	roz mowy	niż	z	rze czywiste -

go	 za inte re sowa nia.	Chociaż	 oczywiście	 chcia ła	wie dzieć,	 szcze gólnie	 biorąc	 pod
uwa gę	fakt,	że	chodziło	o	jej	przyszłość.	Jej	życie.	Zmusiła	się,	żeby	wypowie dzieć
na	głos	to,	o	czym	myśla ła	w	na miocie	cały	ra nek.
‒	Czas	Aziza	upłynął.
‒	Wiem.
Spojrza ła	na	nie go,	usiłując	się	zorientować,	o	czym	myśli,	ale	jego	twarz	pozosta -

ła	nie prze nikniona.
‒	Te raz	mnie	wypuścisz?
‒	Tak	jak	obie ca łem.
Histe rycz nie	pokiwa ła	głową,	czując	na głe	ukłucie	w	ser cu.
‒	Powinniśmy	tu	zostać	do	jutra,	je że li	się	zgodzisz.	W	obozowisku	ma	się	odbyć

ślub	i	na	wie czór	za pla nowa no	uroczystość	–	za wa hał	się	i	jakby	za rumie nił.	–	Je ste -
śmy	honorowymi	gośćmi.
‒	Na prawdę?	Rozumiem,	dla cze go	ty	je steś,	ale…
‒	Członkowie	ple mie nia	myślą,	że	 je ste śmy	świe żo	za ślubie ni.	Nie	wyprowa dzi-

łem	ich	z	błę du.
‒	Co?	‒	Ele na	wyprostowa ła	się.	To	dla te go	kobie ty	tak	chichota ły.	–	A	dla cze góż

to	tak	myślą?	‒	 Jej	głos	prze rodził	się	w	pisk.	–	I	dla cze go	nie	wyprowa dziłeś	 ich
z	błę du?
‒	Myślą	 tak,	 ponie waż	 dla	 nich	 to	 jest	 je dyny	 akceptowalny	 powód	 dla	 na szej

wspólnej	podróży.	Gdyby	nie	zła pa ła	nas	burza,	mogliśmy	wje chać	z	moimi	ludź mi…
‒	Ale	dla cze go	im	tego	nie	powie dzia łeś?
‒	 To	 nie	 byłby	wystar cza ją cy	powód.	 Pustynne	ple miona	 są	 bar dzo	 tra dycyjne.

Moje	wyja śnie nia	ścią gnę łyby	na	nas	tylko	wstyd	i	nie za dowole nie.	Być	może	powi-
nie nem	był	za pla nować	to	le piej.	Głupio	postą piłem,	za bie ra jąc	cię	ze	sobą.
Ele na	za mruga ła,	usiłując	ukryć,	jak	bar dzo	zra niły	ją	jego	słowa.	Ża łował	za rów-

no	tego,	że	ją	za brał,	jak	i	ich	poca łunku.	Wzię ła	głę boki	oddech.



‒	A	co	się	sta nie,	jak	odkryją	prawdę?
‒	Mam	na dzie ję,	że	nie	odkryją.	A	przynajmniej	nie	podczas	na sze go	pobytu.
‒	No	tak,	ale	w	końcu…
‒	W	końcu,	tak.	Ale	do	tej	pory	będę	już	szejkiem	i	wte dy	będę	prze pra szać	i	wy-

ja śniać.	W	tej	chwili	nie	byłoby	to	roz sądne	–	westchnął.	–	Przyzna ję,	nie	lubię	kła -
mać	ani	nic	prze milczać,	ale	tym	ra zem	jest	to	koniecz ne.	Ważą	się	losy	nie	tylko
moje,	ale	i	Ka da ru.	Im	mniej	nie porozumień,	tym	le piej.
‒	Więc	mam	uda wać	twoją	żoną?	‒	za pyta ła	szeptem	Ele na.
‒	Tylko	dziś.	Czy	to	bę dzie	ta kie	trudne?
Poczuła,	że	na	twarz	wpełza	jej	rumie niec.	Nie,	wca le	nie	–	i	w	tym	wła śnie	był

problem.	Odwróciła	wzrok.
‒	Też	nie	lubię	kła mać	–	wymamrota ła.
‒	Cóż.	Nie	mamy	wyjścia.	Chociaż	mia łem	na dzie ję,	że	nie	oka że	się	to	dla	cie bie

taką	tor turą.	–	Jego	oczy	lśniły,	przypomina jąc	o	poca łunku.	Czuła	się,	jakby	ją	draż -
nił,	jakby	wie dział,	co	czuje.
‒	A	jutro?	‒	za pyta ła	–	Czy	jutro	mnie	puścisz?
‒	Tak,	osobiście	za biorę	cię	do	Siyadu.	Te raz,	kie dy	Aziz	bę dzie	zmuszony	zor ga -

nizować	re fe rendum,	nie	bę dzie	już	potrze by,	żeby	się	ukrywać	na	pustyni.
Prze łknę ła,	usiłując	przyswoić	nowe	infor ma cje.
‒	A	co	z	Azizem?
Kha lil	wzruszył	ra miona mi.
‒	Pewnie	wróci	do	Europy.	Ma	dom	w	Pa ryżu.	Bę dzie	sobie	tam	mógł	prowa dzić

swoje	życie	playboya.
‒	Je steś	nie spra wie dliwy	–	oznajmiła	Ele na.	–	Może	i	jest	playboyem,	ale	ma	też

swój	biz nes	i	zrobił	dużo	dobre go…
Kha lil	prze rwał	jej	ge stem	dłoni.
Proszę	cię,	nie	broń	go	–	prze rwał	na	chwilę.	–	Na prawdę	je steś	tak	za wie dziona,

że	za	nie go	nie	wyjdziesz?
‒	Tylko	dla te go,	że	mogę	stra cić	swój	kraj.
‒	Je steś	silną	kobie tą,	Ele no.	Myślę,	że	z	powodze niem	możesz	sta wić	czoło	wła -

snej	ra dzie	na wet	bez	małżonka.
Roze śmia ła	się,	nie	wie dząc,	czy	był	to	komple ment,	czy	obe lga.
‒	Cóż,	dzię kuję	ci	za	oka za nie	wspar cia.
‒	Nie	mia łem	nic	złe go	na	myśli.	Udowodniłaś	przede	mną,	że	 je steś	silna	i	od-

waż na.	Myślę,	że	pora dzisz	sobie	ze	swoją	radą	i	Mar kosem.	Rada	musi	być	jedno-
myślna,	prawda?
‒	Tak.	–	Spojrza ła	mu	w	oczy.	–	Chcesz	mnie	pocie szyć	czy	za głuszyć	swoje	po-

czucie	winy?
Wyglą dał	na	za skoczone go	tym	pyta niem,	a	może	wła sną	odpowie dzią.
‒	 Jedno	i	drugie.	Chociaż	 jesz cze	kilka	dni	temu	w	ogóle	nie	 inte re sowa ły	mnie

twoje	pla ny.	–	Pokrę cił	głową	z	na mysłem,	po	czym	ścią gnął	war gi	i	podniósł	się.	–
Dziś	 będę	 za ję ty	 spotka nia mi	 z	 przywódca mi	 róż nych	 kla nów,	 ale	 zoba czę	 się
z	tobą	na	we se lu.
Pokiwa ła	głową,	wciąż	myśląc	o	tym,	cze go	Kha lil	nie	powie dział	i	cze go	nie	czuł.
Resz tę	 dnia	 spę dziła,	 poma ga jąc	 przy	 przygotowa niach	 do	 we se la.	 Poma ga ła



w	wypie ka niu	chle ba	i	przygotowywa niu	mię sa.	Kie dy	wszystko	było	gotowe,	kobie -
ty	ruszyły	do	oazy,	by	się	przygotować	do	uroczystości.
Panna	młoda	była	ślicz ną	młodą	dziewczyną	o	gę stych,	ciemnych	włosach,	roz ma -

rzonych	oczach	 i	ner wowym	uśmie chu.	Ele na	ob ser wowa ła	ubie ra ją ce	 ją	kobie ty.
Mia ła	na	sobie	boga to	zdobioną	ja snonie bie ską	sukienkę,	a	dłonie	i	stopy	ozdobione
henną.	We lon	mia ła	zrobiony	z	mie dzia nych	monet.
Kie dy	Ele na	ob ser wowa ła	śmie ją ce	się	i	żar tują ce	dziewczę ta,	za czę ła	się	za sta -

na wiać,	jak	wyglą dałby	jej	wła sny	ślub.	Była by	to	pewnie	ponura	ce re monia	odpra -
wiona	w	jednej	z	sal	ka dar skie go	pa ła cu.	Nie	była by	to	szczę śliwa	oka zja.
A	noc	poślub na?	Na gle	za drża ła	na	myśl,	że	mogła by	się	oddać	Azizowi,	męż czyź -

nie,	które go	le dwo	zna ła.	Czy	była by	w	sta nie	wykrze sać	z	sie bie	podob ne	pożą da -
nie,	ja kie	czuła	do	Kha lila?
Nie uchronnie	na de szły	myśli	o	męż czyź nie,	o	którym	wszyscy	myśle li,	że	jest	jej

mę żem.	Czy	nie	bę dzie	cudownie	pouda wać,	że	 tak	 jest,	choćby	przez	 je den	wie -
czór?	Że	jest	młoda	i	ogłupia ła	z	miłości,	tak	jak	panna	młoda?
Nic	się	sta nie	–	to	tylko	je den	dzień.
Jutro	wróci	do	rze czywistości.	Wkrótce	poje dzie	do	Tallii,	by	zmie rzyć	się	z	radą

i	powie dzieć	im,	że	jej	pla ny	ślub ne	zosta ły	odwoła ne,	co	prawdopodob nie	ozna cza -
ło	koniec	tysiącletniej	monar chii.
Tak,	je den	dzień	prze rwy	jej	się	przyda.
Dała	 się	porwać	kobie tom,	 które	ubra ły	 ją	w	 srebr ną	 suknię,	 poma lowa ły	 oczy

kohlem,	 za łożyły	 bransole ty	 i	mie dzia ny	we lon.	 Jak	 przypusz cza ła,	 chcia ły	 uczcić
i	jej	za mąż pójście.	Nie	prote stowa ła.
Sama	również	chcia ła	je	uczcić.

Kie dy	 ce re monia	 się	 roz poczę ła,	 nie bo	 było	 gra na towe	 i	 upstrzone	 gwiaz da mi.
Ze bra li	się	wszyscy	osadnicy,	a	Ele na	była	ocza rowa na	fe erią	kolorów,	muzyki	i	tań-
ca.	Męż czyź ni	i	kobie ty	sie dzie li	osob no	i	choć	wypa trywa ła	Kha lila,	nie	mogła	go
dojrzeć.	Za sta na wia ła	się	na wet,	czy	w	ogóle	ją	pozna	w	be duińskiej	kre acji,	sza liku
i	we lonie.	Za sta na wia ła	się,	czy	mu	się	spodoba.
Po	ce re monii	ludzie	za czę li	krą żyć	wokół,	je dząc,	słucha jąc	muzyki	i	tańcząc.	Kil-

ka	roz chichota nych	kobiet	popchnę ło	Ele nę	w	stronę	grupy	męż czyzn.	Wte dy	go	uj-
rza ła.	Miał	na	sobie	tra dycyjny,	bia ły	ba wełnia ny	strój,	z	czer wonymi	i	złotymi	zdo-
bie nia mi.
Kha lil	zda wał	się	jej	nie	za uwa żać.	Ele na	wie dzia ła,	że	jej	nie	poznał.	Za chę cona

przez	kobie ty,	które	popchnę ły	ją	do	przodu,	a	może	przez	wła sne	ser ce,	pode szła
do	nie go.
‒	Witaj,	mężu	–	powie dzia ła	miękko.	Chcia ła	brzmieć,	 jakby	się	z	nim	draż niła,

ale	za brzmia ło	to	szcze rze.	Kha lil	spojrzał	na	nią	prze stra szony,	a	po	chwili	cały	ze -
sztywniał.
‒	Ele no.
‒	I	jak?	‒	Za krę ciła	się	wokół	wła snej	osi.
‒	Wyglą dasz	pięknie.	–	Położył	dłoń	na	jej	ra mie niu	i	przycią gnął	do	sie bie	–	bar -

dzo	pięknie.
Stra ciła	oddech,	oszołomiona	admira cją	w	jego	spojrze niu.



‒	Na prawdę	tak	myślisz?	‒	wyszepta ła.
‒	Tak.	Myślę,	że	te raz	wszyscy	od	nas	ocze kują,	że	za tańczymy.
‒	Za tańczymy?
‒	Spokojnie,	znam	kroki.	Będę	prowa dził.	–	Ob jął	ją	w	ta lii	i	poprowa dził	do	grupy

tance rzy.
Na stępna	godzina	minę ła	jej	w	rytm	muzyki	i	tańca.
Nigdy	wcze śniej	nie	czuła	się	tak	piękna	i	pożą da na.
Kha lil	nie	odrywał	od	niej	wzroku.	Kie dy	mówiła,	słuchał	jej.	Była	w	centrum	uwa -

gi.	I	było	to	najcudowniejsze	uczucie	na	świe cie.
Nie	chcia ła,	by	ta	noc	się	skończyła.
Ale	oczywiście,	musia ła	dobiec	końca.	Młoda	para	zosta ła	odpra wiona,	a	 ludzie

za czę li	 się	 roz chodzić	do	swych	sie dzib.	Ele na	zwróciła	 się	do	Kha lila,	pełna	nie -
pewności.	Spojrzał	na	nią	enigma tycz nie.
‒	Przygotowa no	nam	wspólny	na miot…	Mam	na dzie ję,	że	nie	masz	nic	prze ciwko

temu.
O	nie,	wręcz	prze ciwnie.
‒	Nie…	Nie	ma	proble mu	–	zdoła ła	wykrztusić.
Uśmiechnął	się	bla do,	wziął	ją	za	rękę	i	poprowa dził	do	wspólne go	na miotu.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Kha lil	był	nie co	wsta wiony.	Nie	pił	co	prawda	alkoholu,	ponie waż	go	nie	poda no,
ale	czuł	się	oszołomiony.	Uczuciem	głęb szym	i	silniejszym	niż	zwykłe	pożą da nie.	Ku-
siło	go,	żeby	na zwać	to	uczucie	po	imie niu.
Przytrzymał	płachtę	od	na miotu,	żeby	Ele na	mogła	wejść	do	środka.	Be duińska

kre acja	podkre śla ła	kształt	jej	bioder	i	jej	pe łen	gra cji	chód.	Kie dy	odwróciła	się	do
nie go,	ujrzał	w	jej	oczach	ocze kiwa nie.
Dziś	byli	mę żem	i	żoną.
‒	Dobrze	się	dziś	ba wiłaś?	‒	za pytał,	a	ona	pokiwa ła	głową.
‒	Tak…	Wła ściwie	chyba	le piej	niż	kie dykolwiek	–	roze śmia ła	się	nie pewnie.	–	Nie

uczestniczyłam	w	zbyt	wie lu	przyję ciach.
‒	Na prawdę?	Na wet	królewskich	albo	państwowych?
‒	Tak,	w	ta kich	uczestniczyłam,	ale…	nie	były	zbyt	roz rywkowe.	Nigdy	nie	mo-

głam	być	na	nich	sobą.	Za wsze	byłam	królową	Ele ną.
‒	 Ach,	 ta kie	 są	 skutki	 korona cji	w	młodym	wie ku.	Ale	 powinnaś	 być	 dumna	 ze

wszystkich	swoich	osią gnięć,	Ele no.
Zrobił	krok	do	przodu,	a	chęć	dotknię cia	jej	była	prze moż na.
‒	A	dziś	byłaś	sobą?	Pomimo	tego	że	wyglą dasz	jak	Be duinka?
‒	Może	to	dziwne,	ale	tak.	Dziś	czuję	się	bar dziej	wolna	niż	kie dykolwiek	wcze -

śniej.
‒	Wolna,	a	jednak	w	nie woli.	–	Nie	wie dział	dla cze go,	ale	poczuł	potrze bę	przypo-

mnie nia	 jej	o	 tym.	Być	może	sam	chciał	się	przywołać	do	porządku.	Choć	tak	na -
prawdę	chciał	tylko	uwolnić	ją	z	tej	sukienki.
‒	Nie	czuję	się	jak	wię zień.	Je stem	tu	z	tobą,	ponie waż	chcę.	Może	i	mnie	tu	za -

bra łeś,	ale	te raz	jest	to	mój	wybór.
W	jej	oczach	widział	pewność	sie bie.	Dzie wica	sta ła	się	uwodzicielką.	Syre ną.	Po-

de szła	do	nie go,	zrzuca jąc	we lon	i	położyła	mu	dłonie	na	klatce	pier siowej.	Spojrzał
na	jej	długie	szczupłe	palce.
‒	Nie	chcę	myśleć	dziś	o	niczym	poza	tobą.
Pożą da nie	go	za śle piło.
‒	Ele no…
‒	Proszę.
Chciał	zdjąć	z	sie bie	jej	dłonie,	ale	kie dy	tylko	jej	dotknął,	wie dział	już,	że	tego	nie

zrobi.	Wie dział,	że	musi	wykorzystać	oka zję.
Bo	na stępnej	już	nie	bę dzie.
‒	Ele no	–	powtórzył,	ale	ona	pokrę ciła	głową,	roz trze pując	przy	tym	kruczoczar -

ne	włosy	wokół	głowy.
‒	Nie,	Kha lil	–	wyszepta ła.	–	Nie	odma wiaj	mi	te raz.
‒	Nie	wiesz,	cze go	żą dasz	–	powie dział	niskim,	za chrypnię tym	głosem.
‒	Wiem.	Chcę,	że byś	się	ze	mną	kochał.



Kha lil	syknął.
‒	Tak,	ale	nie	wiesz,	co	to	bę dzie	ozna czać.
‒	Nie	mów	mi,	co	wiem,	a	cze go	nie	wiem.	Doskona le	wiem,	co	robię.	I	o	co	cię

proszę.
Uniósł	brew.
‒	Je steś	pewna,	Ele no?	O	ile	się	nie	mylę,	je steś	dzie wicą.
Ob la ła	się	rumieńcem,	ale	nie	odwróciła	wzroku.
‒	Doświadcze nie	nie	jest	koniecz ne,	żeby	podjąć	świa domą	de cyzję.
Nie mal	roze śmiał	się,	widząc	jej	bez czelność	i	odwa gę.	Kie dy	roz wa żał	moż liwo-

ści,	ścisnął	mocniej	jej	dłonie.
Jedna	noc…	Cudowna,	wspa nia ła	noc…
‒	To	nie bez piecz ne	–	za czął,	ale	Ele na	pokrę ciła	głową.
‒	Znam	sposoby	na	za pobie gnię cie	cią ży,	je że li	nie	masz	nic	ze	sobą	–	oznajmiła

z	płoną cymi	policz ka mi.
‒	Ach,	tak?	Tak	się	skła da,	że	mam	za bez pie cze nie.
‒	Na prawdę?	–	zdumia ła	się.
‒	Choć	nie	dla te go,	że	za mie rza łem	go	użyć	–	dodał	szyb ko.
Spojrza ła	na	nie go	sceptycz nie.
‒	Na prawdę?
‒	Wolę	być	za bez pie czony.
Nie	wyglą da ła	na	prze kona ną.
‒	Więc	mia łeś	już	wie le	kocha nek?
‒	Nie	tyle,	ile	myślisz,	a	do	tego	żadnej	w	cią gu	ostatnie go	roku.	Byłem	za ję ty.	–

A	do	tego	żadna	z	nich	nie	była	jak	ona.	Nie tknię ta.	Nie winna.	Nie sa mowita.	Nie
mógł	uwie rzyć,	że	na prawdę	roz wa ża	jej	ofer tę.
‒	Kie dy	mówiłem,	że	to	nie bez piecz ne,	nie	mia łem	na	myśli	nie pla nowa nej	cią ży.

Mówiłem	o	ryzyku…	emocjonalnym.
Wzdrygnę ła	się.
‒	 Je stem	świa doma	ryzyka,	Kha lil	–	powie dzia ła.	–	 I	wiem,	że	to	tylko	na	 jedną

noc.	Nie	proszę	cię	o	nic	wię cej.
‒	Wiem	o	tym.
‒	Za tem	w	czym	problem?	‒	Jej	uśmiech	zrobił	się	za lotny,	a	na wet	zmysłowy.	–

Chyba	będę	musia ła	cię	uwieść.
Za skoczyły	go	jej	słowa.	A	do	tego	poczuł	nie znośne	podnie ce nie.
‒	Nie	wiem,	czy	to	dobry	pomysł	–	wykrztusił.	Wie dział,	że	po	najlżejszym	jej	do-

tyku	poddałby	się	zupełnie.	Wziąłby	ją	w	ra miona	i	za tra cił	się	w	niej.
Zrobił	krok	do	tyłu.	Usta	Ele ny	wciąż	wykrzywione	były	w	tym	uśmiesz ku,	które -

go	się	po	niej	nie	spodzie wał.
‒	Boisz	się,	Kha lil?
‒	Kusisz	mnie,	Ele no.	Wolałbym,	że byś	tego	nie	robiła.
‒	Je steś	pe wien?	‒	Uniosła	ręce,	odsła nia jąc	przy	tym	wą skie	nadgarstki,	i	za czę -

ła	 roz wijać	 szal,	 który	 mia ła	 na	 głowie.	 Jej	 podkre ślone	 kohlem	 oczy	 były	 duże
i	ciemne.	Kha lil	tylko	ob ser wował,	za hipnotyzowa ny	tym	kobie cym	i	zmysłowym	ge -
stem.
Jego	oddech	przyspie szył,	kie dy	wresz cie	roz winę ła	szal	i	wydosta ła	się	z	sukien-



ki.
Pod	 spodem	mia ła	 tylko	 cienką,	 ba wełnia ną,	 nie mal	 prze zroczystą	 halkę,	 przez

którą	mógł	dojrzeć	za rys	pier si	i	cień	mię dzy	noga mi.	Jęknął.
Zbliżyła	się	do	nie go,	a	w	jej	spojrze niu	była	kobie ca	siła.	Wie dzia ła,	jak	na	nie go

dzia ła,	co	ją	ośmie liło.
A	to	spra wiło,	że	Kha lil	nie	mógł	się	jej	oprzeć.
Położyła	mu	dłonie	na	pier si,	więc	czuła	szyb kie	bicie	jego	ser ca.	Na gle	odzyskał

przytomność.
‒	Na prawdę	nie	są dzę,	żeby	to	był	dobry	pomysł.
‒	Trudno.	Ja	wręcz	prze ciwnie.	–	Sta nę ła	na	pla cach	i	musnę ła	usta mi	jego	war gi.

–	To	mój	drugi	poca łunek	w	życiu.	Pierwszy	miał	miejsce	dwa	dni	temu.
Za mknął	oczy.	Był	je dynym	męż czyzną,	który	kie dykolwiek	ją	ca łował?	Czy	nie	ro-

zumia ła,	co	za mie rza	mu	oddać?	Nie	wie dzia ła,	jak	bar dzo	mogło	ją	to	zra nić?	Nie -
za leż nie	od	 jej	 słów	 i	obietnic,	była	 jesz cze	młodą	dziewczyną.	Nie doświadczoną.
Nie winną.
Zmusił	się,	żeby	otworzyć	oczy	i	zła pał	ją	za	ręce.
‒	Nie	chcę	cię	zra nić,	Ele no.
‒	Nie	zrobisz	tego.
‒	Skąd	możesz	wie dzieć?	Nigdy	wcze śniej	tego	nie	robiłaś.
‒	A	kie dy	będę	mia ła	 oka zję?	‒	 za pyta ła	 szcze rze.	 –	Mia łam	za miar	oddać	 się

męż czyź nie,	które go	le dwo	zna łam,	dla	dobra	swe go	kra ju.	Ty	pozba wiłeś	mnie	tej
moż liwości.	Więc	to	chyba	spra wie dliwe,	że	dasz	mi	coś	w	za mian.	Je steś	mi	winien
noc	poślub ną.
Roze śmiał	się	ochryple.
‒	Nie	pomyśla łem	o	tym	w	ten	sposób.
‒	Więc	 pomyśl	 –	 odpar ła	 i	 znów	 go	 poca łowa ła.	 Jej	war gi	 były	miękkie,	 cie płe

i	wilgotne,	a	pier si	ocie ra ły	się	o	nie go.	Kha lil	bez wiednie	ją	ob jął.	Przycią gnął	bli-
żej.	A	kie dy	nie winnie	roz chyliła	usta,	był	zgubiony.
Tego	wła śnie	potrze bowa ła.	Za rzuciła	mu	ra miona	na	szyję,	a	on	nie	prze sta wał

jej	ca łować.
Położył	dłoń	na	jej	pier si,	a	Ele na	za drża ła.	Nigdy	wcze śniej	nie	czuła	cze goś	po-

dob ne go.	Zdję ła	z	nie go	sza tę.	Kha lil	wyrę czył	 ją	z	resz tą	ubrań.	Całkowicie	nagi
był	nie bywa le	przystojny,	wysoki,	szczupły,	zwinny,	a	jednocze śnie	potęż ny,	całe	jego
cia ło	było	umię śnione.	Te raz	 jesz cze	bar dziej	niż	wcze śniej	przypominał	pante rę.
Piękną,	ale	nie bez piecz ną.
Ele na	była	prze ra żona.	To	wszystko	było	cudowne,	ekscytują ce,	nowe,	ale	jedno-

cze śnie	strasz ne.	Wzię ła	głę boki	oddech	i	cze ka ła	na	na stępny	ruch	Kha lila.	Sama
nie	wie dzia ła,	co	ma	robić.
Zdjął	z	niej	halkę,	pod	którą	nie	mia ła	nic.	Za rumie niła	się.
‒	Je steś	taka	piękna,	Ele no.
‒	Ty	też	–	roze śmiał	się	cicho	i	za prowa dził	ją	do	łóż ka.
Ujął	jej	dłoń	i	położył	sobie	na	pier si.
‒	Może my	się	jesz cze	wycofać	–	wyszeptał.
‒	Nie	chcę	prze sta wać	–	powie dzia ła	i	roze śmia ła	się	nie pewnie.	–	Chociaż	muszę

przyznać,	że	trochę	się	de ner wuję.



‒	To	zrozumia łe	–	wymamrotał	i	poca łował	ją	głę boko.
Ba dał	 dłońmi	 jej	 cia ło,	 aż	w	końcu	położył	 jedną	na	 jej	 pła skim	brzuchu.	Ele na

drża ła	z	nie pewności.	Chcia ła,	żeby	ca łował	ją	wszę dzie.
Ob róciła	się	na	ple cy,	a	Kha lil	wycią gnął	pre zer wa tywę.	Kie dy	zna lazł	się	nad	nią,

za pytał:
‒	Je steś	pewna?
‒	Oczywiście,	że	tak.	–	Był	to	na	wpół	śmiech	i	na	wpół	szloch.	Była	gotowa.
Wszedł	w	nią	powoli	i	głę boko.	Cia ło	Ele ny	odpowie dzia ło	instynktownie.
‒	Wszystko	w	porządku?	‒	wymamrotał.
‒	Tak.	Tak.	Na wet	le piej.	–	I	tak	było.	Czuła	się	kocha na	i	silna.	Jakby	była	zdolna

do	wszystkie go	z	Kha lilem	u	boku.	Do	tej	pory	myśla ła,	że	kocha nie	kogoś	ozna cza
sła bość.	Jednak	te raz	czuła	coś	kompletnie	prze ciwne go.
Wte dy	to	się	sta ło.	Całe	jej	cia ło	za czę ło	krzyczeć	z	roz koszy.	Wyda ła	z	sie bie	dłu-

gi	jęk,	po	czym	opa dła	na	podusz ki.
Przez	kilka	minut	żadne	z	nich	się	nie	ode zwa ło.	Ele na	czuła	bicie	ser ca	Kha lila.

Wpa trywa ła	się	w	sufit	na miotu	i	za sta na wia ła	się,	jak	mogła	tak	długo	funkcjono-
wać	bez	tego	typu	intymności.
Kha lil	powoli	stoczył	się	z	niej.	Za pa trzył	się	na	płachtę,	a	Ele na	na gle	poczuła	się

nie pewnie.	Na gle	wydał	jej	się	odle gły.
‒	Nie	skrzywdziłem	cię.	–	Było	to	bar dziej	stwier dze nie	niż	pyta nie.
‒	Nie.	‒	Pokrę ciła	głową.
‒	To	dobrze.	–	Wstał	i	chciał	się	ubrać.
‒	Kha lil…	Nie	rób	tego.
‒	Cze go?
‒	Je steś	mi	winien	noc	poślub ną,	nie	godzinę	poślub ną	–	powie dzia ła,	usiłując	stłu-

mić	zde ner wowa nie.	–	Wra caj	do	łóż ka.
Przez	chwilę	tylko	się	w	nią	wpa trywał,	a	Ele na	myśla ła,	że	jej	odmówi	–	że	wyj-

dzie	z	na miotu	i	zosta wi	ją	samą	z	jej	wspomnie nia mi	i	ża lem.	Jednak	wrócił	do	łóż -
ka	i	usiadł	na	brze gu.	Ujrza ła	na	jego	ple cach	kilka	blizn	i	za czę ła	się	za sta na wiać,
skąd	je	ma.	Ale	wie dzia ła,	że	nie	jest	to	najlepszy	moment,	żeby	pytać.
‒	 Nie	 chcę	 cię	 skrzywdzić,	 Ele no	 –	 powie dział	 cicho	 –	 i	 nie	 mam	 tu	 na	 myśli

krzywdy	fizycz nej.
‒	Wiem.
‒	Im	bar dziej	się	do	sie bie	zbliża my…
‒	Rozumiem	–	prze rwa ła	mu.	–	Nie	musisz	mi	nic	tłuma czyć.	Dzisiejsza	noc	jest

fanta zją.	Która	kończy	się	jutro.	Wierz	mi,	rozumiem.
Westchnął	głę boko,	a	ona	położyła	mu	dłoń	na	ra mie niu	i	przycią gnę ła	do	sie bie.

Przez	chwilę	się	opie rał,	ale	w	końcu	wziął	ją	w	ra miona.
Przez	dłuż szą	chwilę	żadne	z	nich	się	nie	ode zwa ło.	Kha lil	gła dził	Ele nę	po	wło-

sach,	a	ona	le ża ła	z	dłonią	na	jego	pier si.	Było	nie mal	ide alnie.
Nie mal.
Jej	szczę ście	było	zmą cone	przez	atmosfe rę	tymcza sowości.	Usiłowa ła	o	tym	nie

myśleć	i	skupić	się	na	tym,	co	tu	i	te raz.
Za mknę ła	oczy	i	wyobra ziła	sobie,	że	rze czywiście	są	małżeństwem	i	że	dzisiej-

sza	ce re monia	była	jej	we se lem.	Że	są	mę żem	i	żoną,	za kocha ni	i	szczę śliwi.



Wie dzia ła	jednak,	że	to	tylko	mrzonki.	Wie dzia ła	również,	że	przywią zywa nie	się
do	tego	uczucia	jest	nie bez piecz ne.
Kha lil	nie	chciał	być	w	związ ku,	ona	zresz tą	również.	A	przynajmniej	nie	powinna.

Nigdy	wcze śniej	tego	nie	potrze bowa ła.	Podję ła	de cyzję,	że	nie	bę dzie	szukać	miło-
ści	i	nie	powie rzy	nikomu	swoje go	ser ca	i	życia.	Zdra da,	która	ją	spotka ła,	nie	mia ła
co	prawda	romantycz ne go	kontekstu,	ale	zra niła	ją	głę boko.
A	te raz	znów	mia ła	komuś	za ufać?
Nie,	le piej	jej	było	bez	miłości	i	związ ków.	Tylko	jedna	noc.
Może,	je że li	bę dzie	to	sobie	powta rzać	wystar cza ją co	długo,	sama	w	to	uwie rzy.
‒	O	czym	myślisz,	Ele no?	–	za pytał	Kha lil	cicho.
‒	O	niczym…
‒	Nie prawda	–	prze rwał	jej.	–	Cała	je steś	spię ta.
Zorientowa ła	się,	że	rze czywiście	tak	jest.
‒	Więc	o	czym	myślisz?	‒	powtórzył	pyta nie.
Westchnę ła.
‒	Coś	mi	się	przypomnia ło.
‒	To,	przez	co	masz	kosz ma ry?
‒	Nie.	Coś	inne go.
‒	Ale	nie zbyt	przyjemne go.
‒	Tak	–	przyzna ła.	–	To	prawda.
‒	Przykro	mi	–	powie dział,	co	z	ja kie goś	powodu	ją	uspokoiło.
‒	Mnie	też.	Ale	nie	chcę	myśleć	o	przykrych	rze czach.	Chcę	być	szczę śliwa.	Tyl-

ko	dziś.
Ścisnął	jej	dłoń.
‒	Nie	pozwól,	że bym	cię	powstrzymywał.
‒	Wiem,	ale…	‒	Chcia ła,	żeby	i	on	w	tym	uczestniczył.	–	Może my…	uda wać?	‒	za -

pyta ła	zde ner wowa na.	–	Może my	tylko	dziś	uda wać,	że	je ste śmy	za kocha ni?	‒	Po-
czuła,	że	mię śnie	Kha lila	na pię ły	się	i	pospie szyła	z	wyja śnie niem:	–	Wiem,	że	nie	je -
ste śmy.	Chcę	się	po	prostu	tak	poczuć.	Za pomnieć	o	wszystkim	i	cie szyć	się	uczu-
ciem,	na	które	nie	mogę	sobie	w	rze czywistości	pozwolić	–	uzna ła,	że	brzmi	to	idio-
tycz nie.	Na prawdę	go	o	to	prosiła?	Żeby	uda wał,	że	ją	kocha?
Ab sur dalne	i	ża łosne.
A	Kha lil	da lej	nie	odpowia dał.
‒	Może	to	głupie	–	wymamrota ła.	–	To	zna czy…	Nie	musisz	się	mar twić,	że	na -

gle…	‒	Ścisnę ło	 ją	w	gar dle.	Chcia ła	go	za pewnić,	że	nie	 jest	 jej	nic	winien	tylko
z	tego	tytułu,	że	poszli	do	łóż ka,	ale	nie	zdą żyła.
‒	Na	jedną	noc	–	odparł.	–	Myślę,	że	mogę	na	to	przystać…	Kocha nie.
Była	tak	za skoczona,	że	się	roze śmia ła.
‒	Nie źle	ci	poszło	–	draż niła	się	z	nim.
‒	Czyż	nie,	najdroż sza?	‒	Uniósł	brwi	i	uśmiechnął	się	do	niej.	–	Za tem	jak	powi-

nie nem	cię	na zywać,	moja	słodyczy?
Wcisnę ła	twarz	w	podusz kę,	żeby	stłumić	śmiech.
‒	Słodyczy?	Skąd	to	wytrza sną łeś?
‒	To	mój	wrodzony	wdzięk,	pła tecz ku	–	za mruczał.	–	Nie	wie dzia łaś?
Ze	śmie chu	roz bolał	ją	brzuch.



‒	Nie ste ty	nie.
Kha lil	oparł	się	na	ra mionach	nad	jej	cia łem	z	sza tańskim	uśmie chem.
‒	Mam	za gwozdkę.	Skoro	nie	mogę	wyar tykułować	swojej	miłości,	 chyba	będę

musiał	ci	poka zać.
Śmiech	Ele ny	za marł,	ponie waż	zrobił	dokładnie	to.	Oka zał	jej	swą	miłość	usta mi,

dłońmi	i	cia łem.	I	było	to	bar dzo	przyjemne.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Kie dy	Kha lil	się	obudził,	ośle piło	go	ja sne	słońce.	Włosy	Ele ny	były	roz sypa ne	na
jego	klatce	pier siowej.	Prze spał	w	jej	towa rzystwie	całą	noc	i	czuł	się	wspa nia le.
Nie znośnie	wspa nia le.
Na stępnych	kilka	dni	i	tygodni	mia ło	być	kluczowych	w	kwe stii	prze ję cia	na leż ne -

go	mu	tronu.	Nie	mógł	sobie	pozwolić	na	tra ce nie	cza su	i	ener gii	na	cokolwiek	inne -
go.	Miał	cel	–	cel,	które go	nie	stra cił	z	oczu,	odkąd	skończył	sie dem	lat	i	został	po-
rzucony	na	pustyni	jak	bez pański	pies.	Podob nie	był	traktowa ny	zresz tą	wcze śniej	–
kopa no	go,	bito	i	drę czono.
A	poza	tym	Kha lil	nie	lubił	miłości.	Nie	wie dział,	na	czym	pole ga.	Za ufa nie	komuś

w	ja kiejkolwiek	kwe stii,	nie	mówiąc	już	o	wła snym	ser cu,	było	nie moż liwe.	Chciał
ufać	ludziom,	którzy	poprzysię gli	mu	lojalność,	jak	Assad	na	przykład,	ale	nie	mógł
całkowicie	pozbyć	się	zwątpie nia.	Wciąż	podświa domie	cze kał	na	cios	nożem	w	ple -
cy.	Na	zdra dę.
W	ta kim	świe cie	miłość	nie	istnia ła.	Nie	było	miejsca	na	związ ki.
Ale	co	z	Ele ną?	Spojrzał	na	śpią cą	kobie tę.	Pomimo	 listy	powodów,	dla	których

powinien	wyjść,	nie	mógł	się	na	to	zdobyć.	Znał	doskona ły	sposób	na	pobudkę…
Prze klina jąc	pod	nosem,	wydostał	się	z	uścisku	Ele ny	i	stoczył	się	z	łóż ka.	Usły-

szał	sze lest,	ale	już	się	ubie rał,	stojąc	do	niej	ple ca mi.
Do	na miotu	we szła	służą ca	z	dzbankiem	gorą cej	wody	i	za rumie niła	się	na	ich	wi-

dok.	Za raz	bę dzie	o	tym	wie dział	cały	obóz.	Dowie dzą	się,	że	skonsumowa li	zwią -
zek,	który	Kha lil	miał	za miar	jak	najszyb ciej	ukrócić.
No	i	jego	plan	wyja śnie nia	wszystkie go	był	już	nie aktualny.	Za chował	się	nie hono-

rowo	i	wszyscy	się	o	tym	dowie dzą.	Kie dy	się	dowie dzą,	że	on	i	Ele na	nie	są	małżeń-
stwem,	będą	się	czuli	oszuka ni	i	wście kli,	co	było	zresz tą	zrozumia łe.
Wszystko	spełzło	na	niczym	i	to	tylko	dla te go,	że	jej	pożą dał.	Jak	mógł	być	ta kim

głupcem?
‒	Kha lil?
Odwrócił	się	i	zoba czył	sie dzą cą	na	łóż ku	roze spa ną	Ele nę.
‒	Musimy	ruszać	–	powie dział	szyb ko.	–	Assad	cze ka	na	nas	w	sa mochodzie.	Za -

wie zie	nas	do	inne go	obozu,	a	stamtąd	ruszymy	prosto	do	Siyadu.	Jutro	o	tej	porze
bę dziesz	już	w	Tallii.
Odwróciła	wzrok,	ukrywa jąc	przy	tym	twarz,	ale	Kha lil	i	tak	widział,	jak	bar dzo

zra niły	ją	te	słowa.	Do	chole ry,	ostrze gał	ją	prze cież.	Chociaż	nie	mógł	jej	winić	za
wła sne	nie dopa trze nia.	Wie dział,	że	jest	dzie wicą,	że	jest	nie doświadczona	i	nie win-
na.	Oczywiście,	że	potraktowa ła	ostatnią	noc	poważ nie,	bez	wzglę du	na	swoje	za -
pewnie nia.
Na wet	on	coś	poczuł.	Wię cej	niż	by	chciał.
A	te raz	nie	miał	poję cia,	jak	to	wszystko	na pra wić.	Z	Ele ną,	z	ple mie niem	i	z	kra -

jem	na	skra ju	wojny	domowej.



A	on	zrobił	z	tego	wszystkie go	ba ła gan.

Kha lil	wyszedł,	a	Ele na	się gnę ła	po	be duińską	sukienkę,	którą	mia ła	na	sobie	po-
przednie go	wie czoru.
Na prawdę	minę ła	tylko	jedna	noc?	Czuła	się,	jakby	minę ła	wiecz ność.	Jakby	tra fi-

ła	do	inne go	życia,	pełne go	przyjemności,	ra dości	i	miłości.
To	było	uda wa ne,	idiotko.
Wyszła	 z	 łóż ka	 i	 zoba czyła	 swoje	 za chodnie	 ubra nia	 schludnie	 złożone	 obok

dzbanka	z	wodą.	Szyb ko	się	umyła	i	ubra ła.
Powrót	do	rze czywistości.
Kie dy	jednak	ja dła	śnia da nie	w	towa rzystwie	kobiet,	czuła	się	już	nie co	le piej.
Po	śnia da niu	przyszedł	do	niej	Kha lil.	Miał	wyjątkowo	ponurą	minę.	Na wet	kie dy

był	wście kły,	był	nie bywa le	przystojny.	Jego	oczy	błysz cza ły.
‒	Je steś	gotowa?	Powinniśmy	ruszać.
Ele na	wsta ła	ze	swoje go	miejsca	przy	ognisku	i	strze pa ła	z	kolan	okrusz ki.
‒	Je stem	gotowa.
Pokiwał	głową,	a	Ele na	podą żyła	za	nim	bez	słowa.	Assad	cze kał	na	nich	w	sa mo-

chodzie	 z	 przyciemnionymi	 szyba mi.	 Ele na	wsia dła	 z	 dziwnym	uczuciem	déjà	 vu.
Tym	sa mym	sa mochodem	ją	porwa no.	A	te raz	mia ła	nim	poje chać	ku	swej	wolności,
nie koniecz nie	pożą da nej.
Assad	prowa dził	sa mochód	przez	pia ski,	a	Ele na	i	Kha lil	sie dzie li	z	tyłu.	Bez	sło-

wa.
‒	Masz	ja kieś	wie ści?	‒	spyta ła	na gle	na	głos.	–	Aziz	przyznał	się,	że	zniknę łam?

Czy	moja	rada	o	tym	wie?
‒	Aziz	nie	przyznał	się	do	nicze go.	I	wątpię,	by	twoja	rada	coś	wie dzia ła.
‒	Ale	jak	wyja śnił…
‒	Nic	nie	wyja śnił.	Za trudnił	kogoś,	żeby	cię	uda wał,	i	zda je	się,	że	na wet	twoja

rada	w	to	uwie rzyła.
Przez	chwilę	nie	mogła	wykrztusić	słowa.
‒	Ale…
‒	 Dwa	 dni	 temu	 poja wili	 się	 w	 pa ła cu.	 Z	 da le ka	 kobie ta	 wyglą da ła	 jak	 ty.	 To

wszystko,	co	wiem.	–	Uniósł	brwi.	–	Za tem	twoja	rada	nie	ocze kiwa ła	od	cie bie	wie -
ści?
‒	Nie.	Aż	do	moje go	powrotu.	–	Mia ła	być	w	podróży	poślub nej.	–	Powinie neś	był

mi	powie dzieć.
Kha lil	spojrzał	na	nią	chłodno.
‒	A	cóż	by	z	tego	przyszło?
‒	Wola ła bym	wie dzieć.	–	Spojrza ła	przez	okno.	Nie	była	za skoczona,	że	Aziz	wy-

myślił	ja kiś	alter na tywny	plan.	Sama	powie dzia ła	Kha lilowi,	że	tak	zrobi.
‒	Powiem	ci	wię cej,	kie dy	doje dzie my	do	obozu	–	powie dział	Kha lil	i	z	nie cier pli-

wością	postukał	palca mi	w	szybę.	–	Co	zrobisz	po	powrocie?
‒	Ob chodzi	cię	to?
‒	Prze cież	pytam.
‒	Nie	wiem.	To	za le ży	od	tego,	co	się	zda rzyło	w	kra ju	i	z	moją	radą.
‒	Nie	mie li	wystar cza ją co	cza su,	żeby	oba lić	monar chię.



‒	Nie,	ale	zrobią	to,	kie dy	tylko	będą	mie li	oka zję.
‒	W	tym	cza sie	mogła byś	wyjść	za	mąż.
‒	Nie	mam	zbyt	wie lu	kandyda tów.
‒	Ach,	 tak?	‒	Odwrócił	się	do	okna	ze	zmarsz czonym	czołem.	–	 Jaką	wła ściwie

mia łaś	umowę	z	Azizem?
‒	Mówiłam	ci	już.
‒	Mam	na	myśli	aspekty	praktycz ne.
Nie mal	za pyta ła	go,	dla cze go	chce	wie dzieć.	Zdoła ła	się	jednak	powstrzymać.
‒	Dla	nas	obojga	było	 to	małżeństwo	z	 roz sądku.	Mie liśmy	dzie lić	czas	mię dzy

Ka dar	i	Tallię,	ale	rzą dzić	osob no.
‒	I	twoja	rada	na	to	przysta ła?
‒	Moja	rada	nie	wie dzia ła	wszystkie go.	Za łożyli	pewnie,	że	Aziz	bę dzie	miał	na

mnie	wpływ.
‒	I	nie	prze szka dza ło	im,	że	kra jem	bę dzie	rzą dzić	nie zna jomy?
‒	Jest	w	końcu	arystokra tą.	Poza	tym,	tak	jak	mówiłam,	to	tra dycjona liści.	Chcą,

że bym	podle ga ła	męż czyź nie.
Kha lil	powoli	pokiwał	głową.
‒	A	co	z	potomka mi?
Na	jej	policz ki	wpłynął	rumie niec.
‒	Dla cze go	wła ściwie	o	tym	roz ma wia my?
‒	Je stem	cie kaw.
‒	A	dla cze go	mam	za spoka jać	twoją	cie ka wość?	To	i	tak	już	prze kre ślone,	a	poza

tym	nie	ma	żadne go	związ ku	z	tobą.
‒	No	już,	powiedz	mi.
‒	Dobrze,	pla nowa liśmy	dwójkę	dzie ci,	po	potomku	dla	każ de go	kra ju	 –	powie -

dzia ła	szyb ko.
‒	A	gdzie	się	mia ły	wychowywać?
‒	Najpierw	ze	mną,	a	póź niej	mia ły	dzie lić	czas	pomię dzy	oba	kra je.	–	Odwróciła

wzrok.	–	Przyzna ję,	że	nie	jest	to	ide alne	roz wią za nie,	ale	byliśmy	zde spe rowa ni.
‒	Wiem	o	tym.
‒	Ale	jak	już	mówiłam,	to	nie	ma	zna cze nia.
‒	Ale	wciąż	czujesz,	że	potrze bujesz	małżonka.
Westchnę ła	i	za mknę ła	oczy.
‒	Tak,	ale	może	masz	ra cję.	Może	powinnam	sta wić	czoło	ra dzie	sa motnie.	Prze -

konać	ich,	żeby	nie	or ga nizowa li	re fe rendum.
‒	To	ryzykowne.
‒	Wcze śniej	byłeś	bar dziej	pewny.
Wzruszył	ra miona mi.
‒	Sama	musisz	za de cydować.
‒	Ale	biorąc	pod	uwa gę	to,	że	nie	mam	żadne go	wyboru	ani	potencjalne go	męża,

cała	ta	roz mowa	jest	bez	sensu.
‒	Może	–	odparł	i	zwrócił	się	w	stronę	okna.	–	A	może	nie.

Mógł	się	z	nią	oże nić.	Na	samą	myśl	ogar nę ła	go	fala	pa niki.	Małżeństwo	nigdy
nie	było	czę ścią	jego	pla nu.	A	jednak	odkąd	rano	zoba czył	służą cą	i	zdał	sobie	spra -



wę	ze	wszystkich	potencjalnych	konse kwencji	tej	nocy,	nie	mógł	się	pozbyć	tej	my-
śli.
Mógł	się	oże nić	z	kobie tą,	która	mia ła	zostać	żoną	przyszłe go	szejka	Ka da ru.	To

wzmocniłoby	jego	pozycję,	a	także	pomogło	Ele nie.
Dla cze go	nie?
Bo	to	nie bez piecz ne.
Bo	już	mu	na	niej	za le ży.
Ele na	mówiła	o	zimnym	związ ku	z	roz sądku,	ale	jakby	to	wyglą da ło,	gdyby	to	on

został	jej	mę żem?	Czy	mógłby	się	powstrzymać	przed	tym,	żeby	ją	pokochać?
Czy	na wet	tego	chciał?
A	Ele na?	Jak	ona	wyobra ża ła by	sobie	ich	małżeństwo?

Kie dy	 doje cha li	 do	 obozowiska	 –	 które	 dla	 Ele ny	 niczym	 się	 nie	 róż niło	 od	 po-
przednie go	–	Kha lil	gdzieś	poje chał,	a	Le ila	za prowa dziła	ją	do	jej	na miotu.
‒	Chcia ła byś	się	wyką pać?	‒	za pyta ła,	a	Ele na	z	wdzięcz nością	pokiwa ła	głową.

W	tej	chwili	czuła	się	wszystkim	przytłoczona.
Chwilę	 póź niej	 przygotowa no	 jej	 ką piel.	 Le ila	 na sypa ła	 do	 wody	 płatków	 róż

i	przyniosła	ręcz nik	i	mydło.	Ele na	na gle	poczuła	gulę	w	gar dle.
‒	Dzię kuję.	Je steś	bar dzo	miła…
‒	Nie	ma	za	co,	wa sza	wysokość.	Myślę,	że	dobrze	ci	zrobi	chwila	odpoczynku.
Życz liwość	star szej	kobie ty	roz broiła	ją	zupełnie.
Kie dy	Ele na	we szła	do	wanny,	za czę ła	roz myślać	o	sytuacji	swoje go	kra ju.	Wróci

bez	małżonka.	Mogła	to	jednak	wyja śnić	i	być	może	rada	na wet	by	to	zrozumia ła,
zwa żywszy,	że	Kha lil	prawdopodob nie	zosta nie	szejkiem.	Ale	za	kilka	tygodni,	je że li
wciąż	 bę dzie	 sama,	 Mar kos	 zor ga nizuje	 re fe rendum	 w	 celu	 oba le nia	 monar chii.
Musia ła	go	ja koś	prze konać,	żeby	tego	nie	robił,	albo	prze konać	radę,	żeby	nie	gło-
sowa li	prze ciw	niej.
Czy	da	sobie	radę?	Czy	odwa ży	się	ryzykować	swój	urząd?	Kha lil	pokła dał	w	niej

wię cej	wia ry	niż	ona	sama.	Myśl	o	nim	spra wiła,	że	poczuła	ukłucie	w	ser cu.
Nie,	nie	mogła	tak	ryzykować.	Ura tować	mogło	ją	tylko	królewskie	we se le	i	mał-

żeństwo.	Sama	nic	nie	zdzia ła.
Ele na	westchnę ła.	Je dynym	sposobem	uniknię cia	całkowitej	ka ta strofy	był	powrót

z	mę żem.	Szkoda,	że	było	to	nie moż liwe.
Chyba	że	wyjdzie	za	Kha lila…
Uśmiechnę ła	się	na	myśl	o	jego	re akcji.	Pewnie	by	się	nie	zgodził.	Myśl	o	tym,	że

mogła by	żywić	do	nie go	ja kieś	cie plejsze	uczucia,	zda wa ła	się	wywoływać	u	nie go
obrzydze nie.	Z	pogar dą	mówił	o	jej	umowie	z	Azizem.
Ele na	na gle	usia dła	prosto,	 roz le wa jąc	przy	 tym	wodę.	 Ich	ślub	mógł	przynieść

korzyści	i	jemu.	Be duini	ją	polubili	i	za akceptowa li	jako	jego	żonę.
A	skoro	i	tak	już	myśle li,	że	są	za ślubie ni…
Czy	to	moż liwe?	Czy	odwa ży	się	w	ogóle	coś	ta kie go	za proponować?	Wzdrygnę ła

się	na	myśl	o	moż liwej	odmowie	i	upokorze niu.
Ale	na gle	przypomnia ła	sobie	swoje go	ojca	za sła nia ją ce go	ją	wła snym	cia łem.	Po-

świę ca ją ce go	się…	Dla	kra ju.	Dla	monar chii.
Musia ła	zrobić	wszystko,	co	w	jej	mocy,	by	za chować	wła dzę.



Godzinę	póź niej	ubra ła	 się	w	różową	ba wełnia ną	sukienkę,	którą	przyniosła	 jej
Le ila.	Zwią za ła	włosy	i	poża łowa ła,	że	nie	ma	żadne go	ma kija żu	ani	biżute rii.	Mia ła
za miar	poroz ma wiać	z	Kha lilem.	Wejść	do	ja skini	lwa.
Wzię ła	głę boki	oddech	i	wyszła	z	na miotu.	Dwóch	ochronia rzy	na tychmiast	za gro-

dziło	jej	drogę.
Wpa dła	w	furię.
‒	Na prawdę?	–	za pyta ła.	–	Po	tym	wszystkim	wciąż	wam	się	wyda je,	że	ucieknę

na	pustynię?
Wpa trywa li	się	w	nią	bez	wyra zu.
‒	Potrze bujesz	cze goś,	wa sza	wysokość?
Męża.	Za czerpnę ła	powie trza.
‒	Chcia ła bym	pomówić	z	Kha lilem.
‒	Jest…
‒	Nie dostępny?	Cóż,	niech	więc	bę dzie.	Muszę	z	nim	pomówić,	to	waż ne.
Podbie gła	do	nich	Le ila	ze	zmar twionym	wyra zem	twa rzy.
‒	Wa sza	wysokość?	Czy	wszystko	w	porządku?
‒	Chcę	mówić	z	Kha lilem	–	oznajmiła.	–	Czy	wiesz,	gdzie	on	jest,	Le ilo?
Le ila	spojrza ła	na	nią	ze	smutkiem	i	na gle	Ele nę	ogar nę ło	dziwne	prze czucie,	że

Le ila	wie,	że	prze spa ła	się	z	Kha lilem.
‒	 Tak,	 wiem	 –	 odpar ła	 cicho.	 Prze mówiła	 do	 straż ników	 po	 arab sku,	 po	 czym

zwróciła	się	do	niej.	–	Chodź	ze	mną.
Ele na	ruszyła	za	nią	do	na miotu	po	drugiej	stronie	obozu.	Przed	odejściem	powie -

dzia ła:
‒	Kha lil	dużo	prze żył,	wa sza	wysokość.	Cokolwiek	mię dzy	wami	za szło,	proszę,

nie	za pominaj	o	tym.
Czyli	Le ila	na	pewno	wie.
‒	Chcę	tylko	z	nim	pomówić.
‒	Wiem.	–	Le ila	uśmiechnę ła	się	ze	smutkiem.	–	Ale	wiem,	że	cier pisz.	Przykro

mi.	Kha lil	też	cier pi.
Kha lil	cier pi?	Chyba	nie.	Ale	myśla ła	o	jej	słowach,	wkra cza jąc	do	jego	na miotu.
Sie dział	przy	skła da nym	stoliku	i	skrobał	coś	z	pochyloną	głową.	Nie	spojrzał	na

nią,	tylko	wycią gnął	dłoń.
‒	Momencik,	Assad,	proszę.
‒	Nie	je stem	Assa dem.
Kha lil	pode rwał	głowę	i	wpa trywał	się	w	nią	bez	słowa.
‒	Ele na.
‒	Kha lil	–	prze drzeź nia ła	go.	Cóż.	Nie	tak	chcia ła	za cząć	tę	roz mowę,	ale	sta ło

się.	A	Le ila	mia ła	ra cję.	Cier pia ła,	na wet	je że li	tego	nie	chcia ła.
‒	Potrze bujesz	cze goś?
‒	Powie dzia łeś,	że	sprawdzisz	wia domości	–	przypomnia ła	mu.	–	Że	dowiesz	się,

co	się	dzie je.
‒	Zrobiłem	to,	ale	nicze go	się	nie	dowie dzia łem.	Aziz	milczy.
‒	A	jak	prze transpor tujesz	mnie	do	Tallii?	‒	za pyta ła	chłodno.	–	Królewskim	od-

rzutowcem?	Kla są	 ekonomicz ną?	A	może	 za winiesz	mnie	w	dywan	 jak	Kle opa trę
i	wypuścisz	w	tallijskim	pa ła cu?



‒	To	cie ka wy	pomysł.	–	Przyjrzał	jej	się	uważ nie.	–	Dla cze go	je steś	taka	zła,	Ele -
no?
‒	Nie	je stem.
‒	Ale	tak	brzmisz.
‒	Je stem	sfrustrowa na.	Jest	róż nica.
‒	No	dobrze.	Dla cze go	je steś	sfrustrowa na?
‒	Ponie waż	przyje cha łam	do	Ka da ru,	żeby	oca lić	tron,	a	te raz	nie	mam	go	wca le.
‒	Mówisz	o	małżeństwie.
‒	Tak.
‒	A	cóż	ja	mam	z	tym	zrobić?
‒	Cie szę	się,	że	pytasz.	–	Ele na	wzię ła	głę boki	oddech	i	spróbowa ła	się	uśmiech-

nąć.	–	Chcia ła bym,	że byś	mnie	poślubił.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Była	szyb sza,	pomyślał	Kha lil	z	konster na cją.	Od	rana	roz wa żał	 ich	małżeństwo
jako	sposób	na	roz wią za nie	proble mów,	ale	te raz,	kie dy	ujrzał	jej	na dzie ję	i	de ter -
mina cję,	wszystko	się	w	nim	zbuntowa ło.	Musia ło	być	inne	roz wią za nie.
Pokrę cił	głową.
‒	To	nie moż liwe,	Ele no.
‒	Dla cze go?
‒	Ponie waż	nie	mam	ani	życze nia,	ani	powodu,	żeby	się	z	tobą	że nić.	–	Le piej	być

okrutnym.	Zdusić	to	w	za rodku.	–	Może	ty	je steś	zde spe rowa na,	ale	ja	nie.
Wzdrygnę ła	się.
‒	Je steś	pe wien,	Kha lil?
‒	Tak.	Prosiłaś	o	noc	poślub ną,	Ele no,	nie	ślub.
‒	Te raz	proszę	o	ślub.
‒	A	ja	ci	mówię,	że	odpowiedź	brzmi:	nie.	–	Podniósł	się	z	krze sła	i	usiłował	za pa -

nować	nad	pa niką.	–	Koniec	dyskusji.
Uniosła	brwi,	a	na	jej	war gach	poja wił	się	uśmie szek.	Na	war gach,	które	ca łował.

Sma kował.
‒	Nie	chcesz	się	na wet	nad	tym	za sta nowić?	‒	za pyta ła	wyzywa ją cym	tonem.
‒	Nie.
‒	Mówisz,	jakbyś	się	bał,	Kha lil	–	draż niła	go,	a	on	był	wście kły,	ponie waż	mia ła

ra cję.	Roz mowa	o	małżeństwie	prze stra szyła	go,	ponie waż	się	oba wiał,	że	nie	bę -
dzie	to	zimny	układ,	jaki	mia ła	mieć	z	Azizem.	Bę dzie	chcia ła	wię cej.	On	też.
A	to	było	zbyt	nie bez piecz ne.
‒	Nie	ma	ta kiej	opcji	–	odparł.
‒	Na wet	pomimo	tego,	że	ludzie	myślą,	że	już	je ste śmy	małżeństwem?
Za zgrzytał	zę ba mi.
‒	Nikomu	tak	nie	powie dzia łem.
‒	To	kwe stia	se mantyki.	Re zultat	był	ten	sam.	I	mów	sobie,	co	chcesz,	ale	ponie -

siesz	konse kwencje.
‒	Zda ję	sobie	z	tego	spra wę.	–	Uświa domił	sobie,	że	za czyna	ją	traktować	z	góry,

co	było	najniż szym	prze ja wem	sa moobrony.	Mia ła	ra cję,	ale	on	nie	chciał	tego	przy-
znać.	–	Już	ci	mówiłem,	wte dy	ludzie	będą	już	znać	prawdę,	a	ja	będę	szejkiem	Siy-
adu.
‒	I	tak	chcesz	roz począć	swoje	rzą dy?	Od	kłamstwa?
Za cisnął	war gi.
‒	Nie koniecz nie,	ale	sta ło	się.	Sta wię	czoło	konse kwencjom.
‒	A	co,	je że li	ludzie	uzna ją,	że	kła miesz	też	w	innych	kwe stiach?	Co,	je że li	za łożą,

że	kła ma łeś	i	w	kwe stii	Aziza?
Tak	jak	skła mał	jego	ojciec.	Nie	byłby	od	nie go	lepszy.	Na	samą	myśl	ogar nę ły	go

furia	i	wstyd.



‒	Chcesz	mnie	na mówić	do	małżeństwa,	tak	jak	wprosiłaś	się	do	moje go	łóż ka?	‒
Ele na	wzdrygnę ła	się	i	odwróciła	wzrok.	Prze klął	pod	nosem.
‒	 Ele no.	 Rozumiem,	 że	 potrze bujesz	małżonka,	 ale	 ja	 nie	 je stem	 odpowiednim

męż czyzną.
Nie	mógł	nim	być.
‒	Ale	 to	ma	sens	–	wyszepta ła	Ele na.	Wciąż	nie	mogła	na	nie go	spojrzeć.	Cała

jego	wście kłość	ule cia ła,	te raz	chciał	ją	tylko	wziąć	w	ra miona.	Ode gnać	jej	smutek.
Ale	 nie	mógł	 się	 z	 nią	 oże nić.	 Nie	mógł	 ryzykować	 otworze nia	 się	 przed	 kimś

i	bólu.
‒	Rozumiem,	 że	może	mieć	dla	 cie bie	 –	 za czął	 ostroż nie.	 –	Potrze bujesz	odpo-

wiednie go	małżonka.
‒	A	 ty	potrze bujesz	żony.	 –	Spojrza ła	na	nie go	wyzywa ją co.	 –	Twoi	 ludzie	chcą

królowej.	Widzia łeś	to	w	obozie.	Już	myślą,	że	je steś	żona ty!	A	które goś	dnia	bę -
dziesz	potrze bował	potomka…
‒	Kie dyś	–	prze rwał	jej	Kha lil.	–	Jesz cze	nie	te raz.
‒	Nie	będę	cię	prosiła	o	nic,	cze go	nie	chciałbyś	mi	dać	–	cią gnę ła.	–	Nie	za ko-

cham	się	w	tobie	i	nie	będę	żą da ła	twojej	uwa gi.	Może my	za wrzeć	podob ną	umowę
do	tej,	którą	za war łam	z	Azizem.
‒	 Nie	wypowia daj	 jego	 imie nia	 –	 rzucił	 Kha lil	 ostro.	 Ele na	 spojrza ła	 na	 nie go,

prze stra szona.	On	też	się	prze stra szył.
Skąd	to	roz e mocjonowa nie?	Ten	gniew	i	ból?	Sama	myśl	o	niej	z	Azizem	spra wiła,

że	za gotowa ła	mu	się	krew.	Nie	był	w	sta nie	myśleć	o	niej	z	kimkolwiek	innym,	na -
wet	z	męż czyzną,	które go	nie	kocha ła,	które go	le dwo	zna ła.
Wpa trywa li	się	w	sie bie,	a	mię dzy	nimi	la ta ły	iskry	gnie wu	i	na pię cia	seksualne go.

Pożą da nia	i	frustra cji.
‒	Więc	nie	będę	–	odpar ła	cicho.	–	Ale	mógłbyś	to	prze myśleć.	Kie dyś	i	tak	bę -

dziesz	musiał	się	oże nić.	Dla cze go	więc	nie	ze	mną?	Chyba	że…	‒	prze rwa ła	i	przy-
gryzła	war gę.	–	Cze kasz	na	miłość.
‒	Nie.
‒	Ach,	tak.
Pokrę cił	 głową,	 nie zdolny	 do	 wyar tykułowa nia,	 dla cze go	 z	 mar szu	 odrzuca	 jej

propozycję.	Nie	mógł	się	przed	nią	przyznać,	że	się	boi.
–	A	co	z	tobą?	Nie	inte re suje	cię	miłość?
‒	Nie	mogę	sobie	na	to	pozwolić.
‒	Pewne go	dnia	możesz	uznać,	że	chcesz	być	z	kimś,	kto	cię	kocha	–	wytknął	jej,

chociaż	na	samą	myśl	o	mało	nie	umarł	z	za zdrości.
‒	Nie.	Nie	pozwolę	sobie	na	to.
‒	Na wet	je że li	tego	za pra gniesz?
‒	Boisz	się,	że	się	w	tobie	za kocham,	Kha lil?
Nie.	Bał	się,	że	sam	już	jest	za kocha ny.
‒	Kie dy	ujmujesz	to	w	ten	sposób,	brzmi	arogancko.
‒	Posta ram	się	powstrzymać	–	rzuciła	lekkim	tonem,	ale	miał	dziwne	wra że nie,	że

mówi	poważ nie.	Nie	chcia ła	się	w	nim	za kochać.	Rozumiał	 to.	Tylko	by	 ją	zra nił.
Nie	pokochałby	jej.
‒	Obydwoje	byliśmy	zra nie ni	–	powie dzia ła	po	chwili.	–	Wiem	o	tym.	Żadne	z	nas



nie	chce,	żeby	to	się	powtórzyło,	i	dla te go	ten	układ	miałby	sens.
To	prawda.	Wie dział,	że	mia ła	ra cję.
Jej	pomysł	był	praktycz ny,	ale	nie	mógł	się	na	to	zgodzić.
‒	Przykro	mi,	Ele no.	Nie	mogę	się	z	tobą	oże nić.
Spojrza ła	na	nie go	smutnymi,	sza rymi	ocza mi	i	pokiwa ła	głową.
‒	Dobrze	–	oznajmiła	i	wyszła	bez	słowa.
Kha lil	pa trzył	na	miejsce,	w	którym	sta ła,	i	poczuł	ukłucie	w	ser cu.

War to	było	spróbować,	powie dzia ła	sobie	Ele na	po	drodze	do	na miotu.	Odprowa -
dziło	 ją	 dwóch	 milczą cych	 męż czyzn.	 Ona	 też	 milcza ła.	 Bała	 się,	 że	 je że li	 tylko
otworzy	usta,	wybuchnie	pła czem.
Kie dy	wróciła	do	na miotu,	usia dła	na	łóż ku	i	usiłowa ła	powstrzymać	łzy.	Chociaż

wła ściwie,	to	cze mu	nie?	Może	zrobi	jej	się	le piej.	Nie	było	nikogo,	kto	by	to	widział
i	mógłby	uznać,	że	jest	sła ba	albo	głupia.
Położyła	się	skulona	na	łóż ku.	Za wsze	dusiła	w	sobie	emocje.	Nie	mia ła	wyjścia.

Była	otoczona	przez	ta kich	ludzi	jak	Mar kos,	którzy	tylko	cze ka li,	aż	oka że	sła bość.
Choćby	jedna	jej	łza	była by	dla	nich	amunicją.	Pła ka ła	tylko,	kie dy	mia ła	kosz ma ry.
I	w	ra mionach	Kha lila.
W	końcu	łzy	popłynę ły.	Wcisnę ła	twarz	w	podusz kę	i	wyla ła	z	sie bie	wszystko.

Kha lil	odwrócił	się	od	ster ty	ra por tów	na	stole.	Były	to	sonda że,	we dług	których
Aziz	 nie	 był	 lubia ny	 poza	 Siyadem.	 Były	 to	 dobre	 wie ści,	 ale	 nie	 ukoiły	 go	 –
a	wszystko	z	powodu	Ele ny.	Albo	jego	re akcji	na	jej	oświadczyny.
Powinien	był	się	zgodzić.	Powinien	oka zać	wystar cza ją co	dużo	siły,	chłodu	i	de ter -

mina cji,	żeby	przystać	na	małżeństwo,	które	usta bilizowa łoby	kraj	i	umocniło	jego
pozycję.	 Za miast	 tego	 pozwolił,	 by	 emocje	 wzię ły	 górę	 nad	 roz sądkiem.	 Wygrał
strach.	Ta	myśl	doprowa dziła	go	do	sza łu.
‒	Wa sza	wysokość?
Kha lil	wpuścił	Assa da	z	wdzięcz nością.
‒	Ja kieś	wie ści?
Assad	pokiwał	głową,	 jak	zwykle	z	ka mienną	twa rzą.	Kha lil	poznał	go	osiem	lat

temu,	kie dy	wstą pił	do	Le gii	Cudzoziemskiej.	Ra zem	walczyli,	śmia li	się	i	za wdzię -
cza li	sobie	na wza jem	życie.	A	kie dy	nadszedł	odpowiedni	moment	na	powrót	do	Ka -
da ru,	to	Assad	spra wił,	że	w	ogóle	było	to	moż liwe.	Ze brał	wspar cie	i	za pewnił	mu
ochronę.
Assad	zrobił	dla	Kha lila	bar dzo	wie le,	ale	z	ja kie goś	powodu	Kha lil	da lej	mu	nie

ufał.	To	był	jednak	jego	problem,	nie	przyja cie la.
‒	Coś	się	sta ło?
Assad	kiwnął	głową.
‒	Aziz	się	oże nił.
Kha lil	za marł.	Za wsze	wie dział,	że	 istnie je	ta kie	ryzyko,	ale	mimo	to	był	za sko-

czony.
‒	Oże nił?	Jak	to?	Z	kim?
‒	Nie	je ste śmy	pewni.	Wywiad	twier dzi,	że	z	kobie tą	z	per sone lu,	pokojówką	albo

kimś	ta kim.



‒	Oże nił	się	z	pokojówką?	‒	Biedna	Ele na.	Nie za leż nie	od	tego,	co	czuła	do	Aziza,
to	był	cios.	Na gle	Kha lil	zorientował	się,	że	w	ogóle	nie	powinien	myśleć	o	Ele nie;
powinien	się	skupić	na	wła snym	urzę dzie.
Aziz	spełnił	wolę	ojca.	Zosta nie	szejkiem.
W	prze ciwieństwie	do	Kha lila.
Gwałtownie	wstał	z	krze sła	i	poma sze rował	na	drugą	stronę	na miotu.
Na gle	poczuł	zna jomy	przypływ	złości,	poczucia	winy,	stra chu	i	żalu.	A	także	bólu.
‒	Nie	wszystko	stra cone,	Kha lil	–	powie dział	cicho	Assad,	po	raz	pierwszy	porzu-

ca jąc	oficjalny	ton.	–	Aziz	wciąż	nie	ma	duże go	popar cia.	A	se kretny	ślub	z	pokojów-
ką	mu	go	nie	przysporzy.
‒	A	to	ma	ja kieś	zna cze nie?	‒	wypluł	z	sie bie	Kha lil.	–	Spełnił	wa runki.	Jest	szej-

kiem.
‒	Ale	nie	wszystkim	się	to	podoba.
‒	Myślisz	o	wojnie	domowej?	Nie	są dzę,	by	Aziz	posunął	się	tak	da le ko.
I	Kha lil	też	nie	za mie rzał.	Nie	chciał	ryzykować	konfliktu	i	bez pie czeństwa	swo-

ich	 ludzi.	 Wszystko	 się	 zmie nia.	 Już	 się	 zmie niło.	 Nie	 był	 już	 tym	 zimnym,	 bez -
względnym	męż czyzną,	którym	był	kie dyś.	Nie	był	również	szejkiem.
Więc	kim	wła ściwie	był?
‒	Wojna	domowa	nie	jest	je dynym	roz wią za niem	–	powie dział	Assad	cicho.	–	Mo-

żesz	sam	roz mówić	się	z	Azizem,	za żą dać,	by	zor ga nizował	re fe rendum.
Kha lil	roze śmiał	się	zimno.
‒	Ma	wszystko,	cze go	chce.	Dla cze go	miałby	się	na	to	zgodzić?
‒	Ze	wzglę du	na	fair	play,	wa sza	wysokość.	Aziz	dosta nie	szansę	na	roz wia nie	po-

głosek.	Je że li	wygra	w	głosowa niu,	jego	tron	bę dzie	bez piecz ny.
A	Kha lil	stra ci	wszystko.	Bę dzie	musiał	uznać	poraż kę	–	a	o	tym	nie	chciał	myśleć.
‒	W	Siyadzie	miesz ka	wie lu	ludzi	–	oznajmił	kwa śno.
Assad	uśmiechnął	się.
‒	Na	pustyni	też.
‒	Aziz	może	się	na wet	nie	zgodzić	na	spotka nie	ze	mną.	Nie	widzie liśmy	się	od

dziecka.
‒	Możesz	spróbować.
‒	Tak.	–	Pokiwał	głową.
‒	Wciąż	masz	silniejszą	pozycję.	Za wsze	mia łeś	prze wa gę.	Ludzie	są	lojalni	wo-

bec	cie bie,	nie	wobec	Aziza.
‒	Wiem.	 –	Wzrusze nie	 ścisnę ło	 Kha lila	w	 gar dle.	Na prawdę	 na	 to	 za sługiwał?

I	czy	na	pewno	wie rzył	w	popar cie?	Wie dział,	jak	ła two	ludzie	zmie nia ją	strony.
‒	Pomówisz	z	Azizem?
Kha lil	prze cze sał	włosy	palca mi.
Te raz	na prawdę	potrze bował	ślubu	z	Ele ną.	Branką	Aziza.	Kobie tą,	którą	ludzie

już	za akceptowa li.	Ale	nie	mógł	sobie	pozwolić	na	miłość.	Stłumi	emocje	i	wejdzie
w	zwią zek,	które go	chcia ła	również	Ele na:	z	obopólną	korzyścią.
Na	samą	myśl	poczuł	falę	pożą da nia.
‒	Służ ka	nie	pochodzi	na wet	z	Ka da ru…	‒	wyszeptał	Assad,	a	Kha lil	za czął	się	za -

sta na wiać,	czy	jego	pra wa	ręka	nie	czyta ła	mu	cza sem	w	myślach.
‒	Ele na	też	nie.



Assad	uśmiechnął	się	na	te	słowa.
‒	Ale	jest	królową.	Ślub	z	nią	mógłby	ci	przynieść	wie le	korzyści.
‒	Wiem.	–	Kha lil	wziął	głę boki	oddech.	–	Wiem.
‒	Więc?
‒	Poszukam	jej.	–	Być	może	jutro	o	tej	porze	będą	już	po	słowie.
Obozowisko	było	opustosza łe	i	ciche.	Poczuł	dziwną	mie szankę	re zygna cji	i	pod-

nie ce nia.
Tak,	cie szył	się	na	myśl	o	jej	cie le.	Ale	to	byłoby	małżeństwo	z	roz sądku.	Żadnych

wię cej	za baw	w	miłość.
Kie dy	wszedł	do	na miotu,	ujrzał	ją	le żą cą	z	twa rzą	wciśnię tą	w	podusz kę	i	łka ją -

cą,	jakby	mia ło	jej	pęknąć	ser ce.
A	może,	jakby	już	pę kło.

‒	Ele no…	Ele no!
Ode rwa ła	mokrą	twarz	od	podusz ki.
Kha lil.	Przez	chwilę	ucie szyła	się	na	jego	widok,	ale	potem	przypomnia ła	sobie,	że

zła mał	jej	ser ce.
‒	Nie	umiesz	pukać?	‒	warknę ła,	ocie ra jąc	twarz.	Na	pewno	wyglą da ła	okropnie

z	opuchnię tą	twa rzą	i	czer wonymi	ocza mi.
Pocią gnę ła	nosem.	No	i	była	za smar ka na.	Świetnie.
‒	Pukać?	–	Spojrzał	na	z	góry.	–	W	na miot?
‒	Wiesz,	o	co	mi	chodzi	–	odpar ła.	–	Powinie neś	dać	mi	znać,	że	tu	je steś.
‒	Masz	ra cję	–	przyznał	po	chwili.	–	Powinie nem.
‒	Cóż.	–	Pocią gnę ła	nosem,	usiłując	za chować	resztki	godności.	–	Dzię kuję.
‒	Dla cze go	pła ka łaś,	Ele no?
Pokrę ciła	głową.
‒	Mia łam	kilka	cięż kich	dni.	Byłam	zmę czona.
‒	Nie	wyglą da ło	to,	jakbyś	pła ka ła	ze	zmę cze nia.
‒	A	dla cze go	cię	to	wła ściwie	ob chodzi?	‒	za pyta ła	wyzywa ją co.	Być	może	przej-

ście	do	ata ku	było	najlepszym	pomysłem.
Kha lil	otworzył	usta,	po	czym	je	za mknął.
‒	Nie	ob chodzi	mnie.	Ale	chcę	wie dzieć.
‒	Mam	wie le	proble mów,	z	których	ża den	nie	ma	nic	wspólne go	z	tobą,	pomyśla -

łeś	o	tym?	‒	Nie	mia ła	za mia ru	się	przyzna wać,	że	pła ka ła	z	jego	powodu.
‒	Nie	myśla łem,	że	to	ma	cokolwiek	wspólne go	ze	mną	–	odparł	cicho.	Jego	głos

był	spokojny,	ale	groź ny.
‒	Nie?	Od	cza su	na szej	wspólnej	nocy	masz	ja kąś	ob se sję,	że	coś	do	cie bie	czuję.

Za pewniam	cię,	że	tak	nie	jest.
‒	Co	za	ulga.
‒	No	proszę.
Wpa trywa li	 się	 w	 sie bie.	 Ele na	 skrzyżowa ła	 ra miona	 i	 usiłowa ła	 nie	 odwrócić

wzroku.
‒	Dla cze go	tu	je steś?	‒	spyta ła	w	końcu.	–	Dowie dzia łeś	się	cze goś	nowe go?
‒	Owszem.
‒	Cze go?	Czy	Mar kos	zor ga nizował	re fe rendum?



‒	Nie	mam	wie ści	z	Tallii.	Chyba	wciąż	uwa ża ją,	że	je steś	bez piecz na	z	Azizem.
Zresz tą	o	nie go	chodzi.	Oże nił	się	z	kimś	innym,	tak	jak	prze widywa łaś.
‒	Tak?	I	zmie ścił	się	w	cza sie?
‒	Tak.
‒	Więc	spełnił…
‒	Wa runki	moje go	ojca,	tak.	–	Pokiwał	głową.	–	Nie	jest	ci	smutno?
Spojrza ła	na	nie go	z	nie dowie rza niem.
‒	Z	powodu	Aziza?	Zre zygnowa łam	już	z	nie go.
‒	Tak,	ale…	wybrał	kogoś	inne go.	I	to	dość	szyb ko.
‒	Ja	też.	–	Posła ła	mu	ponure	spojrze nie.	–	Aziza	oświadczyny	przynajmniej	ktoś

przyjął.
‒	Tak.	À	propos…
‒	Nie	musisz	mi	przypominać,	jak	bar dzo	nie	chcesz	się	ze	mną	że nić.	Zrozumia -

łam	za	pierwszym	ra zem.
‒	Przykro	mi,	że	nie	byłem	zbyt	miły.
Prze wróciła	ocza mi.
‒	To	nie dopowie dze nie.
‒	Za skoczyłaś	mnie.	Nie	spodzie wa łem	się…
‒	Wiem.	–	Pokrę ciła	głową	ze	zmę cze niem.	Nie	mia ła	ochoty	znów	tego	prze ra -

biać.	–	Dla cze go	w	ogóle	o	tym	roz ma wia my?
‒	Ponie waż	zmie niłem	zda nie.
Za mruga ła	ocza mi.
‒	Co	ta kie go?
‒	Zmie niłem	zda nie	–	powtórzył.	–	Chcę	się	z	tobą	oże nić.
‒	Cóż	za	romantycz ne	oświadczyny	–	powie dzia ła	w	końcu.
‒	Nie	bądź	głupia,	Ele no.	To	dla	dobra	nas	obojga.
‒	Jesz cze	godzinę	temu	mówiłeś	co	inne go.
‒	Małżeństwo	Aziza	zmusiło	mnie	do	prze myśle nia	pewnych	kwe stii.
‒	 Ale	 je że li	 już	 to	 zrobił	 –	 powie dzia ła	Ele na	 –	 to	 spełnił	wa runki.	Nie	możesz

z	tym	walczyć.
‒	To	prawda.	Nie	chcę	wsz czynać	wojny.	Je dyne,	co	mogę	zrobić,	to	doprowa dzić

do	bez pośredniej	konfronta cji.	Zmusić	do	zor ga nizowa nia	re fe rendum.	Może	powi-
nie nem	był	to	zrobić	wcze śniej,	ale	byłem	prze kona ny,	że	Aziz	odmówi.	I	być	może
tak	się	sta nie.
‒	A	małżeństwo	ze	mną	wzmocniłoby	twoją	pozycję.
‒	Tak.
‒	Całkiem	spore	poświę ce nie	–	powie dzia ła	ostro	–	jak	na	tak	bła hy	powód.
‒	Je stem	pra wowitym	szejkiem,	Ele no.	Wszystko	w	moim	życiu	było	temu	podpo-

rządkowa ne.	Zresz tą	to	żadne	poświę ce nie.	W	końcu	je ste śmy	przyja ciółmi,	praw-
da?	I	spa liśmy	już	ra zem.	Żadne	z	nas	nie	chce	nic	wię cej	–	uśmiechnął	się.	–	Nie źle
się	dobra liśmy.
‒	To	się	na zywa	zwrot	akcji	–	prychnę ła.
‒	Przyzna ję,	że	mnie	za skoczyłaś.	Za re agowa łem	emocjonalnie.
‒	Nie	wie dzia łam,	że	masz	emocje.
‒	Wiesz,	że	mam,	Ele no.	Będę	szcze ry.	Boję	się.



Ele nę	coś	ścisnę ło	w	żołądku.
‒	Ja	też.
‒	I	dla te go	weź mie my	ślub	z	roz sądku.	Ponie waż	żadne	z	nas	nie	chce	zostać	zra -

nione.
‒	Tak	–	zgodziła	się	Ele na.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Ele na	sie dzia ła	w	królewskim	odrzutowcu	i	duma ła	nad	tym,	jak	szyb ko	sytuacja
się	zmie niła.	Za	kilka	godzin	mia ła	przedsta wić	ra dzie	nowe go	małżonka.
Po	pre zenta cjach	mie li	wrócić	do	Siyadu,	a	Kha lil	miał	na kłonić	Aziza	do	zor ga ni-

zowa nia	re fe rendum.
Mar twiła	się	tym,	co	ją	cze ka	z	Kha lilem.	Gdzie	i	jak	będą	miesz kać.	Te	szcze góły

usta liła	z	Azizem	w	dwudzie stostronicowym	dokumencie.	Ale	z	Kha lilem	wszystko
było	nie zna ne.	A	pa trząc	na	jego	ponurą	minę,	nie	była	prze kona na,	czy	chce	te raz
za cząć	oma wiać	szcze góły.
Za miast	tego	za czę ła	myśleć,	co	powie	ra dzie	i	Mar kosowi.	Nie	bę dzie	za chwyco-

ny	jej	nowym	na rze czonym.	I	na	pewno	wytknie	jej	Paula.
‒	Coś	nie	tak?	‒	za pytał	Kha lil.
‒	Nic…	‒	Zorientowa ła	się	jednak,	że	bę dzie	musia ła	mu	opowie dzieć	o	swoich

błę dach,	za nim	zrobi	to	Mar kos.
‒	Ele no?
‒	Kha lil…	muszę	ci	coś	powie dzieć.
Wzię ła	głę boki	oddech.
‒	Kie dy	zosta łam	królową,	byłam	bar dzo	młoda.	Moi	rodzice	zmar li	i	czułam	się

bar dzo	sa motna.
‒	Oczywiście,	że	tak.	Stra ciłaś	dwoje	ludzi,	którzy	się	kocha li.
‒	Tak.	–	Na gle	uświa domiła	sobie,	że	mówi	prawdę.	Rodzice	na prawdę	ją	kocha li,

na wet	je że li	jej	tego	nie	oka zywa li.	–	W	każ dym	ra zie	po	pogrze bie	przyje chał	brat
mojej	matki,	Paulo.	Nie	zna łam	go	zbyt	dobrze.	Był	dla	mnie	bar dzo	miły.	Był	za -
bawny	i	uroczy	i	w	ja kiś	sposób	za stą pił	mi	ojca.	A	przynajmniej	tak	mi	się	wyda wa -
ło.
‒	Myliłaś	się,	jak	są dzę.	To	ten	męż czyzna,	który	cię	zdra dził.
‒	Tak.	W	tym	cza sie	rada	już	zwróciła	się	prze ciwko	mnie.	Mar kos	został	re gen-

tem	i	twier dził,	że	nie	mam	wystar cza ją ce go	doświadcze nia.	Miał	zresz tą	ra cję.
‒	I	co	się	sta ło?
‒	Paulo	za czął	mi	dora dzać	w	kwe stiach	finansowych	i	politycz nych.	Myśla łam,	że

mi	poma ga,	ale	on	myślał	tylko	o	sobie.
‒	Nie	mogłaś	o	tym	wie dzieć.
‒	Ale	to	nie	wszystko.	Każ da	jego	rada	była	korzystna	tylko	dla	nie go.	A	potem

było	jesz cze	gorzej.	Podra biał	moje	podpisy	na	cze kach.	Ukradł	klejnoty	mojej	mat-
ki,	które	na wet	nie	na le ża ły	do	niej.	Były	wła snością	rzą du.	Nie	mia łam	o	tym	poję -
cia.	Mar kos	dowie dział	się	o	tym	i	posłał	go	do	wię zie nia.
‒	To	musia ło	być	trudne.
‒	Tak.	Ale	wiesz,	co	jest	najgor sze?	Cza sem	za	nim	tę sknię.	Zdra dził	mnie,	a	ja	za

nim	tę sknię.
Kha lil	pogła skał	ją	ze	współczuciem.



‒	Był	dla	cie bie	miły,	a	ty	tego	potrze bowa łaś.
‒	A	ty	tę sknisz	za	ojcem?	‒	wypa liła.
‒	Nie na widziłem	go	bar dzo	długo.	I	wciąż	nie	mogę	mu	wyba czyć	tego,	co	zrobił.

Ale	tak,	tę sknię	za	jego	miłością.	–	Uśmiechnął	się	do	niej	bla do.	‒	Nigdy	wcze śniej
o	tym	nie	pomyśla łem.	Byłem	zbyt	za ję ty	złością.
‒	Da lej	je steś	wście kły?
‒	Nie	wiem	–	pokrę cił	głową	–	ale	nie	mówimy	o	mnie.	Nie	powinnaś	się	winić,

Ele no.
‒	Powinnam	była	wie dzieć	le piej.
‒	Byłaś	młoda.	To	nie	twoja	wina.
‒	Rada	myśli,	że	tak.	Prze sta li	mi	ufać.	A	Mar kos	od	tamtej	pory	usiłuje	podwa żyć

mój	autorytet.
‒	Jak?
‒	Plotki,	szepty.	Mam	tylko	na dzie ję,	że	moje	osią gnię cia	mówią	same	za	sie bie.

Cięż ko	pra cowa łam.	A	wszystko	dla	kra ju.
‒	Wiem	–	powie dział	Kha lil	cicho.	–	Nigdy	nie	kwe stionowa łem	twoje go	przywią -

za nia	do	kra ju.	W	końcu	zgodziłaś	się	za	mnie	wyjść	dla	jego	dobra.
Ele na	poczuła	ucisk	w	ser cu.	Jak	mogła	się	oszukiwać,	że	małżeństwo	z	roz sądku

jest	moż liwe?	Nie	chcia ła	już	związ ku	bez	miłości.	Chcia ła	wię cej.	Chcia ła	Kha lila.
Kie dy	jednak	na	nie go	spojrza ła,	był	za myślony.	To,	cze go	chcia ła,	zda wa ło	się	od-

da lać	coraz	bar dziej.

Kha lil	odwrócił	wzrok	od	okna	i	spojrzał	na	Ele nę.	Była	bla da	i	ściska ła	dłonie.	Po-
czuł	głę bokie	współczucie.	Prze żyła	już	tak	wie le,	a	jednak	się	nie	za ła ma ła.	Chwy-
cił	ją	za	dłoń.
‒	Je steś	silniejsza	niż	oni,	Ele no.	A	także	mą drzejsza.	Oni	mogą	sobie	myśleć,	że

mnie	potrze bujesz,	ale	to	nie prawda.	Je steś	godnym	podziwu	władcą.
Za rumie niła	się.	Kha lil	przez	chwilę	myślał,	że	się	roz pła cze,	ale	uśmiechnę ła	się.
‒	Dzię kuję.	Ale	mylisz	się.	Potrze buję	cię.	Potrze bowa łam	twoich	słów.
Wysie dli	z	odrzutowca.	Na	szczę ście	na	 lotnisku	nie	było	 fotogra fów.	Ele na	po-

wie dzia ła	mu,	że	po	spotka niu	z	radą	odbę dzie	się	konfe rencja	pra sowa.
Kha lil	nie	 lubił	opusz czać	Ka da ru,	ale	rozumiał	 tę	koniecz ność.	Małżeństwo	za -

war te	na	pustyni	to	żadne	małżeństwo.	Poza	tym	to	da	do	myśle nia	Azizowi.
Za bra łem	ci	żonę,	za biorę	i	tron.	Jedno	i	drugie	na le ży	do	mnie.
Te raz	jednak	bar dziej	mar twił	się	o	Ele nę	niż	o	Ka dar.	Zdziwiło	go	to,	ale	nie	wal-

czył	z	tym.	Ujął	jej	dłoń.
‒	Witaj	w	Tallii,	wa sza	wysokość.
Ele na	roz ma wia ła	z	per sone lem	z	sza cunkiem	i	dużo	się	uśmie cha ła.	Była	wspa -

nia łą	królową.
Dwie	 godziny	 póź niej	 byli	 już	w	 pa ła cu,	 cze ka jąc	 na	 radę.	 Ele na	 prze bra ła	 się

w	skromną	sukienkę,	a	czar ne	włosy	splotła	w	kok.	Kha lil	miał	na	sobie	szyty	na
mia rę	gar nitur	i	za sta na wiał	się,	w	co	gra	Mar kos.
‒	Powinnaś	tam	po	prostu	wejść.
‒	Mam	cze kać,	aż	mnie	we zwą.
‒	Je steś	królową,	Ele no.	To	ty	wzywasz.



‒	To	nie	tak,	Kha lil.
‒	Ale	tak	powinno	być.	To	ty	możesz	wszystko	zmie nić,	nie	za pominaj	o	tym.
Przez	chwilę	wpa trywa ła	się	w	nie go.	Nie	była	prze kona na.
‒	No	już	–	na kła niał.	–	Możesz	zrobić	wszystko,	co	ze chcesz,	prze cież	wiem.
‒	No,	może	poza	roz pa le niem	ogniska	na	pustyni	–	powie dzia ła	z	uśmie chem.
‒	Hm…	było	tam	kilka	płomyków.	Gdyby	nie	ten	wąż…
‒	Gdyby	nie	ty	–	oznajmiła	i	otworzyła	złocone	drzwi.
Dwuna stu	 męż czyzn	 w	 średnim	 wie ku	 onie mia ło,	 kie dy	 wkroczyła	 do	 środka,

a	Kha lil	le dwo	się	powstrzymał	przed	wiwa towa niem.

Ser ce	Ele ny	wa liło	jak	młotem,	ale	nie	prze ję ła	się	tym.	Jej	największy	wróg	spoj-
rzał	na	nią	zmrużonymi	ocza mi	 i	 z	nie szczę śliwą	miną.	Poczuła	 lekką	ulgę.	 Je że li
prze kona	resz tę	rady,	wszystko	bę dzie	w	porządku.
‒	Królowo.	Za sta na wia liśmy	 się,	 gdzie	 się	podzie wa łaś.	 –	Zer knął	na	Kha lila.	 –

Mie siąc	miodowy	na	pustyni?
‒	Mie siąc	miodowy	jesz cze	się	nie	odbył	–	odpar ła	Ele na	–	ale	sytuacja	się	zmie ni-

ła.	Kie dy	się	dowie dzia łam,	że	Aziz	al	Ba kir	nie	jest	pra wowitym	szejkiem	Ka da ru,
ze rwa łam	za rę czyny.	Małżeństwo	z	uzur pa torem	nie	byłoby	dobre	dla	kra ju,	praw-
da,	Andre asie?
‒	Za tem	któż	to	jest?	‒	za pytał	ze	złością	Mar kos.
‒	 To	Kha lil	 al	 Ba kir,	 szejk	 ple mion	północnych	 i	 star szy	 brat	Aziza.	 Pra wowity

szejk	Ka da ru.	–	Ele na	poczuła,	że	Kha lil	się	spina.
‒	Zde cydowa łam	się	więc	wyjść	za	nie go	na	podob nych	wa runkach,	które	usta li-

łam	z	Azizem.	–	Kha lil	miał	ra cję.	Nie	bra kowa ło	jej	siły	i	mą drości.	–	Ufam,	że	ten
męż czyzna	jest	dla	was	do	za akceptowa nia?
‒	Zmie niasz	mę żów	jak	rę ka wicz ki	–	oznajmił	Mar kos	–	a	my	mamy	ci	wie rzyć	na

słowo?
To	zbiło	ją	z	tropu.	Ale	ura tował	ją	Kha lil.
‒	Tak	–	oznajmił.	–	Jest	wa szą	królową	i	władczynią,	więc	tak,	ma cie	jej	wie rzyć

na	słowo.	Królowa	Ele na	wie lokrotnie	dowiodła,	że	na	ser cu	leży	jej	wyłącz nie	do-
bro	kra ju.	Nie	pozwolę	wam	kwe stionować	jej	słów,	tylko	dla te go,	że	kie dyś	za ufa ła
nie odpowiedniej	osobie.	–	Ele na	pa trzyła	na	nie go	z	podziwem.	–	I	nigdy	wię cej	nie
życzę	sobie	porusza nia	tej	kwe stii.	Nigdy.
Nie	słysza ła	odpowie dzi,	była	zbyt	skupiona	na	Kha lilu.	Kie dy	ostatni	raz	ktoś	ją

poparł?	Nikomu	nie	ufa ła,	ponie waż	nie	chcia ła	się	stać	sła ba.	Ale	z	Kha lilem	było
ina czej,	czuła	się	silniejsza.
Zwróciła	się	z	uśmie chem	do	swojej	rady.
‒	A	te raz	powinniśmy	przygotować	konfe rencję	pra sową.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Ele na	za mknę ła	za	sobą	drzwi	i	westchnę ła.	Była	wykończona	i	wszystko	ją	bola -
ło.	Był	to	długi	dzień,	ale	nie zwykle	owocny.
Nie	mia ła	oka zji	za de monstrować	Kha lilowi	swojej	wdzięcz ności	za	 jego	wspar -

cie,	ale,	choć	była	to	dyploma tycz nie	skomplikowa na	sytuacja,	przyszła	jej	kolej,	by
wesprzeć	jego.	Ra mię	w	ra mię.	Ta kie go	wła śnie	małżeństwa	chcia ła.	Dziś	zda wa ło
się,	że	Kha lil	również	tego	chce.	Może	potrze bował	tylko	cza su,	żeby	się	przyzwy-
cza ić,	na uczyć	się	kochać	na	nowo…
Ona	go	kocha ła.	Uda wa nie,	 że	 jest	 ina czej,	było	głupotą.	Wcze śniej	 oszukiwa ła

i	sie bie,	i	Kha lila,	ale	te raz	chcia ła	być	szcze ra.	Chcia ła	wyznać	mu	swoje	uczucia,
swoją	miłość,	sza cunek	i	pożą da nie.
Jednak	 odkąd	wysie dli	 z	 sa molotu,	 kie dy	 to	 opowie dzia ła	mu	 o	 Paulu,	 nie	mie li

oka zji	poroz ma wiać	w	czte ry	oczy.	W	jego	spojrze niu	nie	dojrza ła	wte dy	potę pie nia,
je dynie	zrozumie nie	i	współczucie.	Zda ła	sobie	spra wę,	że	Kha lil	jest	dobrym	czło-
wie kiem.
Po	konfe rencji	poszedł,	żeby	roz wią zać	kwe stie	zwią za ne	z	Ka da rem,	a	ona	spo-

tka ła	 się	 z	asystentem,	 z	którym	mia ła	omówić	plan	kolejnych	kilku	dni.	Bryga da
prawników	sporzą dziła	umowę	małżeńską,	którą	podpisa li,	po	czym	zje dli	kola cję
i	roze szli	się	do	swoich	pokojów.
Już	za	nim	tę skniła.	Zda ła	sobie	spra wę,	że	musi	z	nim	poroz ma wiać;	ślub	miał	się

odbyć	jutro,	a	oni	za mie nili	za le dwie	kilka	słów	dotyczą cych	wa runków	prawnych.
Nie	chcia ła	ich	zresz tą	oma wiać.	Chcia ła	po	prostu	z	nim	być.
Bez sze lestnie	wymknę ła	się	z	pokoju	 i	 za kra dła	do	pokoju	Kha lila.	Za puka ła	do

drzwi	z	wa lą cym	ser cem.
‒	Proszę.
Ele na	we szła	do	środka.	Kie dy	ujrza ła	Kha lila,	cały	świat	zniknął.	Miał	roz pię tą

koszulę,	spod	której	dojrza ła	jego	opa lony	brzuch,	i	wstrzyma ła	oddech.
Kha lil	lekko	spochmur niał,	choć	nie	była	w	sta nie	odczytać	jego	emocji.
‒	Myśla łem,	że	to	ktoś	z	per sone lu.
‒	Nie.
Uśmiechnął	się	lekko.
‒	To	widzę.
Poczuła	przypływ	na dziei,	nad	którą	nie	była	w	sta nie	za pa nować.	Je den	uśmiech

i	była	zgubiona.
‒	Pomyśla łam,	że	powinniśmy	poroz ma wiać.
‒	O	czym?
‒	Jutro	bie rze my	ślub,	Kha lil	–	przypomnia ła	mu.
‒	Wiem.	Masz	wątpliwości?	Tchórzysz?
Za skoczyło	ją	to	pyta nie.
‒	Nie.	–	Wzię ła	głę boki	oddech	i	zmusiła	się,	żeby	ode rwać	wzrok	od	jego	klatki



pier siowej.	–	A	ty?
‒	Nie.
‒	Na wet	pomimo	tego,	że	w	ogóle	nie	chcia łeś	się	że nić?
Zorientowa ła	się,	że	nie	powinna	na ciskać.	Sytuacja	sta ła	się	na gle	poważ na.
‒	Znasz	moje	zda nie	na	ten	te mat.
‒	Zło	koniecz ne?
Prze chylił	głowę.
‒	To	może	za	dużo	powie dzia ne.
Ele na	prze wróciła	ocza mi	w	próbie	przywróce nia	sytuacji	żar tobliwe go	tonu.
‒	Cóż	za	ulga.
Uśmiechnął	się,	a	Ele na	się	roz pogodziła.	Uwielbia ła	ten	uśmiech.	Kocha ła…
Ale	 te raz	mu	 tego	nie	powie.	Wie dzia ła,	 że	 jesz cze	nie	 jest	na	 to	gotów,	a	ona

sama	nie	mia ła	pewności,	czy	jest	gotowa	mu	to	mówić.
‒	Dla cze go	tu	przyszłaś,	Ele no?	‒	za pytał	cicho.
‒	Mówiłam	już.	Żeby	poroz ma wiać.
Podszedł	do	niej,	a	jego	oczy	błysz cza ły	roz ba wie niem.
‒	Je steś	pewna?
Za schło	jej	w	ustach.	Ser ce	za biło	mocniej.
‒	Nie.
Podszedł	do	niej	na	tyle	blisko,	że	mogła	go	dotknąć.	Uśmiechnął	się.
‒	Tak	myśla łem.
Oczywiście,	że	tak	myślał.	Jej	przywią za nie	było	oczywiste	i	nie za prze czalne.	To

ją	ośmie liło.
‒	Pra gnę	cię,	Kha lil.
Jego	oczy	znów	roz błysły.
‒	Ja	cie bie	również.
Pożą da nie.	Tak	proste	i	tak	obez władnia ją ce,	ale	Ele na	czuła	jesz cze	wię cej.	Czu-

ła	wdzięcz ność	i	podziw,	sza cunek	i	ra dość,	a	wszystko	to	mia ło	źródło	w	jego	oso-
bie.	W	tym,	jak	jej	pomógł	i	uczynił	ją	silniejszą.	Nigdy	się	nie	spodzie wa ła,	że	może
poczuć	coś	ta kie go	do	drugiej	osoby.
Chcia ła	mu	powie dzieć,	co	czuła.	Już	otwie ra ła	usta,	ale	Kha lil	nie	pozwolił	jej	na

to.
Położył	jej	dłonie	na	ra mionach	i	przycią gnął	ją	do	sie bie.	Ele na	musia ła	przyznać,

że	tak	było	le piej.	Kha lil	nie	chciał	jej	słów,	de kla ra cji	czy	uczuć.	Chciał	tego.
I	ona	też.
Wcią gnął	 ją	 na	 łóż ko	 i	 jednym	 zgrab nym	 ruchem	 zdjął	 z	 niej	 sukienkę.	 Żadne

z	nich	nie	ode zwa ło	się	ani	słowem.	Jutro	będą	robić	to	samo,	tylko	już	 jako	mąż
i	żona.
Ale	Ele na	w	głę bi	ser ca	już	czuła	się	jego	żoną.	Wie dzia ła,	że	czuje	do	nie go	zbyt

dużo,	ale	nie	chcia ła	o	 tym	myśleć,	kie dy	 jej	dotykał	 i	 ją	 ca łował.	Nie	chcia ła	 się
ogra niczać.	Chcia ła	tylko	w	pełni	doświadczyć	wszystkie go,	co	Kha lil	miał	jej	do	za -
ofe rowa nia.
Po	wszystkim	 le że li	 za plą ta ni	w	 pościel.	 Dłoń	 Ele ny	 spoczywa ła	 na	 jego	 klatce

pier siowej,	a	Kha lil	gła skał	ją	po	ra mie niu,	nie mal	bez wiednie.	Czuła	się	spełniona.
Chcia ła,	żeby	już	za wsze	tak	było.	To	pewnie	poboż ne	życze nie,	ale	była	już	zmę -



czona	intryga mi,	polityką	i	nie pewnością.	Chcia ła	tylko	tego.	Kha lila.	Już	na	za wsze.
‒	Kie dy	bę dziesz	roz ma wiał	z	Azizem?	‒	za pyta ła	cicho.	Nie za leż nie	od	wszyst-

kie go	wciąż	musia ła	sta wiać	czoło	rze czywistości.
‒	Będę	na ciskał	na	spotka nie	od	razu	po	powrocie	do	Ka da ru.	Dowie	się	oczywi-

ście	o	na szym	małżeństwie.
‒	Myślisz,	że	bę dzie	zły?
‒	Nie	mam	poję cia.	Ty	znasz	go	le piej	niż	ja.
‒	Na prawdę?	‒	Podpar ła	się	na	łokciu.	–	Nie	zna łeś	go	jako	dziecko?
‒	Opuściłem	pa łac	w	wie ku	siedmiu	lat.	Widzia łem	go	tylko	raz.	Ojciec	nas	sobie

przedsta wił.
Mówił	spokojnym	głosem,	ale	czuła	na pię cie	w	jego	mię śniach.	Spojrza ła	na	nie -

go,	po	raz	kolejny	uświa da mia jąc	sobie,	jak	mało	o	nim	wie.
‒	To	musia ło	być	trudne	–	powie dzia ła	–	zosta wić	za	sobą	wszystko,	co	zna łeś.
‒	Tak,	to	było	dziwne	–	przyznał.	Miał	nie prze nikniony	wyraz	twa rzy.
‒	Wiem,	że	nie	lubisz	o	tym	roz ma wiać,	ale	ta	cała	spra wa	z	twoim	ojcem	musia ła

być	okropna.	–	Spojrza ła	na	blizny	na	jego	nadgarstkach.	–	Skąd	masz	te	blizny?
Już	myśla ła,	że	nie	odpowie.	Nie	odzywał	się	przez	dłuż szą	chwilę.
‒	Byłem	zwią za ny	–	powie dział	w	końcu	–	przez	kilka	dni.	Szar pa łem	się,	stąd	te

blizny.
Ele na	wpa trywa ła	się	w	nie go	prze ra żonym	wzrokiem.
‒	Zwią za ny?	Kie dy?
‒	Kie dy	mia łem	sie dem	lat.	Kie dy	wygnał	mnie	mój	ojciec.
‒	Ale	myśla łam,	że	byłeś	w	Ame ryce	z	ciotką.
‒	Zna la zła	mnie,	kie dy	mia łem	dzie sięć	lat.	Przez	trzy	lata	miesz ka łem	z	Be duina -

mi	w	odle głym	za kątku	Ka da ru.	Szejk	lubił	się	nade	mną	znę cać.	Zwią zywał	mnie
albo	publicz nie	tłukł.	Próbowa łem	uciecz ki,	ale	nigdy	mi	się	nie	uda ło.	Rozumiem,
jak	to	jest	być	więź niem,	Ele no.	–	Wypuścił	powie trze,	a	Ele na	odruchowo	go	uści-
snę ła.
‒	Przykro	mi.
‒	To	było	dawno	temu.
‒	Ale	cze goś	ta kie go	się	nie	za pomina.	–	Przypomnia ła	sobie,	jak	jej	powie dział,

że	bę dzie	ją	dobrze	traktował.	–	Ale	ten	męż czyzna,	ten	szejk…	Dla cze go	się	nad
tobą	znę cał?
Wzruszył	ra miona mi.
‒	 Ponie waż	 był	ma łym	 okrutnym	 człowie kiem.	 I	 dla te go,	 że	mógł.	 Chociaż	 nie,

pewnie	to	dla te go,	że	moja	matka	była	jego	kuzynką	i	swoim	domnie ma nym	cudzo-
łóstwem	przyniosła	hańbę	rodzinie.	Ab dul-Ha fiz	i	tak	nie	lubił	tej	rodziny	za	to,	że
opuściła	ple mię	i	szuka ła	szczę ścia	w	Siyadzie.	–	Uścisnął	ją	mocniej.	–	Dla te go	mój
ojciec	posłał	mnie	wła śnie	do	nich.	Ode słał	mnie	do	moich	ludzi,	wie dząc	doskona le,
że	mną	wzgar dzą.	I	tak	było,	przynajmniej	na	początku.	Ironia	pole ga	na	tym,	że	te -
raz	to	ja	je stem	ich	szejkiem.
Mówił	spokojnie,	ale	głos	drżał	mu	lekko.	Ele na	nie	chcia ła	sobie	na wet	wyobra -

żać,	 przez	 co	 prze szedł.	 Znie wa gi,	 tor tury,	 wrogość.	 Zwią zywa nie	 kilkuletnie go
chłopca?	Bicie	go	do	krwi?	Poczuła	falę	złości.
‒	Tak	się	cie szę,	że	ucie kłeś.



‒	Ja	też.
A	jednak,	czy	moż na	tak	na prawdę	uciec	od	ta kiej	prze szłości?
Jego	ser ce	również	pokrywa ły	blizny.	Nic	dziwne go,	że	nikomu	nie	ufał.	Nic	dziw-

ne go,	że	nie	inte re sowa ły	go	związ ki.
Czy	jej	uda	się	go	zmie nić?	Oca lić?
Ode gna ła	od	sie bie	 te	pyta nia,	wie dząc,	 jak	bar dzo	są	nie bez piecz ne,	ale	odpo-

wie dzi	już	poja wia ły	się	w	jej	głowie.
Tak.	Mogła.	Musia ła	przynajmniej	spróbować.	Kocha ła	go	i	nie	wyobra ża ła	sobie

życia	bez	nie go.	Bez	jego	miłości.
Za czę ła	 ca łować	 jego	 cia ło,	 każ dą	 jego	 bliznę,	 z	 czułością,	 oka zując	mu	miłość

cia łem.	Nie	mogła	jesz cze	użyć	słów.
Kie dy	we szła	 na	 nie go	 i	 za czę ła	 poruszać	 biodra mi,	 za mknął	 oczy	 i	 poddał	 się

przyjemności.	Ele na	mia ła	na dzie ję,	że	rozumie	to,	co	chcia ła	mu	powie dzieć.

Kha lil	nie	mógł	spać.	Wpa trywał	się	w	balda chim	i	na słuchiwał	równe go	odde chu
Ele ny.	Za sta na wiał	się,	dla cze go	tyle	jej	powie dział,	wyja wił	to,	cze go	nie	wie dzie li
na wet	Dima	czy	Assad.	Nie	chciał,	by	ktokolwiek	wie dział	o	jego	upokorze niu,	a	jed-
nak	jej	się	zwie rzył.	Chciał,	żeby	ktoś	za akceptował	go	całkowicie.	Jej	odpowiedź
roz łożyła	go	na	łopatki.	Jej	dotyk	był	słodki,	a	cia ło	chętne…	Wciąż	nie	był	pe wien,
czy	rozumie,	na	czym	pole ga	miłość,	ale	przypusz czał,	że	było	to	coś	ta kie go.	Je że li
się	nie	mylił,	chciał	wię cej.	Chciał	kogoś	pokochać	i	być	przez	kogoś	kocha nym.
Głupiec,	 głupiec,	 głupiec.	Do	 tego	 sza lony.	 To	 było	małżeństwo	 z	 roz sądku,	 nie

żadna	miłość,	za ufa nie	czy	bliskość.	Powie dział	Ele nie,	że	sobie	tego	nie	życzy.
Więc	co	się	zmie niło?
Coś	 na	 pewno.	Czuł,	 że	 coś	 się	w	nim	 zmie nia,	 odkąd	 ją	 poznał,	 odkąd	dojrzał

w	niej	sie bie.
Jak	mógł	 te raz	wrócić	do	swe go	zimne go,	pozba wione go	cie plejszych	uczuć	ży-

cia?
Za ufał	jej	w	tak	wie lu	kwe stiach.	Czy	mógł	jej	również	powie rzyć	swe	ser ce?

Ce re monia	ślub na	odbyła	się	w	pa ła cowej	ka plicy.	Lista	gości	skła da ła	się	z	człon-
ków	rady	i	ich	żon,	a	także	kilku	amba sa dorów	i	dyploma tów.
Ele na	mia ła	na	sobie	kre mową	je dwab ną	suknię	i	stroik	w	podob nym	kolorze.	Nie

mia ła	we lonu	ani	bukie tu,	ani	wła ściwie	nicze go	typowo	ślub ne go.	Strój	wybra ła	po
powrocie	do	Tallii	–	myśla ła	wyłącz nie	o	tym,	co	chce	nim	prze ka zać.	Chcia ła	spra -
wiać	wra że nie	kobie ty,	która	ma	kontrolę	nad	wła snym	kra jem	i	przyszłością,	do-
skona le	przygotowa nej	do	małżeństwa.
Nie	chcia ła	na tomiast	wyglą dać	jak	kobie ta	za kocha na.	Kie dy	re cytowa ła	słowa

przysię gi,	 na gle	 za pra gnę ła	mieć	 na	 sobie	 suknię	w	 kształcie	 bezy,	wielki	 bukiet
i	piękny	we lon.	Poża łowa ła	też,	że	nie	mia ła	ojca,	który	poprowa dziłby	ją	do	ołta -
rza.
Trudno,	powie dzia ła	sobie.	To	małżeństwo	jest	waż ne,	nie	ślub.
Ce re monia	nie	trwa ła	zbyt	długo.	Wypowie dzie li	słowa	przysię gi	i	poca łowa li	się

chłodno.
Po	wszystkim	Ele na	krą żyła	wśród	gości,	nie	spusz cza jąc	wzroku	z	Kha lila,	który



był	 pochłonię ty	 roz mową	 z	 doradca mi,	 za chwyconymi,	 że	 wresz cie	 wyda li	 ją	 za
mąż.
Po	przyję ciu	uda li	się	do	prywatne go	skrzydła	pa ła cu,	które	pełniło	funkcję	poko-

jów	dla	nowożeńców.
W	 sypialni	 był	 schłodzony	 szampan,	 łoże	 z	 balda chimem,	 a	 w	 kominku	 płonął

ogień.
‒	To	chyba	lekka	prze sa da	–	oce niła,	siląc	się	na	lekki	ton.
‒	To	miłe.	–	Wzruszył	w	odpowie dzi	ra miona mi.	–	A	ty	wyglą da łaś	dziś	pięknie.
‒	Dzię kuję.
‒	Nie	mogłem	ode rwać	od	cie bie	oczu.
‒	Ja	od	cie bie	też	nie	–	uśmiechnę ła	się	nie śmia ło.
‒	Wiem.
‒	Wiesz,	że	brzmisz	jak	strasz ny	arogant?
‒	Ale	to	prawda.
‒	Mogłeś	o	tym	nie	wspominać.
‒	Ale	to	odwza jemnione.
Poca łował	ją.
‒	Cały	dzień	myśla łem	o	tym,	żeby	to	zrobić.
Zła pał	ją	i	roz piął	suwak	jej	sukienki.	Zosta ła	tylko	w	bie liź nie.
‒	Myślę,	że	pora,	że byś	za czę ła	spełniać	swe	małżeńskie	obowiąz ki.
‒	Myślę,	że	masz	ra cję.
Potem	za pa dła	cisza.
Po	wszystkim	le że li	w	uścisku,	tak	jak	ze szłej	nocy.	Ele na	pomyśla ła,	że	być	może

to	szczę ście	bę dzie	trwać	za wsze.
‒	 Muszę	 je chać	 do	 Pa ryża	 –	 powie dział	 na gle	 Kha lil.	 –	 Zoba czyć	 się	 z	 ciotką

Dimą.	Prze prowa dziła	się	tam	trzy	lata	temu.	Powinna	usłyszeć	o	moim	ślubie	ode
mnie.	Poza	tym	chciałbym,	że byś	ją	pozna ła.
‒	Oczywiście	–	odpar ła.
‒	A	potem	wrócimy	do	Ka da ru.	Dosta łem	wia domość	od	Aziza.	Zgodził	się	ze	mną

spotkać.
‒	To	chyba	dobrze?
‒	Mam	na dzie ję.	Mam	też	na dzie ję,	że	uda	mi	się	zmusić	go	do	zor ga nizowa nia

re fe rendum.
‒	A	je śli	odmówi?
‒	Nie	wiem	–	powie dział	cicho.	–	Nie	chcę	wojny.	Ale	nie	mogę	też	zre zygnować

z	tytułu.	Nie	wiem,	co	zrobię.	Wszystko,	co	do	tej	pory	zrobiłem,	zrobiłem	dla	Ka -
da ru.
‒	Wiem.	Ale	wie rzę,	że	sobie	pora dzisz.	Musisz	prze konać	Aziza	i	wygrać.
Ścisnął	jej	dłoń	z	uśmie chem.
‒	Modlę	 się	 o	 to.	 I	 chciałbym,	 że byś	wte dy	przy	mnie	była.	Ale	potem	możesz

wrócić	do	Tallii,	tak	jak	usta liliśmy.
‒	Oczywiście,	w	końcu	będę	musia ła.	Ale	czy	chciałbyś,	że bym	zosta ła	na	dłużej?
‒	Tak	–	odparł.
Ele na	ścisnę ła	jego	dłoń.	Kocha ła	tego	męż czyznę	i	poje cha ła by	za	nim	wszę dzie.
‒	Więc	zosta nę	–	powie dzia ła.	Kha lil	za mknął	dystans	mię dzy	nimi	poca łunkiem.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Na stępne go	ranka	pole cie li	królewskim	odrzutowcem	do	Pa ryża.
‒	Musisz	bar dzo	kochać	swoją	ciotkę	–	powie dzia ła,	kie dy	wystar towa li.	Królew-

ski	ste ward	przyniósł	im	na	tacy	kawę	i	ciastka.
‒	Tak,	ale	to	skomplikowa na	re la cja.
‒	Jak	to?
‒	Kie dy	Dima	mnie	zna la zła,	zdą żyłem	spę dzić	trzy	lata	na	pustyni.	Byłem…	Cóż,

trudnym	dzieckiem.	Chociaż	może	zdzicza ły	to	lepsze	słowo.
‒	To	okropne,	co	cię	spotka ło.
‒	To	było	dawno	temu.	Choć	przyzna ję,	że	mia ło	na	mnie	wpływ.	Przez	trzy	lata

traktowa no	mnie	jak	zwie rzę,	więc	kie dy	Dima	mnie	zna la zła,	da lej	się	tak	za cho-
wywa łem.	Nie	ufa łem	nikomu.	Pra wie	nic	nie	mówiłem.	Mia ła	mnóstwo	cier pliwo-
ści.	Wzię li	mnie	z	mę żem	do	sie bie	do	Nowe go	Jor ku.	Zna la zła	mi	na uczycie li	i	te ra -
peutów	i	pomogła	wrócić	do	życia.
‒	Skutecz nie?
‒	Do	pewne go	stopnia.	Nigdy	jednak	nie	czułem	się	dobrze	w	Ame ryce.	Nikt	nie

rozumiał	ani	mnie,	ani	tego,	co	prze sze dłem.	Na wet	Dima.
‒	Mówiłeś	jej?
‒	 Trochę.	Myślę,	 że	 tak	 na prawdę	 nie	 chcia ła	wie dzieć.	 Chcia ła,	 że bym	 za po-

mniał	 o	 Ka da rze,	 ale	 nie	mogłem	 za pomnieć	 o	 tym,	 co	mi	 się	 prawnie	 na le ża ło.
Dima	nigdy	tego	nie	rozumia ła.
‒	Jak	to?
‒	Pewnie	wspomnie nia	były	zbyt	bole sne.	Wychowa ła	się	w	Siyadzie,	ale	za wsze

chcia ła	wyje chać.	Kie dy	umar ła	moja	matka,	ciotka	cięż ko	to	prze żyła.	Wyszła	za
ame rykańskie go	biz nesme na,	wyje cha ła	i	nigdy	nie	chcia ła	wra cać.
‒	Ale	wie,	że	ci	się	to	na le ży.
‒	Cóż.	Wystar czy,	że	w	Ame ryce	o	mnie	za dba ła.	Posła ła	mnie	do	szkoły	z	inter -

na tem	i	na	studia,	a	także	pomogła	w	za łoże niu	pierwsze go	inte re su.	To	było,	za nim
wstą piłem	do	Le gii	Cudzoziemskiej.	Myśla ła,	że	to	pomoże	mi	za pomnieć	o	Ka da -
rze,	ale	nie	pomogło.
‒	Ale	jednak	je ste ście	blisko,	prawda?
‒	Tak.	Oca liła	mi	życie.	Ale	mam	na dzie ję,	że	zrozumie,	że	chcę	się	jej	odwdzię -

czyć	poprzez	zosta nie	szejkiem.
‒	Chociaż	ona	sobie	tego	nie	życzy.
‒	Dokładnie.
Milcze li	przez	dłuż szą	chwilę.
‒	Chcę	ci	pomóc,	Kha lil.	Wiem,	że	mie liśmy	żyć	osob no	i	bez	miłości.	Pyta łeś	kie -

dyś,	czy	nie	chcia ła bym	wyjść	za	kogoś,	kto	mnie	wspie ra	i	kocha.	Powie dzia łam,	że
nie,	tylko	dla te go,	że	nie	wie dzia łam,	że	ktoś	taki	istnie je.
‒	Ja	też	–	odparł,	a	w	Ele nie	za kiełkowa ła	na dzie ja.



‒	Więc	te raz	zmie niłeś	zda nie?
‒	Nie	wiem,	Ele no.	Wiem	tylko,	że	cokolwiek	to	jest,	chcę	wię cej.
‒	Ja	też	–	wyszepta ła.
‒	Ale	boję	się.
‒	Wiem.	Ale	chcę	za służyć	na	twoją	miłość.	–	Wstrzyma ła	oddech,	chcąc,	żeby	po-

wie dział	jej	to,	co	chcia ła	usłyszeć.
‒	Chcę	ci	za ufać	–	wziął	głę boki	oddech	–	i	pokochać	cię.
W	tym	momencie	wszystko	sta ło	się	ja sne.	Oboje	czuli	tak	samo.	Co	więc	mogłoby

pójść	nie	tak?

Dima	miesz ka ła	w	mia stecz ku	nie opodal	Île	de	la	Cité,	dokąd	ruszyli	prosto	z	lot-
niska.
Kha lil	 cie szył	 się,	 że	 opowie dział	 Ele nie	 o	 swoim	 dzie ciństwie,	 ciotce,	 lę kach

i	wątpliwościach.	Nie	wie dział	tylko,	co	da lej.	Ale	pomyśli	o	tym	póź niej.	Te raz	mu-
siał	się	skupić	na	Dimie.
Za dzwonił	do	niej	jesz cze	z	Tallii,	więc	ocze kiwa ła	ich.
Powita ła	ich	już	na	schodach,	z	nie pewnym	uśmie chem	i	bia łymi	włosa mi	w	nie ła -

dzie.	Wyglą da ła	dużo	sta rzej	niż	rok	temu,	kie dy	widział	ją	po	raz	ostatni.
‒	Dima	–	uścisnął	ją	–	poznaj	moją	małżonkę,	królową	Ele nę	z	Tallii.
‒	Wa sza	wysokość	–	wymamrota ła	i	dygnę ła.
‒	Bar dzo	mi	miło	cię	poznać.	–	Ele na	uścisnę ła	jej	drob ną	dłoń.
Ele na	 i	Dima	za czę ły	 roz ma wiać,	 a	Kha lil	 roz myślał	 o	nadchodzą cym	spotka niu

z	bra tem.	Dziwne,	że	się	na	to	zgodził.	Może	poszedł	po	rozum	do	głowy?	Może	uda
się	zor ga nizować	re fe rendum?
Ale	co	z	jego	żoną?
Może	da	się	to	unie waż nić?	Jednak	to,	że	Aziz	tak	szyb ko	się	oże nił,	nie pokoiło

Kha lila.	Może	był	bar dziej	zde ter minowa ny,	niż	Kha lil	myślał.
‒	Oba wiam	się,	że	będę	się	musiał	na	moment	odda lić	–	powie dział	kilka	minut

póź niej.	–	Muszę	coś	za ła twić.	Ale	zje my	dziś	ra zem	kola cję,	prawda?
‒	Oczywiście.	Idź,	idź,	chcę	le piej	poznać	Ele nę.
Na	te	słowa	Kha lil	posłał	żonie	zna czą ce	spojrze nie	i	wyszedł.
‒	Je stem	taka	szczę śliwa,	że	Kha lil	cię	poznał	–	powie dzia ła	Dima.	–	Powiedz,	kie -

dy	się	zorientowa łaś,	że	cię	kocha?
Ele na	była	za kłopota na.	Nie	była	pewna,	co	odpowie dzieć.	Ale	je że li	na wet	Dima

mówiła,	że	ją	kocha,	to	na	pewno	tak	było.
Pochyliła	się	do	przodu	i	za czę ła	opowia dać	całą	historię.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

Kie dy	na stępne go	ranka	Kha lil	 i	Ele na	ze szli	na	dół,	za uwa żyli	Dimę	stoją cą	na
środku	pokoju.
‒	Muszę	z	tobą	poroz ma wiać.	–	Była	bla da.	–	Powinnam	ci	była	powie dzieć	wcze -

śniej,	dużo	wcze śniej.	Nie	chcia łam,	ale…	‒	Była	wyraź nie	zde ner wowa na.
‒	Nie	rozumiem.
Ele na	nie	 chcia ła,	 żeby	coś	 się	 zmie niło.	Poprzedni	wie czór	był	 taki	miły…	Nie

myśląc	za	bar dzo,	co	robi,	machnę ła	ręką	i	powie dzia ła:
‒	Nie	rób	tego.
‒	Wiesz,	o	co	chodzi?
‒	Nie,	ale…	‒	Co	mu	mia ła	powie dzieć?	Że	ma	złe	prze czucia?
‒	Ale	co?
Ele na	za mruga ła,	za skoczona,	że	tak	szyb ko	zrobił	się	podejrz liwy	i	zły.
‒	Kha lil…	‒	wyszepta ła.
‒	O	co	chodzi,	Dimo?
‒	Powinnam	ci	była	powie dzieć	dawno	temu.	–	Jej	głos	był	pewny,	co	za nie pokoiło

Ele nę	jesz cze	bar dziej.	–	Ale	ba łam	się.	Najpierw	o	cie bie,	a	póź niej	o	sie bie.
‒	Mówisz	za gadka mi.
‒	Tylko	dla te go,	że	cią gle	się	boję.	Ale	widzę,	że	się	zmie niłeś	i	że	kochasz	Ele -

nę…
‒	Nie	mów	mi,	co	czuję.
‒	Kahlil.	–	Dima	zwróciła	się	do	nie go	ze	stra chem,	 jakby	sta ła	przed	plutonem

egze kucyjnym.	–	Ha szem	nie	jest	twoim	ojcem.
Kha lil	nie	mrugnął	na wet	okiem.
‒	Powiedz	coś	–	poprosiła	Dima.
‒	Bzdury.
‒	Nie	wie rzysz	mi?
‒	Dla cze go	te raz	mi	to	mówisz?	Z	powodu	Ele ny?	Bo	myślisz,	że	się	zmie niłem?
Ele na	wzdrygnę ła	się.
‒	Ponie kąd.	Masz	te raz	cel	w	życiu,	inny	niż	zosta nie	szejkiem.
‒	Ale	kła miesz.	Ha szem	jest	moim	ojcem.
‒	Dla cze go	mia ła bym	kła mać?
Agre sywnie	wzruszył	ra miona mi.
‒	Nie	chcia łaś,	że bym	wra cał	do	Ka da ru.	Może	moje	małżeństwo	z	Ele ną	dało	ci

moż liwość…
‒	Żeby	odmówić	ci	tego,	co	ci	się	na le ży?
‒	Ale	mam	do	tego	pra wo.
‒	Nie	–	Dima	westchnę ła	cięż ko.	–	Nie	masz.
‒	Nie	mam?
Ele na	zrozumia ła,	że	to	ozna cza,	że	Kha lil	stra ci	swą	toż sa mość.	Nic	dziwne go,



że	nie	chciał	przyjąć	tego	do	wia domości.
‒	Wiem,	że	trudno	ci	to	przyjąć…
‒	Niby	 jak	mam	 to	przyjąć?	 –	wybuchnął.	 –	Dla cze go	nie	powie dzia łaś	mi	 tego

dwa dzie ścia	pięć	lat	temu?
‒	 Powie dzia łam	 ci:	 ba łam	 się!	 Im	 dłużej	 to	 trwa ło,	 tym	 było	 trudniejsze.	 Nie

chcia łam,	że byś	myślał	źle	o	matce.
‒	A	te raz	za truwasz	moje	wspomnie nia.	Za wsze	była	dla	mnie	dobra.	Jak	mogłaś?

Jak	możesz	oskar żać	ją	o	coś	ta kie go.
‒	Wiem,	że	je stem	tylko	sta rą,	smutną	kobie tą.	Wiem,	powinnam	była	powie dzieć

ci	wcze śniej.	Myśla łam,	że	ci	przejdzie.	A	przynajmniej	kie dy	Aziz	został	szejkiem.
Mia łam	na dzie ję,	że	te raz,	z	Ele ną,	je steś	szczę śliwszy.
‒	Więc	skąd	ten	dziwacz ny	te sta ment?
‒	Może	dla te go,	że	Aziz	nigdy	nie	był	za inte re sowa ny	Ka da rem.	Nie	wiem.
‒	Kha lil…	‒	Ele na	usiłowa ła	uścisnąć	jego	dłoń,	ale	wyrwał	się.
‒	Masz	cze go	chcia łaś.	Księ cia	na	za woła nie.
‒	To	nie	fair…	Nie	chcę	tego.
‒	Ja	tym	bar dziej.
‒	Przykro	mi	–	wcię ła	się	Dima	–	że	nie	powie dzia łam	nic	wcze śniej.	Ale	musia łam

to	zrobić	te raz.	Mówisz,	że	wybie rasz	się	do	Ka da ru.
‒	Skąd	to	wła ściwie	wiesz?	Moja	matka…
‒	Powie dzia ła	mi.	Na pisa ła	do	mnie	list,	w	którym	przyzna ła	się	do	wszystkie go.

Wysła ła	mi	na wet	zdję cie	twoje go	ojca.
‒	Nie.
Na	te	słowa	Ele na	nie	mogła	się	powstrzymać	i	pode szła	do	nie go.
‒	Kha lil.	Kha lil…	‒	Sama	nie omal	się	roz pła ka ła.	Jak	mogła	mu	pomóc?
‒	To	nie	może	być	prawda.	–	A	jednak.	Nie	chciał	w	to	wie rzyć,	ale	wie rzył.
‒	Mogę	poka zać	ci	ten	list,	je śli	chcesz.	I	zdję cie.
Pokrę cił	głową.
‒	Kim	on	był?
‒	Jednym	ze	straż ników.	Masz	jego	oczy.
‒	Ja…	Chcę	zostać	sam	–	powie dział	tylko	i	wyszedł	z	pokoju.

To	nie	mogła	być	prawda.	Nie	i	nie.
Mówił	jak	mały	chłopiec.	Prze ra żony	chłopiec.
Nie	bij	mnie,	proszę.	Gdzie	jest	moja	mama?	I	ojciec?	Proszę…
Po	jego	ubrudzonej	twa rzy	płynę ły	łzy,	a	Ab dul-Ha fiz	tylko	się	śmiał.
Kha lil	za klął	i	walnął	pię ścią	w	ścia nę.
Nie.
A	jednak	wie dział,	że	była	to	prawda.	Ude rzyło	go,	że	całe	jego	życie	było	opar te

na	kłamstwie.
Nigdy	nie	zosta nie	szejkiem	Ka da ru.
Nie	może	też	w	dalszym	cią gu	być	mę żem	Ele ny.

Ele na	nie spokojnie	chodziła	po	sa lonie.	Kha lil	wyszedł	 rano,	a	choć	zbliża ła	 się
północ,	jesz cze	nie	wrócił.



Dima	poszła	do	 łóż ka,	prze konując	Ele nę,	że	rano	wszystko	bę dzie	dobrze.	Ale
nie	dla	Kha lila.	Zna ła	go,	wie dzia ła,	jaki	jest	silny	i	dumny.
A	zresz tą,	jak	się	czuł,	wie dząc,	że	nie	jest	synem	swe go	ojca?	Że	wszystko,	w	co

do	tej	pory	wie rzył,	było	kłamstwem?
Chcia ła	go	pocie szyć.	Powie dzieć	mu,	że	to	nie waż ne,	czy	jest	szejkiem,	czy	nie.

Chcia ła	mu	powie dzieć,	że	kocha	go	za	to,	kim	jest,	a	nie	za	wyobra że nia.	Chcia ła,
żeby	jej	miłość	mia ła	dla	nie go	zna cze nie.
Oba wia ła	się	jednak,	że	tak	nie	jest.
Na gle	usłysza ła	skrzypnię cie	drzwi.
‒	Ele no.	Myśla łem,	że	poszłaś	już	spać.
‒	Oczywiście,	że	nie!	Mar twiłam	się	o	cie bie!
‒	Nie	martw	się	o	mnie.
‒	Oczywiście,	że	się	mar twię.	–	Przygryzła	war gę.	–	Kocham	cię,	Kha lil.
Roze śmiał	się,	na	co	Ele na	się	wzdrygnę ła.
‒	Trochę	na	to	za	póź no.
‒	Dla cze go?
‒	Bo	na sze	małżeństwo	nie	ma	już	podstaw.
‒	Co	ta kie go?	Dla cze go?
Wpa trywał	się	w	nią.
‒	Wiesz	dla cze go.
‒	Wiem,	że	nie	zosta niesz	szejkiem	Ka da ru.	Wiem,	że	to	dla	cie bie	wielkie	roz -

cza rowa nie.	Ale	wciąż	je stem	twoją	żoną.
‒	Unie waż nimy	ślub.
‒	Niby	jak?	Kocha liśmy	się,	Kha lil.
‒	Da	się	to	zrobić.
Pokrę ciła	głową,	zra niona.	Na gle	jednak	ogar nął	ją	gniew.
‒	Ty	tchórzu.	Egoistycz ny,	bez myślny	tchórzu.	Wyda je	ci	się,	że	skoro	nie	je stem

ci	już	potrzeb na,	to	możesz	za pomnieć	o	złożonej	przysię dze?
‒	A	po	co	ci	to	małżeństwo,	Ele no?	Nie	mam	tytułu	ani	praw.	Myślisz,	że	twoja

rada	bę dzie	za dowolona?	Mar kos	wykorzysta	to	tylko	prze ciwko	tobie.
‒	Nic	mnie	to	nie	ob chodzi.
‒	A	powinno.
‒	 Za pomnij	 o	nich!	Za pomnij	 o	na szych	 rzą dach	 i	 o	 roz sądku.	Powie dzia łeś,	 że

chcesz	mnie	kochać.	Za pomnia łeś	już?	A	może	kła ma łeś?	Masz	jesz cze	resztki	ho-
noru?
‒	Nie	chodzi	o	honor.	Uwalniam	cię,	Ele no.
‒	Uwalniasz?	Nie	za pyta łeś	mnie	na wet,	czy	tego	chcę.	Wymówki,	Kha lil.
‒	Ach,	tak?	Na prawdę?	Sam	już	nie	wiem,	kim	je stem,	Ele no.	Zbudowa łem	życie

na	kłamstwie.	Kim	je stem?
‒	Sobą.	Męż czyzną,	które go	kocham.	Nie	za kocha łam	się	w	szejku	Ka da ru,	tylko

w	męż czyź nie,	który	trzymał	mnie	w	ra mionach.
‒	Tego	męż czyzny	już	nie	ma.
‒	Nie prawda.
‒	Co	mam	te raz	zrobić,	Ele no?	Kim	mam	być?
‒	Moim	mę żem,	Kha lil.	Pa nują cym	małżonkiem	Tallii.	Ojcem	na szych	dzie ci.	Męż -



czyzną,	którym	za wsze	byłeś:	silnym	i	inspirują cym.	Wciąż	je steś	szejkiem	w	Ka da -
rze.	Powie dzia łeś,	że	chcesz	uzdrowić	kraj,	i	wciąż	możesz	to	zrobić.	Aziz	bę dzie
potrze bował	twojej	pomocy.	Ka dar	też.
Kha lil	za milkł.
‒	Więc	cię	to	nie	ob chodzi?	Że	je stem	te raz	tylko	zwykłym	obywa te lem?
‒	 Powie dzia łam	ci,	 je steś	moim	mę żem.	Tylko	 to	 się	 liczy.	Sam	mi	mówiłeś,	 że

mogę	sta wić	czoło	ra dzie.	Dzię ki	tobie	je stem	silniejsza.	Ale	potrze buję	męża,	który
byłby	mi	równy,	który	bę dzie	mnie	kochał	i	wspie rał.
‒	Czuję,	że	wszystko,	w	co	wie rzyłem,	zosta ło	znisz czone.
‒	Ale	ja	wciąż	tu	je stem.
Po	chwili	Kha lil	zwrócił	się	do	niej.
‒	Kocham	cię,	Ele no.	Nie	wiem,	co	bym	zrobił	bez	twoje go	wspar cia	i	za ufa nia.

Chociaż	na	nie	nie	za sługiwa łem.	Nie	wiem,	co	te raz.
‒	Ra zem	coś	wymyślimy.	Kocham	cię,	a	ty	kochasz	mnie.	Tylko	to	się	liczy.
‒	Prze pra szam,	że	w	cie bie	wątpiłem.	I	za	to,	że	się	ba łem.
‒	Ja	też	się	boję	–	odpar ła	ze	śmie chem.
‒	Może my	się	bać	ra zem.	–	Ob jął	ją.
‒	To	mi	odpowia da.
‒	Nie	za sługuję	na	cie bie,	Ele no.
‒	Mogła bym	powie dzieć	to	samo.
Poca łował	ją	miękko	i	tak	czule,	że	Ele na	o	mało	się	nie	roz pła ka ła.
‒	Ale	wciąż	nie	wiem,	co	da lej.	Muszę	pomówić	z	Azizem,	zrzec	się	tronu…
‒	Wiem.
‒	Ale	masz	ra cję,	mogę	pomóc	Ka da rowi.
‒	Ka dar	cię	potrze buje.	Tak	jak	ja.
Przycisnął	swoje	czoło	do	jej.
‒	Kocham	cię.
‒	Mówiłeś	już,	ale	możesz	to	powta rzać	do	końca	życia.
‒	Tak.
‒	Kocham	cię,	Kha lil.	Nie za leż nie	od	wszystkie go.
‒	Tak.
Żadne	z	nich	nie	wie dzia ło,	co	ich	cze ka.	Oboje	muszą	dorosnąć.	Ele na	wie rzyła

jednak,	że	ich	miłość	prze trwa.
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